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W tek dużym •atefcte, jak 
Łódź, szkół jest bardzo wiele. 
Czyż pierwszy lepszy łodzianin 
może je wszystkie snąć? Toteż w 
tramwaju, którym jadę od dwor­
ca Chojny, pytam motorniczego 
tylko o samą ulicę Żeromskiego.

— To długa ulica — odpowia­
da. — Co pan chce tam znaleźć?

— Numer 115. To szkoła — do­
dają ogólnikowo, nie podejrsewa- 
jąc, że mógłby coś wiedzieć aku­
rat o tej.

HUGON BUKOWSKI

A on z miejsca: Ta włókien­
nicza? Najlepiej teraz pan wy­
siądzie... itd.

Tramwajarz wiedział 1 za­
oszczędziłem pół godziny, docho­
dząc na skróty.

Tak, po prostu szkoła jest bar­
dzo znana W mieście, chyba każ­
dy łodzianin by ją wskazał, choć 
samych włókienniczych jest tu 
teraz kilka, a różnych zawodo­
wych kilkadziesiąt. Nic to dziw­
nego, bo ta jest najbardziej łódz­
ka, najbardziej związana z nie­
zwykłą. burzliwą karierą tego 
miasta. Związana od samego nie­
mal początku. Najwięcej też pisze 
się o niej w miejscowych gaze­
tach. W 1969 roku popularna 
łódzka popołudniówka poświęci­
ła jej cały numer, przybierając 
tytuł „EXPREŚS Technikum 
Włókienniczego nr 1”. Szkoła ob­
chodziła wówczas 50-lecie.

No to skąd nagle teraz, 10 lat 
później, to 110-lecie, które nieba­
wem będą hucznie i z rozmach®®, 
obchodzić? Wszak 100-lecia jesz- 

■ « ©fteJafeiSe tós Ss&swaŁ T®> 
prawda, ale już wtedy, 1® lat te­
mu, targały tu. kidfeai wątpliwo­
ści natury historycznej, więc też 
określili tamten jubileusz jak® 
„50-lecie Szkoły w Polsce Niepod­
ległej”.

Żeby jednak wątpliwości wssel- 
kie rozwiązać, odwołali się do au­
torytetu Polskiej Akademii Nauk 
i Uniwersytetu Łódzkiego. W ma­
ju tego roku nadeszła taka oto 
odpowiedź od prof. dr. J. Miąso, 
szefa Instytutu Historii Nauki, 
Oświaty i Techniki PAN: „Kil­
kanaście lat temu badałem histo­
rię szkolnictwa zawodowego w 
zaborze rosyjskim, w tym również 
dzieje tego szkolnictwa w Łodzi. 
Z moich ustaleń wynika, że dzi­
siejsze Technikum Włókiennicze 
im. W. Tiereszkowej jest w pro­
stej . linii kontynuatorką tzw. 
Wyższej Szkoły Rzemieślniczej, 
utworzonej w 1869 roku, przemia­
nowanej następnie ' na Łódzką 
Szkołę. Rękodzielniczo-Przemy- 
słową. Szkoła ta w czasie zabo­
rów kształciła przede wszystkim 
młodzież polską, służąc potrze­
bom miejscowego przemysłu. W 
świetle moich badań projektowa­
ny jubileusz 110-lecia istnienia 
szkoły znajduje pełne uzasadnie­
nie”.

Potwierdził to również uniwer­
sytet, a najważniejsze jest w tych 
świadectwach stwierdzenie;
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W 43 nnmers® „Głowa M*ue®yetełskie«o' epułrtauwaJMmy 
Pawła Kisiela: „Taki już ®e mnie zapaleniec”. Nasz młody kolega — 
pracujący w szkole dopiero od trzech lat pisał, że jest właśnie ta­
kim zapaleńcem, nauczycielem, który więcej czasu spędza z dziećmi 
1 młodzieżą niż w pokoju nauczycielskim, że jego wychowankowie 
a Gminnej Szkoły Zbiorczej w Brodach Żarskich za ten właśnie jego 
zapal do pracy wytypowali go do nagrody „Szkarłatnej Róży”, którą 
zresztą otrzymał. Kolega Paweł Kisiel, pisząe nam o tym wszystkim, 
postawił równocześnie pytanie, czy warto być takim zapaleńcem, 
bo niektórzy nauczyciele twierdzą, że jest to tylko młodzieńczy wy 
bryk, który mija. „Za rok zapał panu minie”. Tak twierdzą. Czy po­
winien minąć?... Takie oto pytanie zostało postawione i te prze* ml® 
dego, zdolnego, zaangażowanego nauczyciela

Jak zapewne pamiętacie, o odpowiedź na te pytanie pepewsites® 
jako redaktor naczelny pisma — właśnie Was, Czytelników „Głosu 
Nauczycielskiego” Dzisiaj miło mi zakomunikować, te do redakcji 
wpłynęło wiele odpowiedzi. Serdecznie za nie dziękuję w imieniu wła­
snym, a także w imieniu kolegi Pawła Kisiela. W tym numerze pierw 
•za partia listów, » w następnych —- kolejne edpewrte^sA

SBSoamste >łe>.ww

UST OTWARTY 00 KOTECI WU KISIELA
1 uwagą przeczytałem pierwszą 

publiczną wypowiedź Pana w 43 
numerze „Głosu Nauczycielskie­
go”, zatytułowaną „Taki już «e 
innie zapaleniec’'.

Zanim odpowiem Panu, teko 
łooledze-nauczycielowi, na zawar­
te w artykule pytanie, czy warto 
być w szkole... zapaleńcem, prse- 
de wszystkim, jako czytelnik, 
obciąłbym podziękować redakcji 
.Głosu” za zamieszczenie tego 
materiału i aa komentarz redak­
tora naczelnego.

Nam, nauczycielom, potrsebn* 
•ą tego rodzaju publikacja

Kolego Pawio! Oesywiśeie irwa- 
tem Fama. pytanie se reteryesate 

Przecież wie Pan doskonale, te 
ten zapał do pracy społecznej nie 
minie. Nie jest to na pewno 
przysłowiowy „słomiany, ogień”, 
który szybko, z upływem czasu 
gaśnie.

Jestem przekonany, śe osoba, 
która powiedziała Panu, iż „...za 
kilka lat minie to Panu i będzie 
Pan normalnych nauczycielem”, 
sama nie jest „normalnym nau­
czycielem”. Jest po prostu „nau­
czycielem nijakim”, Tacy ,„zapa­
leńcy” jak Pan byli, są i będą. 
Jestem bowiem przekonany, że lu­
dzi twórczych, z inicjatywą nigdy 
nam nie zabraknie, takich ludzi 
nam wszystkim bardzo potrzeba. 
Nie tylko w sekcie!

Jest Pan człowiekiem młodym, 
dopiero rozpoczynającym pracę 
zawodową i społeczną. Mogę Pa­
na . jednak zapewnić, że tego ro­
dzaju zapalczywość w działaniu 
nie jest „wyłącznym przywilejem” 
młodości. Spotyka się często ludzi, 
którym — wbrew podobnych 
„przepowiedniom” — nie minął 
z wiekiem zapał do działania. 
Wystarczy rozejrzeć się, aby spot­
kać podobnych do Pana „zapa­
leńców”. Ilu ich jest? Nie sądzę.



Egzaminy do szkól wyższych, również 
te dodatkowe, organizowane we wrze­
śniu, mamy dawno za sobą, ale temat 
nie stracił nic na aktualności. Echa te­
gorocznej walki o indeks są wciąż ży­
we 1 nie tylko w kręgach ludzi bezpo­
średnio sprawą zainteresowanych. 
Wprawdzie walka toczyła się na niektó­
rych tylko kierunkach humanistycz­
nych, ale cień tych zmagań pad? na ca­
ły system rekrutacji. Mówiło się nawet 
o mechanicznym ograniczeniu naboru f 
zamykaniu drogi na studia młodzieży 
potencjalnie zdolnej.

Zapewne na niektórych kierunkach 
tak było i musialo tak być, skoro na 
jedno miejsce zgłosiło się 15 kandyda­
tów. Tylu zarejestrowano na wydzia­
łach prawa, niewiele mniej na historii, 
filologii polskiej i psychologii, nie mó­
wiąc o tak elitarnych kierunkach, jak 
etnografia, architektura czy historia 
sztuki, gdzie z reguły limity są niskie 
i nawet mała liczba kandydatów czyni 
tłok. W tym tłoku — jeden na piętna­
stu — atmosfera wyścigu rośnie z dnia 
na dzień, nerwy zawodzą nie tylko zda­
jących, ale jeszcze bardziej ich rodziny. 
A w Polskę idzie wieść o braku miejsc, 
niesprawiedliwości i nieuzasadnionych 
ograniczeniach miejsc.

Ograniczenia są faktem, ale po pierw­
sze — dotyczą niektórych tylko kierun­
ków (na deficytowych liczbę miejsc 
zwiększono), a po drugie — wynikają z 
mniejszego w tym roku zainteresowania 
studiami. Jeśli dwa lata temu zanoto­
wano średnio 2,6 kandydata na jedno 
miejsce, t-o w roku bieżącym już tyl­
ko 2,3. Czyli tłok był mniejszy niż rok 
temu, niż dwa lata temu. Tyle, że nie 
wszędzie.

Cierpiały 1 cierpią na brak kandyda­
tów uczelnie techniczne, s najbardziej

KRAJ

PIERWSI 
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Zakończyła się kampania 
sprawozdawczo - wyborco®. 
PZPR w grupach partyj­
nych, oddziałowych I pod­
stawowych organizacjach. 
Teraz odbywają się konfe­
rencje sprawozdawczo-wy­
borcze w zakładowych or­
ganizacjach PZPR. W Ich 
trakcie wybierani są dele­
gaci na VIII Zjazd.

Towarzysze z Zakładowej 
Organizacji Partyjnej ko­
palni „Sosnowiec” — 
której członkiem jest I se­
kretarz Komitetu Central­
nego PZPR. tow. Edward 
Gierek — na delegata na 
zjazd wybrali górnika. 
przodowego, Longina Ra­
czyńskiego. Cieszy się on 
poważaniem całej górniczej 
załogi, która z powodze­
niem wykonuje tegoroczne 
zadania produkcyjne. Rea­
lizując czyn 35-lecia PRL, 
górnicy kopalni „Sosno­
wiec” dostarczyli krajowi 
dodatkowo 47 tys. ton wę­
gla, a do końca roku po­
większą tę. dodatkową pro­
dukcję do 55 tys. ton. Taką 
postawą górnicy dają do­
wód swojego poparcia dis 
programu partii na lata o- 
siemdziesiąte, nakreślonego 
w Wytycznych na VIII 
Zjazd.

W czasie obrad tej kon­
ferencji głos zabrał rów­
nież tow. Edward Gierek. 
Przemówienie to podała za­
równo prasa, jak i telewi­
zja. Nakreślił w nim cele 
i zadania stojące przed pol­
skim górnictwem, transpor­
tem, energetyką.

Na zakończenie swego 
wystąpienia Edward Gie­
rek powiedział4. „Naród 
nasz, który ssaczyn&ł od 25 
milionów w roku 1945, liczy 
dziś już prawie 35 i pól mi­

liona. Rozwijamy »5ę. Sta­
jem y się narodem coraz 
bardziej kulturalnym, coraz 
bardziej eamożnym. Rośnie 
siła naszego państwa. Rzecz 
w tym, żeby nigdy nie u- 
ważać, że osiągnąwszy cel, 
który sobie stawiamy na 
najbliższe lata, osiągnęliś­
my już wszystko. Mamy 
wiele do zrobienia i sądzę, 
te jeśli wszystko pójdzie do­
brze, to będziemy sobie sta­
wiać nowe zadania, rozwią­
zywać nowe problemy, żeby 
doskonalić nasze życie I wa­
runki naszej pracy, żeby 
Polska rosła w silę, a na­
rodowi polskiemu żyło się 
coraz lepiej”,

Delegatem organizacji 
partyjnej płockiej „Petro­
chemii” został elektrome­
chanik — Antoni Wróbel. 
Członków organizacji par­
tyjnej Zakładów Metalurgi­
cznych „Vomet” w Pozna­
niu reprezentować będzie 
na zjeździ* formierz — 
Czesław Krobski. Zakłado­
wa Organizacja Partyjna 
Zakładów Radiowych „Uni- 
tra-Diora” w Dzierżoniowie 
wybrała swoim delegatem 
mistrza galwanizeri! — Le­
ona Grabka. Reprezentan­
tem organizacji partyjnej 
świnoujskiego Przedsiębior­
stwa Połowów Dalekomor­
skich 1 Usług Rybackich 
„Odra” został oficer rybo­
łówstwa dalekomorskiego 
— Kazimierz Mansfeld.

Każdego dnia codzienna 
prasa przynosić będzie ko­
lejne nazwiska łych, 5etć- 
rzy swoją pracą, postawą, 
zaangażowaniem zaskarbili 
sobie zaufanie swoich par­
tyjnych towarzyszy pracy. 
Wśród delegatów na VTH 
Zjazd nie zabraknie s pew­
nością nauczycieli, działa­
czy oświatowych I Związ­
ku Nauczycielstwa Polskie­
go.. Wybierać Ich będziemy 
na kolejnych konferencjach 
sprawozdawczo - wybor­
czych w naszych gminach 
dzielnicach, miastach, wo­
jewództwach. (ZP)

NASZYM ZDANIEM

DLACZEGO 
NIE KOCHAMY 
MATEMATYKI?

wydziały nauk ścisłych. Nie ma wielo 
chętnych na matematykę, fizykę, tutaj 
w lipcowej rekrutacji nie osiągnięto 
wskaźnika, który gwarantowałby dobór 
właściwych kandydatów. Odnotowano 
średnią 1,*! kandydata na jedno miej­
sce, czyli poniżej normy, w której w 
ogóle wybór może mieć miejsce.

Ale o tym jakoś nie rózprawiano, po­
za wąskim gronem specjalistów. Nikt 
nie rozdzierał szat nad stanem nauk 
ścisłych w życiu kraju. A przecież ma­
ła popularność kierunków ścisłych na 
wyższych uczelniach musi wydawać się 
w czasach nam współczesnych wielce 
niepokojąca. Postęp nauki i techniki 
wkracza coraz szerzej do wszystkich 
dziedzin naszego życia, w gospodarce 
kraju jest wręcz szansą jej szybkiego 
rozwoju. Ale tej szansy nie sposób wy­
korzystać bez silnego zaplecza kadry 
specjalistów właśnie z zakresu nauk 
ścisłych — matematyki, fizyki — prze­

Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ
£ Członek Biura Politycz­

nego KC PZPR, minister o- 
światy i wychowania. Józef 
Tejchma oraz zastępca kierow­
nika Wydziału Nauki i Oświa­
ty KC PZPR, Władysław Kata 
uczestniczyli w spotkaniu kie­
rownictwa ZG ŹNP z grupą 
działaczy oświatowych i zwią­
zkowych szczebla centralnego. 
W czasie spotkania udekoro­
wani zostali Złotą Odznaką 
ZNP: minister Józef Tejchma; 
Mieczysław Grad — wiceprze­
wodniczący CRZZ; Stanisław 
Czajka — wiceminister nauki, 
szkolnictwa wyższego 1 tech­
niki ; Włodzimierz Sak — pier­
wszy sekretarz Komitetu Za­
kładowego PZPR w Minister­
stwie Oświaty '} Wychowania, 
Stanisław Jaśkiewicz, pierw­
szy sekretarz Komitetu Zakła­
dowego PZPR w Ministerstwie 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki oraz dyrektorzy de­
partamentów w Ministerstwie 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki — Jan Mariańską. 
Jan Stemperski 1 Andrzej Żor.

Q Jednym » istotnych ele­
mentów wzbogacających dzia­
łalność wiązkową, a jednocze­
śnie wspierających instancje 
ZNP w rozwiązywaniu wielu 
problemów są sekcje reprezen­
tujące różne kategorie pracow­
ników oświaty i nauki zrzeszo­
nych w naszym Związku. 29 
października bieżącego roku 
odbyło się spotkanie przewod­
niczących i sekretarzy sekcji 
działających przy ZG ZNP. 
Przedmiotem obrad były mię­
dzy innymi aktualne zagadnie­
nia oświatowo-wychowawcze 
dotyczące między innymi 
wdrażania reformy systemu e- 
dukacji narodowej, kształce­
nia, doskonalenia i warunków 
pracy nauczycieli, a także roli 
1 zadań poszczególnych sekcji. 
Dyskutanci dali wyraz prze­
konaniu, że praca sekcji po­
winna opierać się na pogłębio­
nym i poszerzonym rozpozna­
niu problemów nurtujących 
nauczycieli, ścisłej współpracy 
z ogniwami terenowymi i akty­
wem przygotowanym na kur­
sach wakacyjnych oraz współ­
pracy między ■poszczególnym-, 
sekcjami. Poruszono także 
problemy organizacyjne sekcji 
i kursów wakacyjnych. Zebra­
niu przewodniczył sekretarz 
ZG ZNP, kol. Tadeusz Suber- 
lak.
# Współpraca między KNP 

1 GZP WP ma długą trady­
cję, a od kilkunastu lat for­
malne ramy dla jej rozwoju 
stanowi wieloletnie porozu­

de wszystkim. Już dziś w krajach wy­
soko rozwiniętych około 20 proc, kadry 
z wyższym wykształceniem, pracującej 
w przemyśle, ukończyło kierunki ścisłe. 
Nam daleko jeszcze do tego wskaźnika, 
a potrzeby rozwijającej się gospodarki 
rosną zawrotnie szybko.

Swego czasu postulowaliśmy w tym 
miejscu potrzebę większego zaintereso­
wania edukacją matematyczną młodzie­
ży. I nie tylko w klasach zreformowa­
nych, gdyż na wyniki trzeba byłoby 
czekać 10—12 lat. Nauczaniu matematy­
ki już dziś, od zaraz, trzeba nadać w 
szkołach podstawowych i średnich wy­
soką rangę. Dać tym przedmiotom prio­
rytet nie tylko w planie nauczania, ale 
też w systemie zajęć pozalekcyjnych, 
które rozbudzałyby zainteresowania i 
były na tyle atrakcyjne, by przyciągać 
wielu.

Tradycje humanistycznego kształce­
nia są u nas wielkie. Jest też wielka 
moda na niektóre kierunki studiów, tak­
że humanistycznych. Ale nie to pcha 
młodych na prawo czy psychologię. Tu­
taj po prostu łatwiej zdać egzamin 
wstępny.

I nie blerzmy im tego za złe. Po 
prostu wynoszą oni ze szkól średnich 
słabe przygotowanie z przedmiotów 
ścisłych. Niewiele też wynoszą stąd wie­
dzy o zawodach, które chcą zgłębiać na 
studiach.

Zwykłe się mawiać, że miarą dobrej 
szkoły jest wskaźnik absolwentów do­
stających się na wyższe uczęlnie. War­
to może ten pogląd zrewidować. Miano­
wicie zapytać, jaki model studiów wyż­
szych szkoła preferuje i czy przypad­
kiem nie jest jej obojętne, gdzie młodzi 
trafią, byle tylko zdali egzamin?

M.R.

mienie o współdziałaniu. 
Wspólnie organizowane impre­
zy stały się trwałą pozycją w 
dorobku obu partnerów, szcze­
gólnie w dziedzinie sportu, tu­
rystyki i kultury. Stan reali­
zacji porozumienia był przed­
miotem okresowej oceny, w 
dniu 29 października bieżące­
go roku, z udziałem przedsta­
wicieli ZG ZNP oraz GZP WP 
i Zarządu Politycznego WÓW. 
Stwierdzono między ińńyrńi' 
wzrost liczby wspólnie podej­
mowanych Inicjatyw i dzia­
łań przez terenowe ogniwa na­
uczycielskie i wojskowe. Fakt 
ten cieszy, gdyż potwierdza 
potrzebę dalszego rozwoju 
współdziałania.

# 31 października bieżącego 
roku Komisja Budżetowa 
CRZZ przyjęła budżet ZNP na 
rok 1980.

# Na zaproszenie Związku 
Nauczycieli Bułgarskich prze­
bywała w Bułgarii z roboczą 
wizytą delegacja Zarządu Głó­
wnego ZNP. Celem wizyty by­
ło zapoznanie się z formami i 
metodami pracy ogniw związ­
kowych, systemem kształcenia 
i doskonalenia nauczycieli oraz 
aktualnymi problemami o- 
światowymi. Wśród licznych 
placówek oświatowo-wycho­
wawczych, które zwiedzano, 
szczególne zainteresowanie
wzbudziło całotygodniowe
przedszkole. Przedszkola takie, 
do których dzieci oddawane są 
w poniedziałki i odbierane w 
sobotę, organizuje się w du­
żych centrach robotniczych. W 
większych skupiskach szkol­
nych organizuje się również 
międzyszkolne ośrodki pracy, 
w których młodzież szkół ogól­
nokształcących danego rejonu 
ma zorganizowane na wyso­
kim poziomie zajęcia praktycz­
no-techniczne. Delegacji prze­
wodniczyła kol. Aniela Bierna­
cka. sekretarz ZG ZNP.

#. Dużą aktywność wykazu­
je Komisja Młodej Kadry Ńa- 
dtowej ZG ZNP, podejmują­
ca wiele istotnych problemów 
dotyczących tej grupy człon­
ków naszego Związku. Na po­
siedzeniu prezydium komisji 
(30 października) omawiano 
między innymi przebieg i tre­
ści IX Sympozjum Sekcji Na­
uki ZG ZNP, tematykę posie­
dzenia Komitetu ad hoc do 
Spraw Młodej Kadry SFPN 
(Warszawą, 15—16 września). 
Przyjęto też ostateczną wersję 
opracowania na temat metod 
kształcenia młodej kadry nau­
kowej, przeanalizowano stan 
raalizaejl zadań komisji w ro­
ku bieżącym oraz zatwierdzo­
no plan pracy na rok 1980.

MEDALE KEN
DLA NAUCZYCIELI

TAJNEGO
NAUCZANIA

Ministerstwo Oświaty i Wychowa­
nia skierowało do wszystkich kura­
torów pismo następującej treści:

„Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania uprzejmie informuje, iż na 
wniosek Zarządu Głównego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego minister 
oświaty i wychowania — w roku 
35-lecia Polski Ludowej — podjął 
decyzję o nadaniu w 1980 roku Me­
dali Komisji Edukacji Narodowej 
nauczycielom i innym działaczom 
oświatowo-wychowawczym, którzy 
posiadają zasługi w tworzeniu wa­
runków, organizowaniu bądź pro­
wadzeniu tajnego nauczania w la­
tach 1939—1945.

W związku z tym Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, działając w 
porozumieniu z Zarządem Głównym 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
uprzejmie prosi o dokonanie — 
wspólnie z właściwymi ogniwami 
ZNP — analizy zasług podległych 
pracowników (czynnych i emeryto­
wanych) oraz o wspólne przygoto­
wanie wniosków o nadanie im Me­
dali Komisji Edukacji Narodowej.

Uzasadnienia wniosków, przygoto­
wanych na obowiązujących formula­
rzach, poza określeniem czasu i cha­
rakterystyki .okresu pracy w zakre­
sie tajnego nauczania, powinny za­
wierać ocenę zasług dla oświaty i 
wychowania w okresie 35-lecia po­
wojennego. Wnioski te zostaną roz­
patrzone niezależnie od tych, które 
zostaną złożone według zasad ogólnie 
obowiązujących. Wnioski nadsyłane 
w tym trybie powinny jednakże do­
tyczyć jedynie tych osób, którym od­
znaczenie to dotychczas nie zostało 
nadane.

Przyznane medale zostaną przeka­
zane-organom wnioskującym, w ter- 

■ minie dwu miesięcy od daty złożenia 
. wniosków, celem ich doręczenia za­

interesowanym na specjalnie organi­
zowanych' uroczystościach”.

A więc ci wszyscy nauczyciele, 
którzy brali udział w tajnym naucza­
niu w latach 1939—1945 otrzymają 
Medale Komisji Edukacji Narodo­
wej, jeśli, oczywiście, jeszcze ich nie 
mają. Rzecz w tym, żeby nie pomi­
nąć tym razem ani jednego nauczy­
ciela, który, może się wykazać taką 
działalnością. W tajnym nauczaniu 
brało udział tysiące pedagogów i 
działaczy związkowych. Ich trud I 
poświęcenie w zdecydowanej więk­
szości wypadków już uhonorowano. 
Należy uhonorować wszystkich!

CZY ZAPRENUMEROWAŁEŚ 
„GŁOS” NA 1980 ROK?

Wszystkim naszym Czytelni­
kom przypominamy, że czas już 
wznowić prenumeratę „Głosu 
Nauczycielskiego”. Ostateczny 
termin prenumeraty na cały 
1980 rok oraz na I półrocze i 
I kwartał przyszłego roku upły­
wa już 25 listopada bieżącego 
roku. Radzimy więc uczynić to 
jak najszybciej. Tylko bowiem 
prenumerata zapewni Wam sy­
stematyczny kontakt z „Gło­
sem”.

Przypominamy, że prenume­
ratę przyjmują oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz u- 
rzędy pocztowe i doręczyciele. 
Cena prenumeraty rocznej wy­
nosi 104 zł, półrocznej — 52 zł 
i kwartalnej 26 zł.

Czytelnicy indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych i u dorę­
czycieli. Natomiast instytucje, 
organizacje i zakłady pracy — 
w miejscowych oddziałach RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, a w 
miejscowościach, gdzie nie ma 
oddziałów RSW — w urzędach 
pocztowych.



W poprzednim numerze „Głosu” 

zwróciliśmy się do Czytelników z 

o jak najszerszy udzloł w dyskusfl 

nad Wytycznymi na VIII Zjazd PZPR, 

Poniżej publikujemy pierwsze wypowiedzi.
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Dyskusja nad wytycznymi zbiega »Sę 
w środowisku nauczycielskim s akcją 
sprawozdawczo-wyborczą w ogniwach 
ZNP. Ten fakt nadaje konkretny kie­
runek nauczycielskiej debacie ®srzed- 
zjazdowej.

„Wytyczne — powiedział Edward Gie­
rek •—adresowane są do wszystkich Po­
lek i Polaków, którym drogie są sprawy 
kraju i narodu...”

Słowa te spotkały się z pełną aprobatą 
wśród pracowników szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych. Środowis­
ko nauczycielskie mego województwa 
rozpoczęło dyskusję nad wytycznymi 
mając na względzie dobro szkolnictwa 
i swoje sprawy zawodowe. Głosy te są 
cenne, gdyż dotyczą realiów własnego 
środowiska: wsi i miasta, szkoły i pla­
cówki oświatowo-wychowawczej.

Dyskutuje się na posiedzeniach Md 
pedagogicznych, zebraniach wiejskich, 
zebraniach komitetów rodzicielskich, 
komitetów opiekuńczych, szkolnych 
POP, rad zakładowych, na konferen­
cjach szkoleniowych ZNP. Nauczyciele 
inspirują debatę przedzjaadową na lek­
cjach wychowania obywatelskiego, his­
torii i godzin wychowawczych, na 
zbiórkach harcerskich, zebraniach orga­
nizacji uczniowskich.

Temperatura dyskusji jest wysoka, 
gdyż realizujemy drugi rok reformy sy­
stemu edukacji narodowej i borykamy 
się przy tym z szeregiem trudności i na­
pięć towarzyszących zawsze zmianom 
typu rewolucyjnego. Podobne kłopoty 
występowały — jak pamiętamy — przy 
realizacji szkoły ośmioletniej.

Z wypowiedzi wynika, te powodzeni® 
reformy oświatowej na wsi będzie za­
leżne od dopływu nowych kadr nauczy­
cielskich, i zapewnienia wszystkim nau­
czycielom godziwych Warunków miesz­
kaniowych. Dezyderaty w tym wzglę­
dzie kieruje się do wojewódzkich in­
stancji administracyjnych, partyjnych, 
oświatowych i związkowych.

Na szczeblu wojewódzkim należy — 
jak sugerowano w dyskusji — wejść w 
porozumienie z sektorem rolnictwa 
(PGR, SKR, RSP, GS „Samopomoc 
Chłopska”), który ostatnio intensywnie 
rozwija budownictwo mieszkaniowe i 
gospodarcze na wsi. Chodzi o to, aby 
.pewną pulę mieszkań wydzielono na 
potrzeby oświaty gminnej. Oczywiście, 
w tych działaniach partycypowałby re­
sort oświaty, który środki finansowe na 
te cele posiada, tylko boryka się jj trud­
nościami wykonawczymi.

Należałoby bezzwłocznie przystąpić do 
adaptacji mieszkań po zlikwidowanych 
małych szkołach i przeznaczyć je dla 
nauczycieli i innych pracowników 
szkolnictwa. W moim województwie 
powstają brygady remontowo-budowla­
ne przy zbiorczych szkołach gminnych, 
lecz ich prace są ściśle zrejoniżowane i 
prowadzone w obrębi® . tylko jednej 
gminy. Należałoby ich działalność roz­
szerzyć na gminy sąsiedni®,

Bardzo rzadko dyrekcje gminnych 
szkół zbiorczych sięgają do zawierania 
ze studentami wyższych uczelni umów 
W sprawie stypendiów fundowanych, 
pomimo że kuratorium dysponuje nie­
bagatelną kwotą na te właśnie cele. Re- 
flektantów na takie stypendium jest 
wielu, szczególnie wśród tych, którzy 
odbywają swoje praktyki w szkołach.

Wielu nauczycieli nawet a® stażem 
10—1® lat pracy pedagogicznej, po u- 
kończeniu zaocznie wyższych studiów 
magisterskich, odchodzi od zawodu lub 
do szkół ponadpodstawowych. Ta fluk­
tuacja jest nader niekorzystna dla 
szkolnictwa wiejskiego. Dyskutanci 
krytykowali władze oświatowe, że czę­
sto zbyt pochopnie wyrażają one zgodę 
na opuszczenie placówki, która pomo­
gła nauczycielowi w zdobyciu studiów.

Przyczyn odpływu kadr do szkolnic­
twa ponadpodstawowego dopatrywano 
się w zróżnicowanym tygodniowym wy­
miarze godzin pracy, w zróżnicowaniu 
płacy za godziny ponadwymiarowe, w 
braku w szkole podstawowej konkret­
nego nazewnictwa nauczycieli (który 
zawsze jest panem Kowalskim, zaś w 
szkol® ponadposŁawowej panem profe­
sorem. A wiadomo, że już od dwóch lat 
szkoła średnia włączana jest w system 
szkolnictwa podstawowego). To niby 
drobne sprawy, & w dużym stopniu 
wpływają na adaptację nauczycieli w 
środowisku wiejskim. Obecny nauczy­
ciel ciągle jeszcze traktuje przejście do 
szkoły ponadpodstawowej jako awans 
społeczny i finansowy.

CO NALEŻY ELIMINOWAĆ?
W Wytycznych Komitetu Centralnego 

na VIII Zjazd PZPR pt. „O dalszy roz­
wój socjalistycznej Polski, o pomyślność 
narodu polskiego” przeczytałem: „Waż­
ną cechą bieżącego dziesięciolecia jest 
szybki rozwój oświaty i kultury. Roz­
poczęto i zaawansowano wdrażanie 
zreformowanego systemu edukacji na­
rodowej, obejmującego między innymi 
upowszechnienie szkoły dziesięciolet­
niej. Zorganizowano około 180® zbior­
czych szkół gminnych, które umożliwia­
ją znaczną poprawę poziomu nauczania 
młodzieży wiejskiej

Czy istotnie wszystkie Aiorcz* czko- 
ły gminne „umożliwiają znaczną popra­
wę poziomu nauczania młodzieży wiej­
skiej”? Wydaj® mi się, że tak nie jest. 
Najczęściej zachwycamy się plusami i 
to trochę na wyrost, nie dostrzegamy 
natomiast minusów. A jest ich sporo.

.Do plusów zaliczyłbym przede wszy­
stkim to, te zbiorcza szkoła gminna po­
siada lub może posiadać większą liczbę 
różnorodnych pomocy naukowych dla 
poszczególnych przedmiotów. Plusem są 
lepsze warunki nauczania i uczenia się 

w nowo wzniesionych soko­

Zapowiedziane bodźce finansowa po­
winny doczekać się rychłej realizacji. 
Sugerowano też wprowadzenie przepi­
sów zobowiązujących nauczyciela koń­
czącego studia znaczne do odpracowa­
nia określonej liczby lat, na przykład 
tylu, ile trwały te studia, w szkole, 
która mu pomogła w uzyskaniu wy­
kształcenia.

Przejście sprawdzonego pedagoga do 
innej pracy powinno być obwarowane 
szeregiem utrudnień. Obecnie bowiem 
sytuacja przedstawia się tak, że cała 
niemal administracja gminna, miejska, 
wojewódzka jest obsadzona przez by­
łych nauczycieli, którzy odeszli ze szkol­
nictwa wtedy, kiedy ukończyli studia, 
kiedy otrzymali nagrody ministra lub 
kuratora, kiedy otrzymali odznaczenia 
za wybitne wyniki w pracy dydaktycz­
no-wychowawczej .

W dyskusji poruszano także sprawę 
jakości kształcenia dzieci wiejskich. 
Stwierdzono, że poziom ich nadal jest 
jeszcze niższy niż dzieci miejskich. 
Przyczynę widziano między innymi w 
innej, gorszej infrastrukturze oświaty 
gminnej. Pomimo powstających gmin­
nych ośrodków kultury, dzieci wiejskie 
nie korzystają z dóbr kulturalnych. Cią­
gle jeszcze miasta są im znane często 
tylko z T.V, radia, przeźroczy i prasy 
oraz lekcji historii i geografii.

Aby przybliżyć dzieciom wiejskim 
teatry, kina, opery, muzea, ogrody zo­
ologiczne, wystawy plastyczne itp. — 
każda gminna szkoła zbiorcza powinna 
mieć swój autokar. Większość gmin w 
województwie wałbrzyskim posiada 

łach), mam tu na myśli bazę lokalową. 
Plusem jest też większa liczba nauczy­
cieli specjalistów różnych przedmiotów. 
Można by jeszcze kilka takich plusów 
wymienić.

Są jednak i minusy. Chociażby samo 
dowożenie dzieci z odległych wiosek. 
Autobusy nie dojeżdżają punktualnie. 
Wiem z własnych obserwacji, że w 
zbiorczej szkole gminnej prawi® co 
dzień są zakłócone, skrócone czy wręcz 
przepadają pierwsze i ostatnie godziny 
lekcyjne. W najlepszym wypadku są 
one często krótsze dla pewnej części 
uczniów. Zimą te opóźnienia bywają 
większe, a zdarza się, że dzieci przy­
jeżdżają do szkoły z niektórych wiosek 
nawet z godzinnym opóźnieniem. Nau­
czyciel zbiorczej szkoły gminnej boi się 
po prostu pierwszych i ostatnich godzin 
lekcyjnych, woli ich nie mieć, bo zaję­
cia w tym czasie z konieczności naj­
częściej nie mogą się odbywać normal­
nie i punktualni®.

Drugim minusem Jast te, te wszyst­
kie dzieci (i te s klas młodszych, i te sa 
starszych) przyjeżdżają i odjeżdżają ra­
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swoje Środki lokomocji. Istnieje jednak: 
tragikomiczne nieporozumienie: taki 
środek lokomocji jest wykorzystany 
tylko dla potrzeb własnej gminy, na­
wet jeśli liczy ona zaledwie trzy pla­
cówki. Czy nie mógłby on obsługiwać 
sąsiednich gmin, tych, które środkiem 
lokomocji nie dysponują. Trzeba tylko 
dobrej woli wojewódzkich władz oświa­
towych, aby tę sprawę rozwiązać.

Postulaty, które padają w dyskusji 
przedzjazdowej, powinny być realizo­
wane w miarę możliwości natychmiast, 
bo zwłoka będzie pogłębiać zaistniał® 
trudności. A przecież wszystkie te spra­
wy, także i te drobne składają się na 
duże problemy 1 dlatego mają dużą ran­
gę społeczną.

"MIECZYSŁAW CZECHOWSKI 
Kamieniec Ząbkowicki

zem. W ten sposób każde dziecko — nie­
zależnie od wieku — przebywa w szko­
le sześć lub siedem godzin. Czasem na 
autobus czeka jeszcze godzinę lub dłu­
żej. Jeśli jeszcze uczeń korzysta z obia­
dów w szkolnej stołówce, to pół biedy, 
ale sporo jest takich, którzy z różnych 
względów ze stołówki nie korzystają. 
Tym najtrudniej doczekać się powrotu 
do domu.

Minusem Jest to, te wiele budynków 
szkolnych na wsi nie jest wykorzysty­
wanych, a jednocześnie dla wielu nau­
czycieli brak mieszkań w miejscowości, 
gdzie znajduje się zbiorcza szkoła gmin­
na. Tu i ówdzie wybudowano piękną 
nowoczesną szkołę gminną, lecz nau­
czyciele muszą do niej dojeżdżać, bo na 
miejscu nie ma ani jednego mieszkania.

O tych wszystkich minusach rnusimy 
pamiętać po to, aby je eliminować. 
Przecież zbiorcze szkoły gminne powin­
ny być naprawdę pod każdym wzglę­
dem lopsze od dawnych wiejskich szkó­
łek,

JAN BARDECKI
Osjaków

ŚWIAT
KOSMOS BLISKI
JAK ZIEMIA

śmiercią gło- 
badania koz- 
podstawy do 
skalę' przed- 
samą uwagą

Jwicm kllkanaśte lat tema ssle należały de, ireSd&ofcS apl- 
nie kwestionujące sensowność nazbyt uporczywego przy­
wiązywania wagi do spraw badań 1 wykorzystania kosmosu; 
podnosiły się przecież wręcz głosy typu „po co zajmować 
się kosmosem, skoro tyle spraw pozostaje do rozwiąaania 
na Ziemi, po co Inwestować w nieznane, skoro brakuje środ­
ków dla uchronienia całych rzesz ludzi przed ' ’ 
dową?” Dziś nikt trzeźwo myślący i śledzący 
mosu oraz ich skutki nie znajdzie racjonalnej 
piętnowania podejmowanych na coraz szerszą 
sięwzlęć kosmicznych. Dziś — często z taką 
traktujemy problemy naszego padołu, jak i problemy poja­
wiające się w kosmosie.

Z ostatnich doniesień prasowych dowiedzieliśmy »ię ® 
przyjęciu przez specjalny komitet, polityczny 84 sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych trzeeh projek­
tów rezolucji na temat współpracy w pokojowym wykorzy­
staniu kosmosu. Jakże zbliżyły się już sprawy całego Ukła­
du Słonecznego do naszych ziemskich spraw. Bo czegóż 
dotyczą rezolucje... Pierwsza traktuje ® międzynarodowej 
współpracy w pokojowym wykorzystaniu przestrzeni kos­
micznej, zaleca przystępowanie do międzynarodowych po­
rozumień w tej sprawie, a takt® postuluje zajęcie się przez 
ONZ kwestiami zdalnego badania Ziemi z pokładu sateli­
tów, wykorzystywania energii jądrowej w przestrzeni ®ras 
uwzględniania w rozwoju nauk! 5 techniki kosmicznej pro­
blemów krajów roswljających się. Druga rezolucja mieś®

Ewołaa!* w H98* j. koaferaacji pod egidą ONZ — s udziałem 
wielu państw — dla oceny dorobku 5 określenia perspektyw 
badania przestrzeni kosmicznej. Projekt zaś trzeciej rezolucji 
mówi o potrzebie zawarcia międzynarodowego układu okre­
ślającego zasady współdziałania państw na Księżycu i innych 
ciałach niebieskich.

Na marginesie warto dodać, ź® Polska jest współautorką 
wszystkich trzech projektów rezolucji, a przedstawiciel na­
szego kraju, ambasador Eugeniusz Wyżne?, był jednym z 
pierwszych mówców, gdy komitet kosmiczny rozpoczynał o- 
brady na przełomie października i listopada. Wówczas to — 
przypominając, że projekt układu w sprawie Księżyca zre­
dagowany został s inicjatywy ZSRR już blisko 1® lat tema 
— omówi! główne zasady tego dokumentu. Zaliczył do nich 
przepisy przewidujące, że Księżyc i Inne ciała niebieskie mo­
gą być wykorzystywane wyłącznie dla celów pokojowych, 
zakaz umieszczania na nich lub wokół nich broni jądrowej 
ozy innej broni masowej zagłady oraz zakaz zakładania ma 
nich baz wojskowych, fortyfikacji i przeprowadzania prób 
wszelkiej broni.

Tak więc problemy pokoju dotyczą dziś ais tylko Europy, 
afeml, ale już całego Układu Słonecznego.

Ale Jest w tym również eof optymistyraaaego. T© mianowi­
cie, że narody starają się zawczasu zapobiec (wspomniane 
8 projekty rezolucji zostały przyjęte w ONZ jednomyślnie!) 
powstaniu sytuacji, Jaki* g# nsezym udziałem tus, m 25ieml»

?. Mós® 'teoda© 1 Seg© ludz­
kości byłby ewidentny.

Optymizmem może napawać i inny fakt. Są już dóbr® doś­
wiadczenia i niezbite dowody korzyści z pokojowej współ­
pracy w dziedzinie badań przestrzeni kosmicznej. Z obrada­
mi komitetu ONZ zbiegło się wystrzelenie sputnika „Inter- 
kosntai 20”. którego nadaniem, jak. poinformowano,, Jest 
opracowanie metod kompleksowych badań oceanu świato­
wego i powierzchni Ziemi oraz systemów automatycznego 
fromadzenia informacji naukowych pochodzących z morskich 

naziemnych stacji doświadczalnych. Pamiętajmy jednak, że 
by8 to już 20 automatyczny aparat naukowo-badawczy wpro­
wadzony na orbitę wokółziemską w ramach programu „Inter- 
kosmos”. Pierwszy znalazł się na orbicie równo 10 lat temu, 
14 października 1969 r. Współpraca naukowo-badawcza kra­
jów socjalistycznych w ramach tego programu i jej efekty 
są aż nadto wymowne, odczuwalne w praktyce gospodarczej 
i postępie naukowo-technicznym.

Podczas niedawnej konferencji prasowej w Moskwie wice­
prezydent Akademii Nauk ZSRR i przewodniczący Rady „In- 
terkosmos”, Borys Pietrow, mówiąc o dalszych perspekty­
wach tej współpracy, wskazał na takie kierunki, jak badania 
problemów fizyki i technologii kosmicznej, meteorologii i 
łączności, biologii i medycyny, jak sondowanie struktur geo­
logicznych i światowego oceanu w celu poszukiwania 1 za­
gospodarowywania zasobów naturalnych. Będą też, oczy­
wiście, dalsze międzynarodowe załogowe 'loty kosmiczne.

Są to imponujące zamierzenia, które mogą być przykładem 
pokojowej współpracy w kosmosie, a pożytek z tego płynący 
— ogromny. W różnych sferach ludzkiego życia.

K w tym miejscu chciałbym przypomnieć krótką informację 
prasową © budowie w Wietnamie (kraj ten od kliku miesięcy 
jest dziesiątym uczestnikiem programu „,lnterkosmos”) na­
ziemnej stacji łączności' kosmicznej typu „intersputnlk”. 
Dzięki tej stacji i istniejącemu systemowi łączności satelitar­
nej Wietnamczycy już w przyszłym roku będą mogli m.in. 
oglądać bezpośrednie trasismisje s moskiewskiej olimpiady.

WIESŁAW KO DYM



Przyjętym jut zwyczajem składamy — co pewien czas — 
wizyty w oddziałach ZG ZNP. Tym razem kolej na Kraków.

W dość małym jak na gród wawelski, lokalu związkowym 
załatwia się bardzo różnorodne 1 wcale niemałe sprawy nau­
czycielskie. A że wśród nich problemy socjalno-bytowe trakto­
wane są pierwszoplanowe, więc na ten temat potoczyła się 
rozmowa,

g®

W Harbutowicach koło Myśle­
nie powstał niezwykłej urody 
Ośrodek Szkoleniowo-Wypoczyn­
kowy Związku Nauczyielstwa 
Polskiego. Jasny dom o długim 
szeregu lekkich filarów, z ganecz­
kami, a wokół — cztery hektary 
zieleni, wśród której króluje 
modrzew. Ten dom, to jeden z 
konkretnych efektów, podjętej w 
Krakowskiem batalii o poprawę 
warunków socjalno-bytowych 
nauczycieli tego terenu.

Trzy lata temu kuratorium, 
Oddział ZG ZNP 1 Filia OUPiS 
dokonały oceny sytuacji i opraco­
wały program zaspokojenia po­
trzeb nauczycieli na lata 1977— 
•—1980. W 1978 roku sprawy so­
cjalne pedagogów były dwukrot­
nie rozważane przez Komisję Oś­
wiaty przy Komitecie Krakow­
skim PZPR. Następnie Sekreta­
riat 'KK PZPR wydał zalecenia w 
sprawie dalszej poprawy warun­
ków życia i pracy pracowników 
oświaty województwa krakow­
skiego. Problem analizowany był 
także w Wojewódzkiej Radzie 
Związków Zawodowych. W rezul­
tacie — wspólnie wytyczano kie­
runki działania.

Najoierw powiemy o tych, któ­
re należą do najistotniejszych, a 
więc

O MIESZKANIACH

W Krakowie ! województwie 
nie występuje ostro zjawisko bra­
ku mieszkań dla nauczycieli, pro­
blemem natomiast jest ich jakość. 
Jeszcze do niedawna w samym 
Krakowie około 800 nauczycieli 
starało się o lokale o odpowied­
nim standardzie. W tej liczbie 
około 300 pedagogów mieszka w 
bardzo złych warunkach. Na te­
renie województwa krakowskiego 
trzeba zapewnić mieszkania bli­
sko 2000 nauczycieli, gdyż taka 
ich liczba ma locum nieodpo­
wiednie.

W programie saspoStajanła' po- 
tteaeb mieszkaniowych uwzględ- 
ftfcmo różne kierunki działania; 
fttają cne charakter kompleflsso- 
tcy. Osego jut dokonano?

W Krakowie wybudowany zo­
stał w ubiegłym roku — przy 
udziale uczniów szkół zawodo­
wych — spółdzielczy blok miesz­
kalny na osiedlu Olsza. Otrzyma­
ło w nim lokale 45 rodzin nau­
czycielskich, a w domu rotacyj­
nym — młodzi pedagodzy uzy­
skali w tym roku około 20 miejsc. 
Urzędy dzielnicowe Krowodrza 1 
Podgórze udostępniły wielu nau­
czycielom oczekującym na miesz­
kania spółdzielcze tymczasowe lo­
kale kwaterunkowe na okres wy­
czekiwania.

Prezydent miasta Krakowa 
obiecał przydzielać pedagogom 
rocznie 1000 mieszkalnych me­
trów kwadratowych, obietnica 
została już w bieżącym roku czę­
ściowo dotrzymana, przyznano 
bowiem nauczycielom mieszkania 
o globalnej powierzchni 700 me­
trów kwadratowych, w osiedlu 
Bieżanów, pozostałe 300 metrów 
kwadratowych — otrzymają w I 
kwartale przyszłego roku.

W myśl zaleceń Sekretariatu 
Komitetu Krakowskiego PZPR, 
dla nauczycieli mają być wybu­
dowane w Krakowie — przy 
udziale młodzieży szkolnej — dwa 
bloki, a w każdym z nich po oko­
ło 70 mieszkań. W związku z tym 
kuratorium zawarło z Wojewódz­
ką Spółdzielnią Mieszkaniową 
umowę, w myśl której w przysz­
łym roku rozpoeznie się budowę 
pierwszego takiego bloku w Kra­
kowie przy ulicy Wiśniowej. Po 
roku prawdopodobnie mieszkania 
będą oddane już do użytku.

Ważną inwestycją będzie budo­
wa hotelu dla nauczycieli do­
kształcających się. Razpocznie się 
ją niedługo i w przyszłym roku 
300 miejsc będzie już do dyspozy­
cji uczących się pedagogów, któ­
rzy jak do tej pory — mają 
jeszcze nieraz sporo kłopotów x 
zakwaterowaniem w czasie uczel­
nianych sesji.

Na terenie województw* także 
podejmowane są różne inicjaty­
wy. W Niepołomicach na przy­
kład przedstawiciele szkolnictwa 
Bawarii umowę s Wojskiem PcS« 
«&?m i -wspólnie wybudowali dom.

|T.rzydsiefcl miesżkań przyznano 
w nim nauczycielem, a piętnaście 
— wojskowym. Los przy tym oka­
zał się dla pedagogów o tyle 
szczęśliwy, że w tych piętnastu 
rodzinach wojskowych mężowie 
noszą mundurj’, a żony — uczą w 
szkole. W innych gminach rów­
nież podejmowane są konkretne 
działania. Na przykład w Zabie­
rzowie kupiono budynek i po­
przez adaptację uzyskano dziewięć 
mieszkań.

Niezależnie od tego nauczyciele 
korzystają z przydziału lokali 
kwaterunkowych. W roku 1978 
otrzymało je na terenie woje­
wództwa pięćdziesięciu pedago­
gów. Sytuacja uległa więc już 
pewnej poprawie, ale potrzeby 
nadal są duże.

Do 1985 roku planuje się więc 
budowę domów nauczycieli w 
Przegini, Czernichowie, Liszkach, 
Sułoszowej, Iwanowicach, Nowym 
Brzesku.

Związkowcy chcą też wejść s 
budownictwem spółdzielczym do 
siedmiu miejscowości. A poza tym 
rozglądają się po całym terenie 
i wyszukują budynki nadające się 
do adaptacji na mieszkania. Prze­
de wszystkim brane są pod uwagę 
obiekty zwalniane przez szkoły, 
ale nie tylko.. Związek jest rów­
nież zorientowany o stopniu wy­
korzystywania mieszkań służbo­
wych w szkołach; przewiduje się, 
że do 1982 roku wykwaterowane 
zostaną z 98 mieszkań osoby nieu­
prawnione do ich zajmowania. 
Lokale te będą oddane nauczyie- 
lom.

Z poparciem spotyka się, oczy­
wiście, także budownictwo indy­
widualne. Obecnie 172 pedago­
gów w województwie wznosi 
własne domki jednorodzinne, ko­
rzystając z wszelkich udogodnień 
pożyczkowych.

Tak z grubsza zarysowują się 
problemy mieszkaniowe. Warto 
również wspomnieć, że prezydent 
miasta Krakowa zapowiedział na­
radę — a udziałem naczelników 
dzielnic, miast i gmin — z pra­
cownikami kuratorium, Woje­
wódzkiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej, kwaterunku 1 Oddziału ZG 
ZNP — na której przedyskutowa­
ny jeszcze będzie kompleksowy 
program szukania rezerw. Istnie­
je więc realna szansa na radykal­
ną poprawę sytuacji mieszkanio­
wej nauczycieli.

Krakowska organizacja związ­

ków* przywiązuje również wiel­
ką wagę do problemu rekreacji 
i wypoczynku. Na organizację 
wczasów przeznacza się najwięk­
szy procent wydatków z fundu­
szu socjalnego.

Właśnie z myślą o rekreacji 
tworzono wspomniany, na wstę­
pie artykułu,

OŚRODEK 
W HARBUTOWICACH

Obiekt ten'należał kiedyś do 
gimnazjum im. Wandy, potem zo­
stał opuszczony i przechodził róż­
ne koleje losu. W roku 1970, 
przejęty przez ówczesny Zarząd 
Okręgu ZNP, przeznaczony został 
właśnie na ośrodek nauczycielski. 
Na jego adaptację dysponowano 
początkowo niewielką kwotą 60 
tysięcy złotych. Dlatego zamierze­
nia były skromne: 45 miejsc 
wczasowych i to wszystko. Ale 
dom był „oczkiem w głowie” 
związkowców. Kierownik Oddzia­
łu ZG ZNP w Krakowie — Sta­
nisław Pawlik oraz dyrektor 
OUPiS — Stanisław Banach z 
niekłamaną satysfakcją opowia­
dają dziś o tym, jak stopniowo 
rosły fundusze. W 1974 roku było 
już 10 milionów złotych. Więc po­
szerzono plany i przygotowano 
110 miejsc w dobrze wyposażo­
nych pokojach.

Od nowego roku kalendarzowe­
go przyjeżdżać tu będą nauczy­
ciele spragnieni wypoczynku. Te­
raz — urządzane są wnętrza. 
Przywieziono właśnie dwa tysią­
ce metrów firanek, cyklinuje się 
parkiet, ustawia meble.

A prawdę mówiąc długo trzeba 
było czekać na ten moment, adap­
tację budynku rozpoczęto bowiem 
już w 1970 roku, ale pptykano się 
o wiele przeszkód: finansowych, 
a także organizacyjnych. Najtrud­
niej było z wykonawstwem. 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Komunalnego w Myślenicach, 
które podjęło się prac, traktowa­
ło tę budową drugoplanowo, po 
macoszemu. Wreszcie, w 1977 ro­
ku postanowiono wprowadzić na 
budowę uczniów. Tak więc, w po­
rozumieniu z kuratorium, od dwu 
lat w Harbutowicach w okresie 
od kwietnia do października, pra­
cowało, w ramach praktyk, 40—50 
uczniów z Zespołu Szkół Budow­
lanych nr 1 i Zespołu Budow­
nictwa Wodnego i Drogowego w 
Krakowie oraz grupa uczniów z

sscrggs WMch filarów, s ganeczkami...
Fot. M, Malczyk
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Zespołu Szkól Zawodowych w 
Sułkowicach. Ci pierwsi wspoma­
gali robotników w pracach bu­
dowlanych, ci ostatni — zajmo­
wali się porządkowaniem terenu 
zakładaniem parkanu itp. Ucznia­
mi opiekował się i kierował ich 
pracą taż. Wacław Klisiewicz, 
który w te, prawie społecznie wy­
konywane obowiązki, wkładał 
bardzo dużo serca.

No 1 wyrósł dom piękny, wy­
godny. W okresie ferii letnich i 
zimowych prowadzone będą w 
nim wczasy, a w ciągu' roku 
szkolnego — różne kursy, konfe­
rencje nauczycielskie itp. Będzie 
to także dom pracy twórczej" dla 
krakowskiego środowiska akade­
mickiego tych uczelni, które nie 
mają ośrodków, a ponadto _
przystań dla turystów zagranicz­
nych przyjeżdżających do nas w 
ramach wymiany bezdewizowej.

Obiekt będzie zresztą dalej po­
szerzany. Wkrótce rozpocznie się 
budowa bazy campingowej przy 
ośrodku. Dzięki temu liczba 
miejsc zwiększy się do 140. Po­
tem zbudowany zostanie basen 
kąpielowy, jako że przepływająca 
w pobliżu rzeczka Harbutówka 
jest zbyt płytka dla amatorów 
pływania. Następnie przeprowa­
dzi się orczykowy wyciąg nar­
ciarski. W harbutowickim ośrod­
ku będą więc wszelkie warunki 
do czynnego wypoczynku.

Nie jest to zresztą jedyny no­
wy ośrodek wypoczynkowy przy­
gotowywany dla nauczycieli w 
województwie krakowskim. Na 
dom wczasowy adaptowany jest 
obecnie także dawny budynek 
III LO im. Kochanowskiego w 
Skomielnej Czarnej. Wydział Oś­
wiaty i Rada Zakładowa ZNP w 
Nowej Hucie organizują w Mo- 
drzejewie Dom Wypoczynkowy 
na 80 miejsc. Ponadto podjęto 
prace nad stworzeniem w inter­
natach przy Zespole Szkół Elek­
trycznych w Doboszycach ,1 przy 
Zespole Szkół Ekonomiczno-Te­
chnicznych w Myślenicach — ta­
kich warunków, aby obiekty te 
można było wykorzystywać na 
wczasy dla nauczyłeli. W ten 
sposób wygospodaruje się około 
400 miejsc. W przyszłym roku 
krakowskie kuratorium i Oddział 
ZG ZNP przystąpią także do bu­
dowy rekreacyjnego ośrodka let­
niego w Myślenicach; będą to 
domki campingowe typu -Tur­
bacz”.

I jeszcze sygnalizujemy

W TELEGRAFICZNYM 
SKRÓCIE

iż staraniem Związku powstaje w 
Krakowie sezonowy dom leczni- 
czo-balneologiczny w Zakładzie 
Wychowawczym nr 2. Czyni się 
wiele, by odciążyć nauczycielki od 
kłopotów związanych z prowadze­
niem gospodarstwa domowego. 
Ułatwia się więc korzystanie ze 
zbiorowego żywienia i to nie tyl­
ko w szkołach, tworzy stołówki 
pracownicze, w których łatwiej o 
częściowe pokrywanie kosztów 
obiadów. W tym roku na przy­
kład oddano w Dniu Nauczyciela 
wielką, międzyszkolną stołówkę 
w Krakowie, w Zespole Szkół 
Mechanicznych nr 1, przy ulicy 
Mickiewicza 5. Myśli się także 
stale o "wspieraniu nauczycieli 
dokształcających się i ułatwianiu 
irn dopełniania niełatwych obo­
wiązków.

Nie sposób omówić w jednym 
artykule wszytkie te i inne jesz­
cze sprawy związane z problema­
tyką socjalno-bytową. W każdym 
jednak razie można stwierdzić, że 
działaczom związkowym z Krako­
wa naprawdę leżą one na sercu.

HANNA POLSAKIEWICZ

W dwystinwifońrej strukturze związkowej 
eentralnym problemem stała się działal­
ność rad zakładowych. Tam bowiem roz­
strzygają się podstawowe sprawy konkret- 
nych szkół i nauczycieli. Tam w codzien­
nej praktyce sprowadza się prawidłowość 
wykonywania postanowień Karty Praw i 
Obowiązków Nauczyciela oraz Statutu 
ZNP. .Tam można przekonać się, jak wcie­
lane jest w życie porozumienie o współ­
działaniu zawarte między władzami szkol­
nymi a ZNP. To na radach zakładowych 
spoczywa. statutowy obowiązek dbania o 
warunki życia i pracy członków Związku.

Dlatego właśnie Zarząd Główny oraz je­
go oddziały wojewódzkie i agendy wkłada­
ją tak wiele wysiłku w aktywizację rad 
zakładowych i stwarzanie im możliwości 
najkorzystniejszych warunków pracy. Stąd 
również tak duże zainteresowanie Ich dzia­
łalnością ze strony Głównej Komisji Rewi­
zyjnej ZNP.

W bieżącej kadencji GKR już kilkakrot­
nie nawiązywała bezpośrednie kontakty z 
radami zakładowymi w różnych regionach 
kraju. W czerwcu br. terenem penetracji 
GKR były rady w województwach: biało­
stockim, łomżyńskim i suwalskim. Ta for­
ma kontaktów jest — w naszym przeko­
naniu i w opinii wizytowanych ogniw — 
'pożyteczna, bowiem stwarza możliwość 
wyjaśnienia na miejscu wielu wpraw mają­
cych wpływ na doskonalenie działalności, 
* w Mężnych przypadkach pozwala na s- 
dzielanie konkretnych rad i ■wskazówek 
natury merytorycznej. Nie bez snaezeiia 
jest także 1 to, że wizyty takie dają osobistą 
satysfakcję eziosikom zs^ządu, bo ich wy­
siłek i zaangażowanie są przez GKR &s- 
strzegane i doceniane.

Kontynuacją tej formy dzitótónoM GKR 
były odwiedziny rad zakładowych na tere­
nie województwa tarnobrzeskiego i rze­
szowskiego. Ze względu .na to, że z reguły 
znacznie trudniejsze warunki pracy mają 
mniejsze organizacje związkowe, zwizyto­
wano przede wszystkim rady na terenie 
zbiorczych sżkół gminnych (w Głogowi®, 
Kamieniu i Sokołowie w woj. rzeszowskim 
oraz w Gorzycach 1 Zaleszanach w woj. 
tarnobrzeskim). Wizytacją objęto również 
dwie większe rady (w Sandomierzu i w Ni­
ska) oraz Filię OUPiS w Rzeszowie i PKZP 
w Sandomierzu.

Wybór województw połudistowo-wschod­
nich nie był przypadkowy. Chodziło bo­
wiem o możliwość porównania warunków 
i efektów pracy Związku na tym terenie 
z sytuacją panującą w uprzednio zwizyto­
wanym regionie.

W JAKICH WARUNKACH 
PRACUJĄ

Większe rady (w Nisku i w Sandomlereu) 
mają własne .pomieszczenia. Spośród ogniw 
mniejszych (liczących od 77 do 170 człon­
ków) tylko rada w Głogowie dysponują 
własnym, wyposażonym lokalem. Pozostałe 
korzystają z pokoju nauczycielskiego, kan­
celarii lub innego lokum. Niektóre nie ma­
ją nawet szafy czy biurka do przechowy­
wania dokumentów.

Podobnie jak w województwach północ- 
no-wschodnich także tutaj złe warunki lo­
kalowe odbijają się ujemnie na działalnoś­
ci organizacyjnej i merytorycznej. Jest na 
przykład charakterystyczne, że w więk­
szości rad nie dysponujących własnymi lo­
kalami zebrania plenarne 1 posiedzenia 
prezydium odbywają się nieregularnie.

Trzeba jednak stwierdzić, że mimo ist­
niejących trudności praca wszystkich rad 
zasługuje na pozytywną ocenę. Wszystkie 
mają plany oraz właściwie opracowane i 
zatwierdzone budżety. Godny podkreśle­
nia jest fakt, że we wszystkich osiągnięto 
stuprocentową przynależność związkową.

PROBLEMY PEDAGOGICZNE

Wszystkie rady przywiązują dużą wagę 
do należytej organizacji konferencji teore- 
tyczno-pedagogicznych. Spotkania te są 
starannie przygotowane) wykorzystuje się 
je do omawiania najważniejszych proble­
mów dydaktyczno-wychowawczych oraz do 
upowszechniania dobrych doświadczeń i 
popularyzacji nowości pedagogicznych.

Pomyślnie układa się w tym zakresie 
współdziałanie z dyrektorami zbiorczych 
szkół gminnych. Rady współuczestniczyły 
w organizowaniu samokształcenia kierowa­

nego nauczycidł! Mas I i E. Rzetelną 
troską otaczają także nauczycieli studiują­
cych. Wspólnie z dyrektorami zbiorczych 
szkół gminnych typują kandydatów na stu­
dia, dbają ażeby mieli oni zapewnione mo­
żliwie najlepsze warunki kształcenia się. 
Zabiegają o zapewnienie im jednego dnia 
wolnego w tygodniu, o odciążenie od prac 
dodatkowych i godzin ponadwymiarowych, 
o zagwarantowanie — w porozumieniu z 
władzami szkolnymi — potrzebnych lektur, 
przestrzeganie uprawnień nauczycieli stu­
diujących itp. Wszystkie rady zakładowe 
uważają sprawę nauczycieli studiujących 
za bardzo ważny i jednocześnie trudny 
problem.

Obecna sytuacja kadrowa w wizytowanych 
radach jest zbliżona do praeciętnej krajowej: 
ot^olo 50 proc, nauczycieli ma wykształcenie 
wyższe. Oznacza to, że jeszcze wielu pedago­
gów będzie musialo podjąć studia. Obecnie z 
terenu siedmiu rad studiuje zaoczni® ponad » 
nauczycieli, w większych radach (w Sandomie­
rzu i w Nisku) sytuacja przedstawi® się korzy­
stniej, natomiast w mniejszych zjawisko to za­
rysowuje się znacznie ostrzej. Na przykład w 
Zaleszanach studiuje zaocznie 8 nauczycieli, a 
s nraygetowuje się do egzaminu kwaBfilracyJ- 
nego i odpowiednio: w Sokołowie — 11 + Z, w 
Kamieniu — 8 + 8, w Głogowie — 8 + z, 
w Gorzycach — J + 4.

W szkołach ® mniejsza) liczbie nauczy­
cieli stwarza to mnóstwo kłopotów z orga­
nizowaniem zastępstw i utrudnia utrzyma-

SPRAWY BOCJAŁWO-BTrOWN

Działalność socjalno-bytowa, troska o 
warunlni życia i pracy członków Związku 
znajduje się w centrum uwagi prezydiów 
rad zakładowych. Stają się one rzeczywi­
stymi współgospodarzami funduszu socjal­
nego i współdecydują o formach i wyso­
kości świadczeń na rzecz członków ZNP. 
Na podkreślenie zasługuje również dobre 
gospodarowanie funduszem . zdrowotnym. 
W ubiegłym roku był on wykorzystany w 
100 procentach i przewiduje się, że w roku 
bieżącym będzie tak samo.

Wśród problemów bytowych na pierw­
sze miejsce wysuwają się sprawy mieszka­
niowe. Co prawda w ostatnich kilku latach 
sytuacja uiegŁi poważnej poprawie, ale po­
trzeby są nadal jeszcze bardzo duże. Na 
terenie wizytowanych rad odnotowano 
brak ponad 140 mieszkań, w tym — 73 w 
pięciu mniejszych radach (największe braki 
występują w Gorzycach — 27, w Sokołowie 
— 18 i Kamieniu — 15). Dużo jeszcze nau­
czycieli zajmuje lokale wynajęte u prywat­
nych właścicieli. Standard wielu pomiesz­
czeń — zwłaszcza w Gorzycach, Kamie­
niu, Zaleszanach 1 Sokołowie — jest nie­
dostateczny: brak w nich wody bieżącej, 
należytego ogrzewania i sanitariatów.

Bi
nie aa porioEde pracy sfatałŁ ?
nawet przy najbardziej życzliwej postawie 
dyrektorów oraz ogółu nauczycieli nie zaw­
sze udaje aię uniknąć sytuacji konflikto­
wych. W takich przypadkach zwykle wy­
stępuj® w charakterze mediator* rada za­
kładowa 1 najczęściej udaje się zlikwido 
wać powstałe zadrażnienia. Problem wy­
maga jednak nowych, kompleksowych roz­
wiązań n* szczeblu centralnym w celu saap 
pewnienia korzystniejszych warunków 
nauczycielom studiującym oras zagwaran­
towania szkołom optymalnych warunków 
pracy.

KULTURA—WYCHOWANI® 
FIZYCZNE—TURYSTYKA

Gro® rad rozwija ożywioną dzlatofciość 
kulturalno-oświatową i turystyczno-krajo­
znawczą, w mniejszym sakresie — w dzie­
dzinie wychowania fizycznego 4 sportu. 
Powszechnie stosowane formy to imprezy 
okolicznościowe, wycieczki, zloty, spływy, 
spotkania, zbiorowe uczestnictwo w spek­
taklach teatralnych i koncertach. Poza tym 
na uwagę zasługują inne formy działalnoś­
ci, jak na przykład konkursy krasomów­
cze (Zaleszany, Kamień, Głogów) zawody 
piłki siatkowej i tenisa stołowego ^Scśs- 
łów, Głogów, Zaleszany^.

Ogniwa mające dóbr® aapiecz® lokalowa 
legitymują się bogatszym i wszechstron­
niejszym dorobkiem. Na przykład w Nisku 
istnieje klub nauczycielski, działa tu chór 
J kapela, pracują liczne sekcje (dekora­
cyjna, robót artystycznych, fotograficzna, 
szachowa, brydżowa). Prowadzi się tu nau­
ką języków obcych, organizuj® odes^y, 
konkursy i turnieje. W Sandomierzu, mi­
mo trudności lokalowych, działa 55-o®obo- 
wy chór nauczycielski, odbywają się tam 
liCMie imprezy, turniej® piłki siatkowej, 
tenisa stołowego, organizuje się liczne wy­
cieczki turystyczno-krajoznawcze Sto- Ni® 
znaczy to, oczywiście, że mnlejssze sady 
pozostają bierne. Wszystkie sia przykład or­
ganizują wycieczki turystyczno-krajo­
znawcze: «fo Warszawy, Krakowa, d© 
Gdańska 1 Gdyni, do Zakopanego, w Góry 
Świętokrzyskie, na Śląsk.

Tym bardziej tóepakoi fakt, iż rok bieżą­
cy źle się zapissd, jeśli chodzi © poprawą 
sytuacji mieszkaniowej nauczycieli. Na te­
renie pięciu mniejszych rad przydzielano 
nauczycielom łącznie tylko 8 mieszkań. 
Żadnego lokalu nie otrzymali nauczyciele 
w Gorzycach i Głogowie. Pian na 1980 rok 
przewiduje przydział 19 mieszkań. Nie 
wszystkie rady mają jednak opracowane 
plany przydziału mieszkań na lata 1981—• 
—85.1 to także budzi niepokój.

W poprzednich Sa.ta.cb sytuacja mieszkaniowa 
nauczycieM uległa inacznej poprawie dzięki bu­
downictwu indywidualnemu, śrtóre w oparciu 
o pomoc kredytowy państwa podejmowali Ucz­
ni nauczyciele. W ten sposób powstało na żere­
mie gminy Głogów 18 domków (mieszkań), Go­
rzyc — 24, Zaleszan — 22, Sokotowa — 11 1 Ka­
mienia — 8 domów. Obecnie jednak zaintere­
sowanie budownictwem indywidualnym znacz­
cie zmalało (podobne zjawisko odnotowano w 
Blalostockiem, Łomżyńskiem 1 Suwalskiem) ze 
względu na poważny wzrost kosztów budowy, 
niewielką atrakcyjność ekwiwalentów oraz ńl® 
wystarczającą wysokość kredytów bankowych.

Wysokość ekwiwalentów ustalona została 
uchwałą nr 72 Rady Ministrów z 1968 roku, 
teraz kwoty te nie stanowią już dostatecz­
nej zachęty do podejmowania trudu budo­
wy własnego domu w środowisku wiej­
skim, osiedlowym i w miasteczkach do £ 
tys. mieszkańców. Konieczna jest więc we­
ryfikacja przepisów w tprawie budownic­
twa domów jednorodzinnych, podejmowa­
nego przez nauczycieli. Nowe przepisy po­
winny wprowadzić bodźce w postaci pod­
wyższonych Ekwiwalentów i zwiększonych 
kwot kredytu bankowego. Sprawa to tym 
bardziej istotna, i® sytuacja materialna

W dnlaęfe 89--S® października bieżącffigo 
reku odbyto się wyjazdowe posledz-esń® 
ÓlówstęJ Komisji Rewizyjnej ZNP połą­
czona z wizytacją red zakładowych. W 
cbradach, które prowadził kol. Jan Pa­
niska — praewodniczący GKR uczestni­
czyli również: wiceprezes ZG ZNP kol. 
Wladystaw Wawrzyzwwskl, kierownik 
Wydziału Finansowego ZG ZNP — kol. 
Jtan. Stanłslawskl, kierownicy cddulałów 
ZG — kol. Irena Twaróg z Tarnobrzega i 
kol. Kazimierz Szymański z Rzeszowa, 
dyrektor dlii OUPiS w Rzeszowie — Łoi. 
Władysław Zieliński, instruktorzy rewi­
denci ZG ZNP oraz nauczyciele urlopowa­
ni «8o pracy z radami zakładowymi sas 
terenie wizytowanych województw.

nauczycieli nie jest, łatwa. Sw!Łdc-xj'ć & 
irióże choćby stan zadłużenia pedagogów. 
Na przykład rada zakładowa w Kamieniu 
informowała, że około 50 proc, nauczycieli 
jest poważnie zadłużonych.

Podobnie jak w województwach północ* 
no-wschodnich również na tym terenie 
występują na wsiach i w osiedlach trud­
ności z zaopatrzeniem nauczycieli w ar­
tykuły pierwszej potrzeby. Sygnalizowano 
również kłopoty z węglem.

Nie odnotowano natomiast powafcniejszytift 
kłopotów w zaspokajaniu zapotrzebowania 
Uczenie sanatoryjno-uzdrowiskowe. Zgłaszana 
tylko prośby, ażeby wnioski na to leczeni® 
(dla osób z województwa tarnobrzeskiego) mo­
gły być opiniowane przez lekarza konsultanta w 
Tarnobrzegu, a nie jak dotychczas W Rzeszo­
wie (w siedzibie. Filii OUPiS). Obecna bowiem 
praktyka utrudnia i opóźnia załatwianie spraw. 
Jeśli chodzi o wczasy, to liczba miejsc jest, w 
stosunku do potrzeb wystarczająca. Natomiast 
zgłaszane są życzenia dotyczące poprawy stan* 
dardu pomieszczeń oraz szerszego udostępnie­
nia możliwości wypoczynku nad morzem.

Wszystkie rady otaczają troskliwą opie­
ką dzieci członków Związku. Zabiegają ® 
zapewnienie im wczasów i kolonii, miejs® 
w przedszkolach, w szkołach średnich, na 
kursach przygotowawczych do egzaminów 
wstępnych na wyższe uczelnie, organizują 
wczasy językowe itp.

POl^ipC FUJI OUPIS DLA RAD

a tespoźów femtrolnych GKR Sba« 
dał dMałateość i fo«podarką Filii OOTiS w 
teessewi®. Zwrtosw w szczególności » 
wagą na te fermy i kierunki pracy fiffi, 
któr® wspierają działalność rad zakład®* 
wyeh i stanowią konkretsią porno® dla sm®» 
esyeleli.

FJMa w obejmuj® 3S»
sięgiesn 4 województwa: rzeszowskie, kr©&» 
iiieńskie, przemyskie 1 tarnobrzeskie.

® issmSajaefc *da8assta łwladessrć aasW; 
srające damę liczbowe. W zoku szkolnym 1978/J® 
filia acsganSzowals: 8S kursów dla. 1438 nau- 
esycieli podwssących kwalifikacje zawodowe 
SetsidtaJecji-ea sa®>ćziiłe I przygoftywujący »S® 
do egzaminów kwalifikacyjnych); 8 kursów ne- 
dasogiesnych dla 133 instruktorów! 1« kursów 
totb ffi# i®S żBspekicffów ptacyj
łS kursów dla S8Ó organizatorów akcji letniej! 
1SJS kursów wyrówmaia wiedzy dla młodzieży (w 
Sysa kursy dia dzieci członków ZNP przygoto. 
wujących się do egzaminów wstępnych na wyż­
sze uczelnie); 84 wycieczki krajowe 1 SI za­
granicznych.

Poza tym OUPiS trtaasa opieką M Muhów nau­
czycielskich, Si chórów, M zespołów wokaino- 
-muzycznych.

Ważnym zadaniem filii jest gospodaro­
wanie Funduszem Pomocy Kredytowej 
ZNP, który wynosi tu obecnie blisko 19 
min Z tego właśnie funduszu udzielono 
dotychczas 4010 pożyczek w ogólnej 
kwocie ponad 84 młn zł. Było to możliwe 
dzięki stałej rotacji tych środków. Pożyczki 
to były przeznaczone na budowę, remon­
ty i wyposażenie domów (mieszkań).

Działalność filii w Rzeszowie spotyka się 
» 'pozytywną oceną wszystkich rad i ®gółu 
nauczycieli.

Tu refleksja natury ogólniejszej. Otóż 8 
dotychczasowych obserwacji i badań Głów­
nej Komisji Rewizyjnej wynika, że wszyst­
kie filie OUPiS spełniają ważną rolę S 
przyczyniają się w znacznym stopniu do 
rozwijania, usprawniania 1 doskonalenia 
różnych form działalności związkowej, w 
szczególności w radach zakładowych.

Filie te stały się także ważnym instru­
mentem działania ZNP w zakresie niesie­
nia statutowej pomocy członkom Związku,

KILKA REFLEKSJI

Dotychczasowe wizyty w wielu radach 
zakładowych pozwalają na wyciągnięcie 
ogólniejszych spostrzeżeń i wniosków. 
Można mianowicie stwierdzić, te rady za­
kładowe umacniają się i krzepną, doskona­
lą swoją działalność organizacyjną i me­
rytoryczną. W ostatnim okresie wzrosła ich 
zasobność finansowa. Stają sią one rze­
czywistymi współgospodarzami i partnera­
mi w pracy szkół i placówek oświatowo­
-wychowawczych. Poszerza się aktyw spo­
łeczny rad, zwiększa się jego udział nie 
tylko w działalności związkowej i szkolno- 
-oświatowej, lecz również społeczno-poli­
tycznej, Duża liczba nauczycieli pełni fun­
kcję w organizacjach partyjnych, w radach 
narodowych, organizacjach społecznych 
i gospodarczych. Dzięki temu wzrasta ran­
ga rad zakładowych i autorytet nauczycieli 
w środowisku.

KAZIMIERZ MAKOWSKI 
wiceprzewodniczący GKR ZNP
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KONFERENCJE TEORETYĆZNO- 
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**«®Wfe* teor*ły«>iM-
•jsWagSłgJcsssiyeSs ZNP w bieżącym ro- 
k« nsolnrm obejmuj® zagadnienia 
pedagogiem® i ■połccano-poUtyczne, 
w J p 6 J n » dla wszystkich ss&61 i 
placówek aśiwiatowo.wyehowawczyeh.

Są to następujące tematys
• Rola rodziny w kształtowaniu ®co- 

bowości dzieci 1 mtodsieży;
• Kierunki przemian w ejwtetnaoh 

oświatowych krajów żoe-jalistycs- 
■nyohj

• Zadania edwiaty I wychowanie -w 
iwletU programu Zfandu
PZPR;

• Problematyka pmaoniania pasyjai- 
nl polsko-radzieckiej w pracy dy- 
daktyczno-wychowawczej sskół i 
placówek oświatowych;

• Wkład ZNP w roawój demokratyeg. 
nago systemu edukacji narodu wet.

O pełnym sukcesie tegorocznych 
konferencji zdecydują między inny­
mi takt o czynniki, jak:
• dostosowanie teoretyesnta sformu­

łowanych tematów do praktyki 
(szkolnej?

• właściwy dobór problemów dysku­
sji, uwzględniający specyfikę 1 po- 
traeby danej szkoły, czy środowi­
ska zawodowego;

• staranne przygotowanie się nauesy- 
eieli do dyskusji, a także postawa 
prowadzącego konferencję i spraw­
ny jej przebieg.

Istotne znaczenie w zapewnieniu 
efektywności samokształcenia związ- 
Scowego ma zapewnienie organizacyj­
nych 1 intelektualnych warunków dla

otftbyeła konferencji. Przvpomnijmv, 
to we wspólnych wytycznych mini­
stra oświaty i wychowania o ras Za­
rządu Głównego ZNP z 1976 roku 
ustala się, że konferencje odbywają 
się dwa raay w roku, w dniach wol­
nych od. zajęć dydaktycznych, w tzw. 
I rzucie do końca grudnia i w n 
rzucie do końca maja danego roku 
szkolnego. Obejmują one wszystkich 
nauczycieli niezależnie od podporząd­
kowania resortowego szkoły czy pla­
cówki w której pracują.

Ogniwa ZNP oraz administracja 
szkolna szczebla wojewódzkiego, 
gminnego i miejskiego mają obowią­
zek właściwego przygotowania i or­
ganizacji konferencji, wjyaśniania ce­
lów tej formy samokształcenia na­
uczycieli oraz rozwijania pozytywnej 
motywacji Wzbogacania ich wiedzy 
pedagogicznej i społeczno-politycznej.

W pracy organizacyjnej przyjęty zo­
stał podział zadań zakładający, że ca­
łość spraw związanych z przygotowa­
niem konferencji w oddziałowych ra­
dach zakładowych (ogniskach), xa- 
pewnieniem ewentualnych prelegen­
tów, materiałów pomocniczych, spra­
wowaniem bezpośredniego nadzoru J 
opieki nad ich przebiegiem — reali­
zować będą rady zakładowe w ścisłej 
więzi s organizacjami partyjnymi i 
dyrekcjami szkół.

Natomiast do obowiązków t»w. or­
ganizatora konferencji należy: wybór 
zagadnień do dyskusji, podział za­
dań w zespole, decydowanie o tym, 
które wątki dyskusji przenieść na

inne zebrania (np. rady pedagogicznej 
cay zespołu samokształceniowego), 
formułowanie oczekiwań w zakresie 
pomocy ze strony władz szkolnych, 
oświatowych, partyjnych, prowadze­
nie dyskusji, sformułowanie wnio­
sków końcowych.

Efektywność konferencji jest w 
znacznym stopniu uzależniona od sta­
rannego jej przygotowania, a przede 
wszystkim od przestudiowania litera­
tury i problemów dotyczących tema­
tu. Okres przedkonferencyjny powi­
nien być zatem okresem wytężonej 
pracy samokształceniowej nauczycie­
li, a także osób kierujących doskona­
leniem (przede wszystkim: dyrekcji 
szkoły, organizacji związkowej i par­
tyjnej).

Na podstawie obserwacji poczynio­
nych podczas ubiegłorocznych kon­
ferencji teoretyczno-pedagogiczuych 
dochodzimy do wniosku, te najlepsze 
efekty w doskonaleniu można uzyskać 
przez stosowanie metod poszukują­
cych, jak: seminaryjna, dyskusja po­
łączona z pracą w zespołach, wykład 
problemowy i konwersatorium.

ponadto proponujemy, aby podcza. 
tegorocznych konferencji stosować ta­
kie formy pracy, jak: wspólna nara­
da z przedstawicielami komitetu ro­
dzicielskiego, poradni wychowaj czo- 
-zawodowej, lekcja z „Przysposobie­
nia do życia w rodzinie”, zorganizo­
wanie wzorowej wywiadówki — spot­
kania z rodzicami, pokazanie pracy 
szkolnego kola TPPR, zorganizowani, 
przykładowej lekcji historii, wycho-

wantą ohywBtelsklego, jęsyka pińskie­
go na temat związany z kraewienlem 
przyjaźni polsko-radzieckiej, spotka­
nie z zasłużonym nauczycielem, atla- 
laezem ZNP.

Wydaje się, że poważny -w®ros« -wy­
kształcenia nauczycieli w ostatnich 
kilku latach, lepsza umiejętność dy­
skusji I wnioskowania stanowi dobrą 
przesłankę powodzenia metody semi­
naryjnej, Jednakże pod warunkiem, 
■właściwego jej rozumienia :: stosowa­
nia, przede wszystkim zaś określenia 
celu realizacji tematu, przypomnienia 
głównych problemów, omówienia ;na-j“ 
ważniejszych zagadnień w postaci 
krótkiego zagajenia problemowego, 
przeprowadzenia rzeczowej dyskusji, 
podsumowania i w miarę potrzeby 
sformułowania wniosków.

Seminarium przeprowadzone syste­
mem referatowym, obok zalet, ma 
również szereg wad, polegających 
m. in. na tym, że każdą tezę bądź 
problem referuje inny uczestnik, co 
powoduje, że nie wszyscy przygoto­
wują się do konferencji. W takiej sy­
tuacji na ogół nie ma dyskusji, a se­
minarium zamienia się w wykład.

Oprócz wymienionych metod pro­
ponujemy korzystać z konwersato­
rium, zwłaszcza wtedy, gdy tematy 
wiążą się bezpośrednio z praktyką 
szkolną, np. w tematach: „Rola ro­
dziny w kształtowaniu osobowości 
dzieci 1 młodzieży”, „Zadania ośwla- 
tv 1 wychowania w świetle progra­
mu VIH Zjazdu PZPR”, „Problern®- 
tyks umacniania przyjaźni polsko-

^adsleeklel w gs®sy ®y«®kśyc®B®- 
-wychowawca®!) ssSsół l jjłaeówA 
oświatowych”.

Również wykład pr©ł»l«aa®w^- Jap. 
przy realizacji tematu:
przemian w systemach oiwlatowyeń 
krajów socjalistycznych”), który po­
lega na tym, że wykładowca opists- 
j® sytuację zawierającą problemy, 
omawia 8 podaj® hipotezę do rozwlą- 
zainla, moi® wywołać ożywioną dy­
skusję.

Ważnym esyaalkleas wspóMeeyd'®- 
Jącyrai © powodzeniu konferencji Jest 
właściwe przygotowanie się do niej 
przewodniczącego, który poza spra­
wami organizacyjnymi, powinien 
sprawnie kierować dyskusją, uwypu­
klać ważniejsze problemy 2 umiejęt­
nie ją podsumować. letotaym elemen­
tem wpływającym asa realizację tema­
tyki jest też odpowiedni dobór środ­
ków dydaktycznych, takich Jak: film, 
magnetofon, rzutnik, plansze, wystaw­
ki książek, prace plastyczne uczniów 
itp.

Zaproponowany zestaw metod pro­
wadzenia konferencji teoretyezno-pe- 
dagogicznyeh nie wyczerpuje innych 
możliwości 1 poszukiwania nowych 
rozwiązań organizacyjnych 1 meto­
dycznych. Istotne w tym działaniu 
Jest przemienne ich stosowanie, uzu­
pełnianie się oraz stale doskonalenie.

t» skuteczności samokształcenia de­
cyduje również dobry klimat panu­
jący w zespotech nauczydelskleh. 
Chodzi ® 4®, by -wszyscy uczestnicy 
konferencji rozusnlell potrzebę Jdgłę-

Wasaa '®4edsy, aby «8ę rm>=
toinym stosusMtlaa A® podejmowk® 
ayoh obcwiązków.

Proponuj e®ay Sączenie Mi­
ku ognisk aa konf«nncji. Sprzyja to 
wymianie doświadeseń 1 integracji 
poszczególnych środowisk nauczyciel­
skich, pod warunkiem, źe dyskusja 
zostanie prseprowadzona w kilku gra- 
psoh.

powyższe wakazówM orgaalzaeyjno- 
•metodyczne egzemplifikujemy przy­
kładowymi problemami, które propo­
nujemy rozważyć w I rzucie konfe­
rencji, podczas realizacji tematu: 
„Rola rodziny w kształtowaniu oso­
bowości dzieci i młodzieży”.

TEZT »@ WYKŁAD® 
fflOBŁIMOwBH)

® Proces przemian w modelu MdsS- 
ffiy polskiej, jej strukturze i funk­
cjach!
Miejsce rodziny w programie wy­
chowania społecznego;

® Kola rodziny w systemie Snsstytuejjl 
-wychowawczych oraz jej udział w 
przygotowaniu Jednostki do życia 
w społeczeństwie;

O Jedność funkcji spełnianych psses 
współczesną rodzinę (biologiczna, 
ekonomiczna, moralno-wychowa-w- 
cza, psychologiczna);

® Rola rodziny w rozwoju antom- 
fcl dzieci, zapewnieniu poraucia 
godności własnej, sensu Istnienia, 
podziału 161 Itp.g

• Różnorodne aspekty wspóJpracy a®- 
drfny i sskolyj

© Współzależność esićw 8 SSerutóów

dstafisata wsSi&Dir i sossaaiy w wy- 
ohowanlu 1 kSBtałeeaia dsieeS 9 
młodzieży.

PBOBŁKMT S»® DY8KUSM
(do wyiiors, w sssle*noSci od potrzeb 
szkoły)

® Fonny wepóldziałainia naszej 
rzkoly s rodzicami (doświadczenia i 
wnioski, mające na celu doskonale­
nie tej współpracy, podjęte w czasie 
wspólnej narady nauczycieli 1 rodzi- 
CÓW);

* Anallsa Środowiska wdzianego 
uczniów, sytuacji dzieci Myjących w 
różnych rodzinach, przyczyn istnienia 
młodzieży niedostosowanej społecznie, 
yroMem alkoholizmu, rozkładu rodzin 
ftp.;

® Geeaa metod -wychowawczych 
stososvany®h przez nauczycieli i ro­
dziców, analiza egzekwowania obo­
wiązków i przestrzegania praw ucz­
niowskich (Kodeks Ucznia)

O Ocena realizacji programu ujew- 
szechnlanla kultury pedagogicznej w 
środowisku oraz poradnictwa na rzecz 
rodziców, a także współpracy szkoły z 
takimi instytucjami l organizacjami, 
Jak Liga Kobiet, TPD, TKKS, To­
warzystwo Planowania Rodziny;

® Analiza współpracy szkoły i ro­
dziców- s Poradnią Wychowawczo- 
-Zawodową;

® Ocena realizacJS ®®sedmfctu 
„Przysposobienie do życia w rodzi­
nie”, Jego rola w przygotowaniu m?o» 
(Msźy do ®ye!a -w rodzinie 1 Bjol®- 
czeństwie;

® Współpraca estoslór ■ Kitosiltstem

RrsdztcteUkim, analiza jego dziaialno- 
fci, szczególnie w zakresie spełnia­
nia funkcji wychowawczo-opiekuń­
czych;
• Próba określenia modelu wywia­

dówki z rodzicami, spotkań w tnr. 
dni otwarte w szkole, pracy wy­
chowawczej s klasowym aktywem ro­
dziców.

Nie pretendując do wyczerpania 
wszystkich problemów dotyczących 
„Roi! rodziny w kształtowaniu oso. 
bowośc! dzieci i młodzieży”, podję­
liśmy próbę wskazania na przykła­
dzie jednego tematu, iż najważ­
niejszym celem tegorocz­
nych konferencji jest po- 
wiązanie i wykorzystanie 
tsorstyoinyehtreScl zrze- 
esy-wiatymi problemami 
istniejącymi w szkole i 
placówce oświatowo . wy­
chowawczej. Chodzi o auten­
tyczne odniesienie zaproponowanych 
przez nas do wyboru tematów do co­
dziennej praktyki szkoły, w której 
odbywa się konferencja, a także o 
kontynuowanie dyskusji związkowej 
na posiedzeniu rady pedagogicznej, 
czy zebraniu samokształceniowym.

Ważne Jest bowiem to, by konie- 
rencja pozostawiła trwały ślad w 
ówiadomośei jej uczestników’, by służy­
ła doskonaleniu ich codziennej pracy 
dydaktyczno-wychowawczej.

L. BRZEZIŃSKA 
S. GRZESNIAK 

WyiMaS Pedagogiczny ZGZNP
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NAJBARDZIEJ
(Dokończenie ze str. I) 

^kształciła przede wszystkim mło­
dzież polską"!

W 1860 roku Łódź liczyła 32 
tysiące mieszkańców. Wchodziła 
właśnie coraz mocniej w erą bla­
sków i nędzy rewolucji przemy­
słowej, rozkręcanej wielkim kapi­
tałem. Rosły na bawełnie wielkie 
zmechanizowane fabryki, wypie­
rając drobną manufakturę. Dzia­
łały już kapitalistyczne kolosy 
Poznańskiego, Scheiblera, Groh­
mana, zatrudniające po kilka ty­
sięcy robotników. Miasto dawało 
już wówczas ponad połowę całej 
produkcji bawełny w Królestwie 
Polskim.

Napływ ludności do tej „ziemi 
obiecanej” zwiększył się gwałtow­
nie po uwłaszczeniu chłopów w 
X864 roku. Dwa lata później Łódź 
podłączyła się, poprzez odnogę z 
Koluszek, do kolei warszawsko- 
-wiedeńskiej. Koniunktura więc 
rosła, ale za to katastrofalnie 
przedstawiał się stan oświaty. 
Tylko 17,5 proc, spośród 43.5 tys. 
mieszkańców miasta w 1864 roku 
umiało czytań i pisać.

©
Silnie musiał przeżyć swoje 

pierwsze zetknięcie z Łodzią mło­
dziutki Władysław Stanisław 
Rejmont, który około stu lat te­
mu wybrał się do tej „ziemi o- 
biecamej” po nauki. Nie wiemy, 
do jakiej szkoły zdawał swój nie­
szczęsny — bo oblany — pierw­
szy egzamin wstępny, ale nasza 
włókiennicza jubilatka wtedy już 
istniała i choć nosiła nazwę Wyż­
szej Szkoły Rzemieślniczej, przyj­
mowała kandydatów od dziesią-

-SS ” ^aienla Wyższej Szkoły Rzemieślniczej
“ Xmik6wXwchniÓW’ “ rewo!“c^® wystąpieniach

Bok ml Z polskiego
B — Niepodtogtai

Kok 1523 — urwanie się pierwszego numeru „Technika Włókienniczego”, pisma 
periodyk?10 li, * * * * * *''' 1 sameJ szkoly. które przekształciło Sie w ogólnopolski

wiera pewne niedostatki, wymaga do­
skonalenia. System nagradzania w 
resorcie oświaty także nie jest do­
skonały. Nasza nauczycielska pracą, 
ze wzglądu na swą niewymierność 
jest niezwykle trudna do oceny 1 
„wyceny”, jej efekty są widoczne do­
piero po kilku lub kilkunastu latach. 
Wśród nas, tak Jak w każdym in­
nym zawodzie, są talenty i miernoty,
tytani pracy i „odrabiacze pańszczyz­
ny”, ludzie wielcy i mdli. Rzecz w 
tym, aby wizytatorzy i dyrektorzy
szkół właściwie i sprawiedliwie oce- 
nali postawą, wkład pracy i zaan­
gażowanie poszczególnych nauczycie­
li, a co za tym idzie, częściej stoso­
wali system wyróżnień, nie tylko
ty ch materialnych. Wszak dyplom czy
list gratulacyjny jest także nagrodą 
sprawiającą radość, satysfakcjonują­
cą.

Wielu „wybitnych specjalistów” po­
trafi doskonale pracować na pokaz, 
potrafi błyszczeć przy wizytacji, 
umie zdobyć uznanie w oczach dy­
rektora, a wtedy łatwiej o wyróżnie­
nie, a także o nagrodą. Nie wszy­
scy jednak umieją się pokazać, a nie 
tak nie boli, jak brak uznania w 
oczach przełożonych, praców/ać nale­
ży zawsze dobrze, najlepiej jak się 
potrafi, bez oglądania sią na pochwa­
ły czy nagrody, ale uznanie i wła­
ściwe docenianie potrzebne jest każ­
demu. jak kęs Chleba. Zadowoleni 
pracują wydajniej.

Na zakończenie jeszcze uwaga ńs- 
tury ogólnej. Otóż najczęściej jest 
tak, że większość z nas, nauczycieli, 
przywiązuje się nie tylko do zawo­
du, lecz także do szkoły, w której 
pracuję — taka jest prawidłowość. Po 
prostu dojrzewamy pedagogicznie, 
praca z młodzieżą wciąga. W moim 
przekonaniu, w szkole nowino! pra­
cować tylko ei, którzy czują powo­
łanie nauczycielskie, którzy osiąga­
ją satysfakcją z pracy pedagogicznej. 
Malkontenci 1 cl wszyscy, którym 
brak Jest motywacji, powinni zmie­
nić zawód lub przejść do pracy mniej 
odpowiedzialnej, aby swą postawa nie 
wpływali ujemnie na praeą kolek­
tywów nauczycielskich 1 nie obniża­
li efektów pracy szkoły.

TYMOTEUSZ BORKOWSKI 
Kloni®

Ro& 1SM — a^satowania 1 wysiedleni® nauczycieli szkoły, a następnie oamtauę- 
„ . ...... cłe szkoły przez okupanta
Boa. 1845 — 4 marca nastąpiło wznowienie zajęć lekcyjnych

JLCZCr'vca “ Ogólnopolski Zjazd Oświatowy na tamta łódzkiej 
dZIKOsj

bor I8« Walentyny Tlereszkowej połączą a wizyt,
Bok 1873 — zakończenie kompleksowe,f modernizacji pomieszczeń szkoły, wpro- 

iin S’<ącej».TlaJnowsze ^oby-cze techniki i dydaktyki— 110-lecie szkoły
Rok 18M-1373 szkolą wykształciła II fil fachowców, w tym ponad M te» w 

okresie Polski Ludowej

ŁÓDZKA
tego już roku życia. Zapewniała 
im po 6 latach nauki średnie wy­
kształcenie zawodowe, ale to i tak 
znaczyło wtedy bardzo wiele.

Powstała w 1869 roku, wycho­
dząc naprzeciw oczekiwaniom, 
łódzkich przemysłowców, którzy 
bardzo odczuwali brak kwalifiko­
wanych robotników i techników. 
Wcześniej jednak w wyniku ich 
starań oraz inicjatywy polskiej 
Komisji Rządowej Oświecenia 
Publicznego powstać miał w Lo­
dzi — za zgodą władz carskich 
— Instytut Politechniczny, ale w 
końcu Petersburg ukręcił temu 
łeb. Gotowy był już bowiem plan 
likwidacji resztek odrębności 
Królestwa Polskiego, w myśl któ­
rego między innymi całe szkol­
nictwo miało przejść pod nadzór 
władz rosyjskich. Ówczesny car­
ski minister oświaty, Dymitr 
Tołstoj był zdania, że jak na wa­
runki łódzkie wystarczy w zupeł­
ności zakład kształcenia średnie­
go stopnia.

Zgodnie z jego zaleceniem, pro­
jekt 1 program Wyższej Szkoły 
Rzemieślniczej oparto na wzorach 
znanej saksońskiej szkoły włó­
kienniczej w Chemnita (teras 
Karl-Marx-Stadt), w której zresz­
tą kształciło się sporo synów 
łódzkich fabrykantów. Z chwilą 
uruchomienia placówki łódzkiej 
otworzyły się szanse również dla 
biedniejszej młodzieży, zwłaszcza 
że opłaty za naukę były w niej 
niewielkie wynosiły rocznie 20 
rubli, przy czym uczniowie mniej 
zamożni mogli liczyć na całko­
wite zwolnienie od opłat. (Szkoła 
była oczywiście, na utrzymaniu 
miasta i przemysłowców).

Może nas dzisiaj bardzo dzi­
wić, że sześć lat trwała wówczas 

obowiązkowa nauka w takiej 
szkole sawodowej, ale wynikało 
to z zamiaru dania uczniowi za­
równo niezłego wykształcenia o- 
gólnego (pierwsze trzy klasy), jak 
i dobrego przygotowania go do 
pracy w przemyśle. W ramach 
tego przygotowania uczono che­
mii z farbiarstwem, technologii 
tkactwa i przędzalnictwa, mine­
ralogii, buchalterii i korespon­
dencji handlowej.

Drażniła tylko, zwłaszcza mło­
dzież polską, która zawsze tu 
przeważała — rusyfikacja. Domi­
nowali w szkole nauczyciele o 
nazwiskach Anapow, Łytkin, Je- 
fimow itd., z reguły nielubiani 
przez uczniów choćby dlatego, że 
reprezentowali politykę caratu. 
Brak atmosfery zaufania i przy­
jaźni między uczniami a obcymi 
im nauczycielami powodował, że 
wiele młodzieży nie mogło tu wy­
trwać sześciu lat. Język polski, 
jako drugi — obok niemieckiego 
— język obcy, ale nadobowiązko­
wy, wprowadzono tu dopiero w 
1907 roku, po strajkach uczniow­
skich, jakie miały miejsce dwa 
lata wcześniej. Sporo uczniów 
przerywało także naukę z powo­
du konieczności wcześniejszego 
zarobkowania.

Mimo tego sritoła zdobywała 
popularność wśród łodzian, co nie 
takie dziwne, skoro zważyć, że 
była to społeczność ceniąca, prze­
de wszystkim fach. W pierwszym 
roku kształciło się w niej’145 ucz­
niów, 10 lat później już 350. I by­
ło to bardzo dużo jak na tamte 
czasjn Najwięcej było wśród nich 
synów robotników, rzemieślni­
ków, sklepikarzy, chłopów i niż­
szych urzędników. Zamożni zaś 
fabrykanci, kupcy i ziemianie na­
dal wysyłali swoich synów do 
szkół niemieckich w Chemnitz, 
Mftlheim czy Krefeld.

©
Tylko Jedną, ale za to gruntow­

ną reformę przeżyła szkoła w 
XIX wieku. W 1888 roku wyszła 
nowa ustawa o szkolnictwie prze­
mysłowym, która ustalała nowe 
typy szkół, wzorowanych na do­
świadczeniach przodujących kra­
jów Europy Zachodniej. Trzy la­
ta później ministerstwo carskie 
zdecydowało się na przekształce­
nie zakładu łódzkiego w szkołą 
bardziej utechnicznioną, uzależ­
niając to jednak całkowicie od 
wysiłku materialnego samych ło­
dzian.

Nowobogackie miasto bez tru­
du jednak spełniło wszystkie wa­
runki. Magistrat dał rozległy 
plac i pół miliona rubli na budo­
wę nowej szkoły oraz zobowiązał 
się do wypłacania na jej utrzy­
manie 25 tys. rubli rocznie. Do­
łożyli też Sporo fabrykanci — na 
przykład Poznański 130 tys. rubli, 
Gayer 90 tysięcy. Więc w 1903 
roku Łódzka Szkoła Rękodzielni- 
czo-Przemysłowa — bo taką naz­
wę zyskała w wyniku reformy — 
przeniosła się do nowej ogromnej 
siedziby przy ulicy Pańskiej 115, 
którą zajmuje do dziś.

Było w niej zupełnie eoś no­
wego: gabinety fizyki, mechaniki, 

technologii chemicznej, przyrod­
niczy. i kreślarski, laboratorium 
techniki farbowania tkanin oraz 
duże warsztaty tkackie i mecha­
niczne, które zaczęły produkować 
na sprzedaż, tak jak to jest dziś. 
Miała aż siedmioletni kurs nau­
ki: cztery pierwsze klasy były o- 
gólnokształcące, następne już ści­
śle techniczne o dwóch kierun­
kach — chemicznym (technologia 
chemiczna, farbiarstwo, rysunek 
ręczny i techniczny) oraz mecha­
nicznym (tkactwo, przędzalnic­
two, mechanika). Dzięki tej refor­
mie szkoła bliżej związała się z 
potrzebami przemysłu włókien­
niczego.

Niestety, nie są dokładnie nam 
znane losy ubiegłowiecznych ab­
solwentów, co pozwoliłoby zobra­
zować szerzej rolę szkoły. Według 
danych z 1904 roku było ich o- 
gółem do tego czasu 749, a więc 
niewielu w porównaniu z kilka­
krotnie wyższą liczbą uczniów, 
jaka przewinęła się przez szkołę 
od początków jej istnienia. Więk­
szość z różnych powodów wykru­
szała się w trakcie nauki. 29 proc, 
spośród tych 749 absolwentów u- 
kończyło studia wyższe w Europie 
Zachodniej i w Rosji, 27 proc, 
jeszcze wówczas studiowało. Byli 
to przeważnie synowie niemiec­
kich, polskich i żydowskich fa­
brykantów 1 zamożnych kupców. 
Natomiast 27 proc, wychowanków 
kwalifikowanych tkaczy, przę- 
dzalników i farbiarzy poszło bez­
pośrednio po ukończeniu szkoły 
do pracy.

Bogactwo leżało w ich dziesię­
ciu palcach i rozumie — tak przy­
najmniej przekonywali tę mło­
dzież przemysłowcy, chcąc ją za­
chęcić do ofiarnej pracy. Snuli 
przed nią miraże dorobienia się 
z czasem nawet własnej fabrycz­
ki. To było w modzie. A jak było 
naprawdę w tym łódzkim tyglu, 
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Tutejsze warsztaty szkolne to cala fabryka na własnym, rozrachunku. Tego­
roczny plan sprzedaży wynos! 7.2 min zł. Wyroby tekstylne, dzlewiarstkie i inn® 
trafiają stąd prosto na rynek. Park maszynowy warsztatów Jest wciąż modern!- 
zowany, jaKO ze szkoła musi co najmniej nadążać, a niejednokrotnie i wyprze- 
dzać przemysł lekłd, który uleęa nieustannym przeobrażeniom. Najnowocześ- 
nł«gse maszyny ze Szwecji 1 RFN są w tej chwili w hali chemicznej obróbki

zilustrował to namiętnie Reymont 
w „Ziemi obiecanej”, a aa nim 
Andrzej Wajda w ekranizacji tej 
powieści. Przypomnieć zresztą 
wystarczy rok 1905, który by] 
bardzo gorący w Łodzi. W szere. 
gach rewolucyjnych znalazła 
wtedy także patriotyczna mło­
dzież tej szkoły.

Już w styczniu 1905 roku ogło­
siła ona strajk, żądając spolszczę- 
nia szkoły, po czym opuściła ją 
udając się do strajkującej rów­
nież handlówki. 150 uczniów zre­
zygnowało w7 * * czasie rewolucji * 
dalszej nauki. Było też kilku a- 
resztowanych i zesłanych na Sy­
berię za przyłączenie się do ro­
botników i działalność polityczną. 
Wywalczyli niewiele — język pol­
ski jako nadobowiązkowy, ale za 
to wystawili sobie chlubne świa­
dectwo.

Jakby definitywnie zamyka 
dawne dzieje szkoły wybuch 
pierwszej wojny światowej. Wła­
dze carskie przeniosły ją od razu 
w głąb Rosji, zabierając niemal 
wszystko, łącznie z archiwum 
szkolnym. Nic już stamtąd nie 
powróciło do Niepodległej.

©
Nie ma się co dziwić pierwsze­

mu w okresie międzywojennym 
dyrektorowi, Adamowi Troja­
nowskiemu, że w swej księdza 
pamiątkowej „Ośmiolecie Pań­
stwowej Szkoły Włókienniczej" 
(1919—1927) ani słowem nie wspo­
mniał o poprzedniczce z okresu 
zaborów. Musiał tworzyć szkołę 
na nowo, od podstaw, dysponując 
tylko murami, a poza tym nia 
bez znaczenia pewnie było świe­
że jeszcze wtedy wspomnienia 
znienawidzonej przeszłości, na­
kazujące odciąć się od niej.

Chciałoby się w tym miejscu 
zawołać: „Szkoło. He cię trzeba
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Tylko w powojennych latach przewi­
nęło się przez szkolą około "M na­
uczycieli, ■ których ponad 800 praco­
wało dłużej niż J lata, większość ■ 
nich legitymuje się długoletnim ote- 
i»m pracy.

W 194S roku na Ś4 tataudnlonych 
nauczycieli było 6 kobiet, teraz tą 
Większością zespołu.

SS pełnoetatowych obecnie nauczy­
cieli posiada 7G różnych odznaczeń I 
medali — od Złotych Krzyży zasłu­
gi, poprzez Honorowe Odznaki m. 
Łodzi po medale za działalność ło- 
wdecką. Dodać do tego trzeba 25 na­
gród. ministra oświaty i wychowania, 
M nagród KEN. To dowody tusna- 
ssia sra znakomitą pracę zarówno a 
młodeieżą, jak i za aktywność tpo- 
łeesną w środowisku łódzkim.

eenif, ten tylko się dowie, kto clę 
stracił”. Ta parafraza nie brzmla- 
łaby chyba śmiesznie w ustach 
łódzkich przemysłowców w 1918 
foku. Dobrze oni rozumieli rolę 
tej szkoły. Czym była dla Łodzi, 
wskazuje ńa to choćby lista u- 
czestników specjalnego zjazdu 
zwołanego w 1919 roku, na któ­
rym zapadła decyzja o jej uru- 
cMomięnijj, Oprócz ówczesnego 
Ministerstwa Wyznaj Religij­
nych i Oświecenia Publicznego 
zainteresowana była sprawą Rada 
Miejska, Stowarzyszenie Teohni- 
k,ów Łódzkich, Związek Przemy­
słu WłókjiennicZęgo, Kupców, Re­
sursa Rzemieślnicza', Stowarzy­
szeń, iś Majstrów Fabrycznych, 
Polaka Macierz Szkolna, Magię 
strat mfesta Pabianic oraz liczni 
przemysłowcy.

Miał swoją wymowę również 
falęt, że Hie komu innemu, jak 
właśnie inż. Trojanowskiemu po­
wierzono organizację szkoły. Na 
rzecz tej szkoły zrezygnował z 
Wdrsżawy, gdzje dyrektorował 
Przędałni „Wola”. Był już zna­
nym w kraju praktykiem i teo­
retykiem techniki włókienniczej, 
autorem kilku prac naukowych 
Jej. dziedziny.

Zaczynał Trojanowski z nicze­
go, a już po kilku latach dopro- 

wadźi? Państwową Szkołę Włó­
kienniczą — bo taić ją nazwano 
w 1919 roku — do rangi jednej 
» najlepszych średnich szkół za­
wodowych w ówczesnej Polsce. 
A przede wszystkim od początku 
zabiegał o dobrą siły nauczyciel- 
tóde. Ściągał więc a przemysłu 
znakomitych polskich inżynierów, 
którzy potrafili szybko pokochać 
zawód pedagoga.

©
Dokonywali ci nauczyciele nie­

zwykłych rzeczy. Aż do 1936 ro­
ku szkoła nie miała oficjalnych 
programów nauczania, tworzyli je 
więc sami nauczyciele, opierając 
się na wzorach zagranicznych i 
na osobistej wiedzy i praktyce. 
Nie było żadnych podręczników, 
ani odpowiedniej literatury fa­
chowej w języku polskim, więc 
pedagodzy sami pisali skrypty 
dla swoich uczniów, Był to w peł­
ni twórczy Zespół, gwarantujący 
wysoki poziom kształcenia. W 
1938 roku cała zatrudniona w 
szkole czterdziestka pedagogów 
legitymowała się wyższym spe­
cjalistycznym wykształceniem o- 
raz dyplomami upoważniającymi 
do nauczania.

Bardzo też ciekawe, Jak radziła 
sobie szkoła z gromadzeniem ma­
szyn i urządzeń warsztatowych 
oraz materiałów 1 środków dy­
daktycznych. A musiała w dużej 
części sarna sobie radzić, bo po­
moc finansowa nowo dźwigające­
go się państwa była siłą rzeczy 
skromna. Brała więc w dzierża­
wę maszyny z przemysłu oraz 
zdobywała ofiarodawców. Tych 
drugich znalazła bardzo wielu (o- 
koło półtorej setki do 1927 roku) 
w kraju i za granicą (Anglia, 
Niemcy, Szwajcaria), otrzymując 
tak różnorodne w rozmiarach 
i rodzaju dary, jak na przykład 6 
maszyn przędzalniczych od łódz­
kiej Spółki Geyera, 150 me­
trów kwadratowych betonowych 
płyt ehodnikowyh od Magistra­
tu; pół tuzina skórek cielęcych do 
wałków Wyciągowych maszyn 
przędzalniczych oraz 4 bicze tkac­
kie z Manchesteru, przeróżne pi­
sma specjalistyczne, literaturę 
fachową, pomoce naukowe itd.

Podaję to Wszystko jako cie­
kawostki, ale przy okazji można 
sobie wyobrazić, jak skompliko­
waną rzeczą jest organizacja tak 
specjalistycznej szkoły. Głównie 
za sprawą postępowych nauczy­
cieli rozbudowała się ona w okre­
sie międzywojennym o nowe wy­
działy (m, in. dziewiarski, elek­
tryczny, zakład badania surow­
ców i wyrobów włókienniczych) 
oraz wzbogaciła o pracownie i la­
boratoria do wszystkich przed­
miotów. Nie Ograniczała się przy 
tym do kształcenia młodzieży (w 
cyklu 3- i 4-Ietnim, plus 2 lata 
lub rok obowiązkowej praktyki 
w zakładzie), ale — jak przystało 
na prężną, postępową placówkę 
oświatową — stanowiła również 
centrum upowszechniania wiedzy 
technicznej wśród dorosłych ło­
dzian. Organizowano tu dla zą- 
trudńtonySi w przemyśle tech­
ników, majstrów i robotników, a 

także tenyeh osób kursy wieczo­
rowe. Stały się one tak popular­
ne, że w 1928 roku powstało dzię­
ki nim Łódzkie Towarzystwo 
Kursów Technicznych. Do czasu 
wojny wydało ono około 1800 
świadectw. To jeszcze jeden przy­
kład bliskiego związku szkoły z 
miastem.

W niczym nie zakłóciła jej dzia­
łalności dokonana w 1936 roku 
reforma (na mocy ustawy jędrae- 
jowiczowskiej o nowym ustroju 
szkoły, s 1932 roku) polegająca 
na przekształceniu wydziałów w 
4-letnie gimnazja. Poziom nau­
czania nawet wzrósł, ale gimnazja 
to nie doczekały się już swoich 
absolwentów, bo egzaminy doj­
rzałości mieli oni zdawać w 1940 
roku.

©
Jednym z ówczesnych uczniów 

Gimnazjum Tkackiego, którzy nie 
doczekali tego egzaminu w nor­
malnym trybie, jest dzisiejszy dy­
rektor Zespołu Szkół Zawodo­
wych nr 1 im. W. Tiereszkowej 
w Łodzi, inż. Kazimierz Mameł- 
ka. Ten to „Zespół” właśnie raa 
pełne prawo powołać się na po­
wyższy chwalebny rodowód, się­
gający 1369 roku.

Wojennie losy szkoły, młodzieży 
i nauczycieli były podobne do se­
tek tysięcy innych w Polsce. Po­
czątkowo hitlerowcy zezwolili na 
prowadzenie zajęć, ale już przed 
Bożym Narodzeniem 1939 r. roz­
wiązali szkołę. Do tego czasu 
zresztą większość nauczycieli i 
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Szkoła znana jest w Lodzi z dobrej, uczynnej młodzieży. Po wojnie w łatach 
czterdziestych uczniowie radiofonizowali wieś Dąbrówkę pod Kutnem f Skier­
niewice. zelcktrył.kowali wieś Oeypei na Kociewiu, zakładali tory tramwajowe 
w Lodzi, budowail nnwierzchnie ulic. Jako pierwsi w Polsce założyli Szkolny 
Komitet Odbudowy Stolicy, za co dziękował im odręcznym pismem Bolesław 
Bierut. Teraz są najlepsi w województwie we współzawodnictwie Ochotniczych 
Hufców Pracy. Junacy, zgrupowani w kilkunastu hufcach, pracują przez cały 
rok sżkolny no kilka tjodzin tygodniowo w fabrykach przemysłu lekkiego. 
Jiają za to pieniądze i dobrą praktykę, a przemysł — dodatkową silę roboczą.

Zdjęcia: Cz. Górski

uczniów rozproszyła się już po 
świecie. Kilkunastu pedagogów 
aresztowano i wysiedlono, inni w 
sytuacji zagrożenia samorzutnie 
opuścili miasto. W 1940 roku 
Niemcy na bazie doskonale wy­
posażonego zakładu uruchomili 
tzw. Berufsfachschule, a potem 
dwie inne szkoły — Staatliche 
■Fachschule fur Textllindustrie i 
Textilingenieursehule. Mogła w 
nich się uczyć jedynie młodzież 
niemiecka.

Kampania wrześniowa, tajne 
nauczanie, ruch oporu — na 
wszystkich tych frontach byli 
również nauczyciele tej szkoły. W 
ruchu oporu nie zabrakło także 
ich wychowanków. Uczeń IV kla­
sy, Kazimierz Mamełka, działał 
na terenie Widzewa jako szef 
grupy kolporterów prasy konspi­
racyjnej. Więziono go po aresz­
towaniu w 1942 roku na/pierw w 
Łodzi, potem w Oświęcimiu i 
w Sachsenhausen-Oranienburg. 
Wielu jego kolegów i wychowaw­
ców zginęło na polu chwały lub 
w obozach, ale on powrócił do 
Łodzi na ul. Żeromskiego 115, by 
ukończyć tu przerwaną edukację. 
Powróciło także kilkunastu daw­
nych nauczycieli.

©
Nietypowy był ten pierwszy 

szkolny rok po wojnie. Trwał — 
z kilkudniową przerwą na histo­
ryczny już Ogólnopolski Zjazd 
Oświatowy, który obradował wła­
śnie w tym gmachu — od marca 
do końca lipca, we wszystkich 
pięciu gimnazjach o przedwojen­
nej strukturze: Przędzalniczym, 
Tkackim, Farbiarsko-Wykończal- 
niczytn, Dziewiarskim, Mecha­

nicznym oraz Liceum Elektrycz­
nym. Przedwojenne pozostały 
także programy i nazwa: Pań­
stwowa Szkoła Techniczno-Prze- 
mysłowa. W czwartym roku po 
wojnie była już największą pla­
cówką kształcenia zawodowego w 
Polsce. Wraz z nowo powołanymi 
liceami liczyła wtedy 2400 ucz­
niów, nie tracąc bynajmniej przy 
tych rozmiarach nic z poziomu 
dobrej szkoły średniej. Młodzież 
nazywała ją nawet z dumą „ma­
łą politechniką”.

Aż dziw, że przy tak ogrom­
nych zadaniach potrafiła jeszcze 
reagować na całkiem inne pilne 
zamówienia kadrowe, płynące z 
kraju i z miasta. W pewnych o- 
kresach kształciła również ra­
diowców, planistów, a w latach 
sześćdziesiątych nawet pralników 
i farbiarzy dla łódzkiego sektora 
usług. W takich przypadkach czu­
ło się mocniej, jak żywym ner­
wem jest szkoła w organizmie 
■połeczno-gospodarczym miasta 
czy kraju. Znowu się to potwier­
dziło pod koniec ubiegłej dekady, 
gdy rozpoczynał się proces grun­
townej modernizacji i rozbudo­
wy naszego przemysłu włókien­
niczego, w związku z czym wzro­
sło gwałtownie zapotrzebowanie 
na kwalifikowane kadry. Stwo­
rzono więc zespół szkół z rozbu­
dowanym systemem kształcenia 
wieczorowego i zaocznego.

Żadne jednak reorganizacje i 
zmiany, czy to w strukturze i roz­
miarach kształcenia, czy w sfe­
rze podporządkowania szkoły, 
których — jak to wiemy — było 
sporo u nas po wojnie, nie za­
kłóciły rytmu jej pracy. Zawsze 
wiedziano tu, w jakim iść kie­
runku, jakie przygotowywać kad­
ry, a to głównie dzięki pedago­
gom, którzy w każdym okresie — 
licząc już czasy Niepodległej, a 
potem Ludowej — stanowili pra­
wdziwie twórcze zespoły. Było 
wśród nich wielu wychowanków 
szkoły.

Tak jest również teraz, kiedy 
własnymi siłami modernizują sy­
stem nauczania i wychowania. 
Cztery lata temu podjęli próbę 
wdrożenia nowego programu 
kształcenia szerokoprofilowego w 
przędzalnictwie. Sami pracowali 
nad programami, planami, skryp­
tami i podręcznikami, piszą i pu­
blikują referaty na temat ekspe­
rymentu. Mają w tym względzie 
dorobek liczący się w skali kra­
ju. Nowe plany nauczania zaczęli 
już wprowadzać także do pozo­
stałych specjalności: tkactwa, 
dziewiarstwa i chemicznej obrób­
ki włókien. A czynią to wszystko 
już z myślą o kształceniu przy­
szłych absolwentów dziesięcio­
latki.

Wiele jeszcze by się chciało na­
pisać. Bo tak się jakoś składa, że 
w tych naszych szkołach o du­
żych ponadwiekowych trady­
cjach, wszystko wychodzi jakby 
lepiej niż w innych.

HUGON BUKOWSKI

LIST OTWARTY DO KOLEGI PAWIA KISIELA
(Dokończenie ze str. "J)j

aby ktoś prowadził tego rodzaju 
statystykę. Wiem natomiast, że są 
wśród nas i że są szkołom bardzo 
potrzebni,

Ryta Fan, ery warto być w szkole 
„załaieńcetn”? Rozszerzę nieco to py­
tanie: Czy warto być w ogóle ,an- 
najeńcem”? jako Pana kolega odpo­
wiem: warto, Panie Pawle! Che® je, 
nnak Pana przed jednym przestrzec. 
Nie wiem, czy pozostając „zapaleń­
com” beąizie Fan miał rcw. spokoj­
na życie. Zapaleńcy są potrzebni 
Wszędzie. Czy są jednak łubiani? 
Chyba ni® przez wszystkich. Zapal w 
społecznym działaniu łączy rię bo­
wiem » reguły z bezkompromisowym 
podejściem do wielu spraw, z odwa­
gę wypowiadania własnego zdania, z 
brakiem asekuranctwa. Ludziom ta­
kim obcy jest każdy przejaw eportu- nśztn-.t

® ogromną przyjemnością przeczy- 
talem wypowiedź Pawła Kisiela. 
Przebija z niej autentyzm J młodzień­
cza pasja działania. Jestem przeko­
nany, że będzie on pracował i tym 
samym zapałem aż do emerytury, 
czego Mu z całego serca życzę. Ta­
kie postawy napawają optymizmem, 
przypominają i uświadamiają nam 
raz Jeszcze, że prawdziwe " efekty 
przynosi praca zaangażowana.

W moim odczuciu kolega Kisiel ma 
sprzyjające układy, które sprawiają, 
że jego zapał do pracy utrwala się, 
a nie słabnie. Na układy te mają 
wpływ między Innymi:

— życzliwy dyrektor aońtoly. który 
poważnie traktuje „wyczyny’” ewegó 
podwładnego, a być może Jeszcze pod­
syca zapał młodego nauczyciela.

— żona nauczycielka, a więc n»J- 
bSltaza mężczyźnie osoba, która po­

Kilka lat temu, po wystąpieniu w 
pewnej sprawie, absolutnie nie zwią­
zanej ze szkolnictwem, również usły­
szałem od życzliwych mi zresztą osób: 
„Po co ei to potrzebne"’ Co ty z tego 
masz?”.

Oczywiście, a tego nie miałem nic. 
To znaczy ni® miałem nic material­
nego i wymiernego. Czy chodziła mi 
wówczas o satysfakcją, że mój pogląd 
może Jest jednak słuszny? Nie. Na­
prawdę nie chodziło mi o satysfakcją 
tego rodzaju. Była to satysfakcja zu­
pełnie tona, wynikająca z bezintere­
sownej potrzeby zareagowania w 
przypadku, kiedy nasz pogląd, na pe­
wną, sprawą nie jest zgodny z poglą­
dem pomysłodawcy. Gdyby było ina­
czej, łacińskie słowo „disćusslo” da­
wno umarłoby naturalną śmiercią. A 
tak nie Jest.
t Jeszcze Jedno. Tacy „zapaleńcy” 

Jak Pan mogą też popełniać błędy. 
Nikt bowiem nie otrzymuje stupro­
centowego patentu na absolutną nie­
omylność. Niech sią Pan tym Jednak 
ni® zraża. Błędy popełniać mogą je- 

OBY ICH BYŁO JAK NAJWIĘCEJ
trafi arozumłeć zawodową pasją mą. 
ta;

— warunki pracy w tskole wiej­
skiej, któr® zaharto-wały ambitnego 
nauczyciela, wyzwoliły jego ta wen- 
eją i energię;

— małe i przyjacielsko ustosunko­
wane grono nauczycielskie, a -więc 
minimalne niebezpieczefetrro zatar­
gów, konfliktów, plotek, intryg, czy 
po prostu zwykłej ludzkiej zawiści;

— udane „wejście” do rawodu, pod­
czas odbywanych praktyk w czasie 
studiów;

—■ łatwość narwlązywarita kontak­
tów z dziećmi 1 młodzieżą;

— uzyskanie honororrej odznaki 
„Szkarłatnej Róży”, eo wzmocniło 
motywację pracy rzetelnej, zaangażo­
wanej, utwierdziło w przekonaniu, że 
warto być zapaleńcem, wszak uzna­
ni® w oczach dzieci Jest największą 

dynls d, którzy coś robią. Osobiście 
uważam, że mniejszym złem jest 
„poprawka” poczynań „zapaleńca” 
niż marazm i zniechęcenie.

Natrafił Pan na zwierzchnika, który 
jest zwolennikiem Pana metod pra­
cy. Zwierzchnika krytycznie, lecz o- 
biektywnl® oceniającego Pana osią­
gnięcia. To bardzo ważne. Mam przy­
jemność również pracować w takiej 
szkole, gdzie cały zespół kierowniczy 
zdecydowanie popiera każdą inicjatw- 
wę nauczycieli I uezniów. W szkole 
wykorzystuje się ich zapał 1 pomysły. 
Nie trzeba przy tym być jakimś ń- 
dz.iwnionym „entuzjastą pracy”. Wy­
starczy być po prostu entuzjastą, a. to 
wynika — jak Pan ładnie określił w 
artykule s „radości pracy w szko­
le”.

Cięta? się, ta napisał Pan o swo­
jej działalności do redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego” I gratulują Panu 
przyznania „Szkarłatnej Róży”.

WIESJ.AW CZERMAK
Lidzbark Warmiński

nagrodą dla prawdziwego nauczycie­
la.

Właśni® to przesłanki sprawiają, *•. 
prognozy w rodzaju „ta kilka lat 
minie to panu, będzie pan normal­
nym nauczycielem”, w przypadku ko­
legi Kisiela nie powinny sią spraw­
dzić.

Z perspektywy kilkunastu lat pra­
cy -w' różnego typu szkołach, mogą 
stwierdzić, że prawdziwych zapaleń­
ców -- pracujących stale z Jednako­
wą pasją — jest Jednak niewielu. Na 
ten stan rzeczy składa się wiele przy­
czyn wymagających oddzielnego omó­
wienia. Sformułuję więc tylko kilka 
— moim zdaniem — najważniejszych. 
Oto one:

Niechęć dyrektorów wokół do „nie­
spokojnych duchów”, w sawodzie na­
uczycielskim potrzebne »ą silne indy­
widualności, albowiem «n* wyciskają 

znacząco piętno na psychice dzieci 
1 młodzieży. Przecież my także pamię­
tamy tylko niektórych z naszych na­
uczycieli. Tak Już Jednak jest, że lu­
dzie ambitni, o twórczym usposobie­
niu nie są mile widziani przez oto­
czenie, w gronie nauczycielskim tak­
że.

Moim zdaniem, twórczy sapał i Ini­
cjatywę nauczycieli nie tylko moż­
na, ale wręcz trzeba — a należy to 
do zadań dyrektorów —- wykorzysty­
wać dla dobra szkoły, bowiem tylko 
wtedy można mówić o postępie pe­
dagogicznym. Tymczasem często od­
nosi się wrażenie, jak gdyby drrek- 
torzy bali stą o swój „fotei”. Prze­
ciętniacy mają większe „uznanie”, 
gdyż nie mącą spokoju, nigdy się nie 
sprzeciwiają, nic przedłużają zebrań 
rad pedagogicznych, po prostu nie ma 
z nimi kłopotów. Można spokojnie 
pisać co roku „okrągłe” sprawozda­
nia o efektach pracy szkoły.

Najważniejsze dla każdego nauczy­
ciela jest przecież wypracowanie' wła­
snego stylu pracy, a wciskanie go w 
ramy modelu uznawanego przez da­
nego dyrektora, przynosi ujemne 
skutki dla obu stron.

Może zbyt przejaskrawiony to sąd, 
ale doświadczenie dowodzi, że wy­
różniającego sią w pracy nauczycie­
la koledzy nie darzą sympatia, nie­
kiedy traktują go z pobłażaniem, a 
czasem nawet z drwina, wręcz lek­
ceważą go. Dlaczego? Ano dlatego, że 
cl „niespokojni” zmuszają do wysił7 
ku, do równania w górę, przeszka­
dzają w spokojnej „egzystencji”.

Jeśli ktoś poza obowiązkową pracą 
dydaktyczno-wychowawczą podejmie 
dużo prac społecznych, poświęcając 
swój wolny czas, często kosztem wła­
snej rodziny, na organizacją na przy­
kład rajdów, obozów, wycieczek Itn. 
wówczas szczególnie przykre są „ko­
leżeńskie” uwagi w rodzaju: „Co on 
z tego ma” lub „gdyby nie miał ko­
rzyści, to pilnowałby własnych dzie­
ci”. Na szczęście na autentycznych 
zapaleńców uwagi tego typu nie 
wpływają deprymująco, nadal są 
przyjaciółmi młodzieży, dla niej ły- 
Ją ! pracują.

Nie sprzyja podsycaniu zapału do 
praey obecnie stosowany system na­
gród I wyróżnień. Każdy system za­

NIE ZMARNOWAĆ SZANSY
Artykuł kolegi Pawia Kisiela, Ba- 

fytulowany „Toki już ze mnie zapa­
leniec” przypadl mi bardzo do gu­
stu. W trakcie lektury przypomina­
ły mi się różne epizody x mojego iy- 
eia i pracy s młodzieżą. Bywało się 
r>a wozie i, pod wozem, bywały osiąg­
nięcia i sukcesy, ale również kłopo­
ty i niepowodzenia (choć tych ostat­
nich było znacznie mniej).

Jednak najistotniejsze jest to, le mi­
no iż mam na sobą ćwierć wieku 
•pracy ezwodówej i jestem tuż przed 
emeryturą, do d«iS pozostał zapal do 
działania, chęć szukania stale czegoś 
nowego, lepszego i wielkie umiłowa­
nie rawoda nauczyciela-Wychowaw- 
ey.

Jeszcze dzii pamiętani dokładnie. 
Jak na jednym z ostatnich wykła­
dów historii doktryn ekonomicznych 
fWydzial Prawa UJ w latach 1946— 
—1930) sędziwy Już wtedy profesor, 
Adam Krzyżanowski powiedział nam: 
..Jest takie chińskie powiedzenie, a 
raczej przekleństwo — „Obyś żył w 
interesujących czasach” — Wam nie 
trzeba tego życzyć, bo właśnie w nich 
żyjeęic, ale nie zmarnujcie tej szan­
sy. tyle jest wokół do zrobienia, tak 
wiele możecie — Jako młodzi — r. sie­
bie dać”.

Testowa wryły ml się mocno w pa­
mięci. Może Bapamlętalam Je tak dob­
rze, ho byłam właśnie wtedy- najbar­
dziej zwariowaną entuzjastką, zapa­
leńcem, który stawiał sobie coraz 
wyższe poprzeczki. A może słowa ulu­
bionego profesora 1 jego fcostać zdo­
pingowały mnie do takiej właśnie 
pracy? Faktem Jest, te sama nauka 
nie wystarczała mi. Wraz z grupą 
kolegów-student ów stanęłam (zupeł­
ni® nie przygotowana dó tego ro­
dzaju pracy) w pierwszych azeregach 
„nauczycieli” zwalczających analfa- 
hetyzm. W akcji tej uczestniczyłam 
ponad trzy lata. Noce spędzałam czę­
sto n*-dyżurach w Milicyjnej Izbie 
Zatrzymań dla Nieletnich. Tak bas- 

dzo Chciałam pomóc tymi dzieciom, 
którym wojna zabrała najpiękniejsze 
lata:

Wszystkie wakacje poświęcałam na 
obozy i kolonie z dziećmi. Ta praca 
coraz bardziej wciągała mnie 1 po­
chłaniała. Powróciłam do niej po pa­
ru latach pracy w bankowości, która 
nie dała mi żadnej satysfakcji 1 moż­
liwości „wyżyci* się”.

I proszę sobie wyobrazić, po tylu 
latach pracy, jeszcze dziś Jestem za­
paleńcem, co w moim wieku jest 
wprost niezrozumiałe i karygodne 
jak sądzi wielu. A więc, Kolego Paw­
le zapaleńcem można być do końc* 
życia, chociaż wiele razy będą Wam 
podcinać skrzydła.

Obecnie uczę pięciu przedmiotów, 
z których najhardziej pasjonują mnie: 
podstawy- psychologii pracy i socjo­
logii oraz przysposobienie do życia w 
rodzinie. Staram się zawsze coś ulep­
szyć, wprowadzić coś ciekawego, 
atrakcyjnego. Działam w harcerstwie 
jako instruktor i w ruchu korcza­
kowskim w szkole i środowisku. Du­
żo czytam, trochę piszę- i publikuję. 
Drażni mnie, gdy widzę ludzi nija­
kich, obojętnych, biernych, którzy 
przychodzą do szkoły i wychodzą 
równo z dzwonkiem. Nie potrafię zro­
zumieć tych, którzy widząc zło nie 
mają odwagi przeciwstawić się mu, 
porywają mnie cl, którzy są pełni ini­
cjatywy, potrafią zapalić siebie i in­
nych do pracy.

Nade wszystko jednak kocham mto- 
dzień. cieszę się. gdy młodzi przycho­
dzą do mnie po lekcjach ze swoimi 
kłopotami i sukcesami, radość spra­
wia mi, że jestem im bliska i po­
trzebna. Lubię wspólne zajęcia poza­
lekcyjne, wycieczki, rajdy, podobnie, 
jak kolega Paweł, wiele dodatko­
wych godzin przebywam w szkol®, 
najczęściej z wychowankami, najrza­
dziej w pokoju nauczycielskim. Cheę 
stal® przekazywać młodym eoż ponad 

przeciętność, wspólnie z nimi coż 
zdziałać, da czegoś Ich zapalić, przed 
czymś ustrzec (bierność, egoizm, 
znieczulica).

Pięknie wypowiedziała się kol. Xo- 
fia Mchowska w wywiadzie, przepro­
wadzonym z nią z racji tegoroczne­
go Dnia Nauczyciela („Na Przełaj” 
nr 41): „Nauczyciel może zasiać nie­
pokój, zmusić do zastanowienia się, 
porównań, przemyśleń 1 jeśli mu się 
to uda, jest człowiekiem szczęśliwym 
(...) Dlatego nauczycie! Jest idealistą, 
Jest takim okazem człowieka, w któ­
rym otaczająca rzeczywistość nie 
zburzyła ideałów. Dlatego niektórzy 
widzą go szaleńcem 1 tak go traktu­
je”.

Tupał powinien Iść w parzę K roz­
sądkiem — tak twierdzę, chociaż sa­
rna też jestem młodą nauczycielką. 
Co szkol® z tego, że nauczyciel ma 
sobie z uczniami zawsze „tyle” do 
powiedzenia, że „zabiera” przerwę 
klasie i sobie („Głos” nr W)? Ganię 
również unikanie pokoju nauczyciel­
skiego, to przecież swego rodzaju pra­
cownia pedagogiczna, pozwalająca na 
wymianę doświadczeń.

Cenię zapaleńców, ale zapalać się 
trzeba treścią lekcji, upajać jej ryt­
mem. W każdym razie nie chciala- 
bym, aby uczący w mojej klasie ko- 
lega-zapaleniec pod koniec straconej 
— bo przegadanej z klasą — przerwy 
biegał po mapę lub inne pomoce na­
ukowe 1 dopiero w chwilę po dzwon­
ku zadyszany zjawiał się w klasie, 
w której ma przeprowadzić następną 
lekcję. System klasowo-lekcyjny — 
jak długo jeszcze obowiązuje — wy­
maga ładu, organizacji, punktualno- 
ief.

Zetknęłam «ię ■ trzema rodsajam! 
napaleńców. Fierwasy « ażeh tak się 
przesadni® zajmował różnymi życio­

Nasze działanie nie Jeat więc łat­
we. Zapaleńcy, szaleńcy — choć w 
większości łubiani przez młodzież — 
nie zawsze są aprobowani i łubia­
ni przez otoczenie. Dobrze, jeśli sta­
nowią większość, a jeśli jeszcze dy­
rektor stoi na ich czele (tak Jest w 
naszej szkole), wtedy naprawdę moż­
na wspólnie wiele zdziałać. Gorzej — 
a tak również bywa — gdy działa 
się w pojedynkę.

W jednej « anonimowych ankiet, 
które przeprowadzam n* lekcjach 
przysposobienia do żyda w rodzinie, 
któryż z uczniów napisał: „Często 
nsówl pani o swojej starości 1 w ogól® 

JAK KIEROWAĆ ZAPALEŃCEM?
wymi sprawami uczniów, t® nigdy 
nie zdążył dokończyć lekcji, ani 
przerobić rocznego programu. Od ma­
ja — dla nadgonienia — zadawał z 
matematyki po 59 słupków. Rezultat 
wiadomy: rozpacz rodziców 1 dzie­
ci. Czytelnik ęapj-ta: a co na to dy­
rektor? Dyrektor był bardzo zaanga­
żowany w praeę społeczną; uczęszcza­
jąc na różne narady w godzinach pra­
cy, nie miał Już czasu ani sił na ho­
spitacje.

Drugi zapaleniec, to nauczycielka 
liceum (mgr Janina CemŁrowska « 
Torunia). Była ogólnie łubiana i ce­
niona za talent pedagogiczny. W 
trosce o swoją matematykę dążyła 
do tego, by uczniów-średmaków pod­
nosić na poziom „dobry”. Zawsze 
twierdziła, że poziom ucznia to jak­
by równia pochyla, po której stącna- 
my się w dół, jeśli nie uruchamia, 
my sił dla parcia w górę. Każdy 
uczeń „dostateczny” to potencjalny 
„cswórkowiec”. I tak drążyła, aż do­
prowadziła do tego, że jej uczniowie 
—- nawet kiedyś średniacy — bili na 
głowę innyeh uczestników olimpiad 
matematycanych. Nauczycielka ta Jest 

chodzi pani z młodzieżą do domów 
rencisty, klubów seniora itp. Chy­
ba nie boi się pani starości, bo prze­
cież człowiek Jest tak długo młody, 
dopóki tylko tego chce. A pani wła­
śnie, choć najstarsza wiekiem, Jest 
najmłodsza duchem, spojrzeniem na 
świat 1 praeę”. I za to właśnie lubi­
my panią serdecznie!”.

Przeczytałam te słowa, zadumałam 
się nad nimi. I znowu „zapaliłam” 
się do lotu.

MARIA FIC 
Sosnowiec

już na emeryturce, tą wzmianką sfcla. 
dam Jej koleżeński ukłon i obywatel­
ski hołd.

Tak się składa, że trzeci zapale­
niec by! również matematykiem (Z 
Łodzi). Jako inżynier nie miał for­
malnych kwalifikacji nauczycielskich, 
kiedy zaczął pracę w szkole. Posia­
dał jednak dwa umiłowania: matema­
tykę i młodzież. Lekcje tego nauczy­
ciela. to był poemat matematyczny. 
Bywało, że przepuszczał słabszego 
ucznia do następnej klasy „na słowo 
honoru”, ale za to bezpłatnie udzie­
lał mu korepetycji. Przyjeżdżał na­
wet na kolonię, aby douczać słabeu­
szy.

Al® eo « pytaniem postawionym w 
tytule? Ano, właśnie! Teraz to ja cze­
kam na wypowiedzi doświadczonych 
dyrektorów!

ELŻBIETA KLOSKA 
Sopot
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Ewsacas®. sls? d® Was s Łfetey asstej® ®Be tjfflró
nauczycieli przedszkoli lubańskich. Sprawa d®tycay aiepwtita- 
alnego odbierania dzieci przez rodzńców, e® pwsfiuje tordsss- 
aoźć pozostawania po godzinach pracy zarówno nweĘrcitói, $#fc 
i woźnej, która musi przecież plaefrwk^ assataiĄŁ W M eyta®@M 
wks nauczycieli i innych pe&sewn&ów ęswamssw ®s w®8ffi*H 
rodziny, na własne oprawy tcwtaje ®tatów«

?rz»tako$a bory&&Sa «i^ s ćht£ys»i MweteaS tatewta sag* 
wszycielkl muszą niekiedy pracować p© $ gwisśa. dsiemsie. Ci> 
njiaasy wówczas każda godzin* sp^dzcm fe-źatfesw® w miejM1® 
praey, rozumieją chyba tylko ®&, kt&w znajdują sią w podofe- 
Kej sytuacji. Ping ten list pod wraźeaiera rtepr^esmeg© tasy- 
doM JaSd wydacżył zią w naszej plsców®^

<aiu^a.m 4łtr.z»—-.^a^. a-„żk— _J _, — ——ta- —------ »•■---------- - -«i-
S 3k^W^,®8ł ®lk$

« odebraniem tóeefea. Kiedy po ran tewsH ggtasffl eią po wme&= 
ką ęnacznio po UBtalony&h sajtaftesmi® zająd, <ayif®fe-
sssfe, tóta' 1M dwa rasy- s po godzinami prasy przeby­
wa- z małą, EwróeiSa babci ewagą na niewłaściwość tekieg® 
npatąpowanife, Na dmgi dzień ajawśł tó® dziadek z psetesazjami. 
w obecności dzieci, redafców i pwstmefe praMsatols wy®r®t»i, 
kr^csąe do dyrektorki, śe jej pokaie; & dsleds® będzie tak 
d®ugo przebywać w przedszkolu, las cm zechce, a dyrektorka nie 
ma prawa mieć o to pretensji”. Sytuacja powtórzyła się zaraz 
metysie®© dnia. A zamiast przeprosin j® opóźnienie babcia 
dziewczynki swróeiła rię do dyrektorki as dowami: „Pani jest, 
stóeodpowie&ita eztowiekiem na tym stancwlafeu. Spóźniłam się 
S atą spóźniać. Jeśli ja pracuję społecznie, to i pani może”.

Jako Mrapitta i nnum asfemsrs POP mussą stwierdzić, 
Jte dyraktorfca jest pffawwtókimt dobrym, pełnym energii 1 za­
pała. W sssstsJteete spraw® znalazła cię w kolegioMu dokąd zgłosi- 
Ss ją dyretetcetsa. Warto dodać. Se babcia jest członkiem kolegium. 
W tanej mie^wjowości, eo komplikuje sytuację. Pcwstsje pytanie, 
W Kuratorium Oświaty i Wychowania nie powinno stanąć 
w obronie pracownika? I najważniejsze, jęte traktować ten ®m® 
poświęcony na ©piekę nad dziećmi, których rodzice nie poczuwa­
ją się do obowiązku terminowego zgłaszania się p® swoją pseis- 
«W

«WA KTO0AKCOK 
Łabtó Śl,

®© REDAKCJI: Sprawa MleM® niełatwa, Wprawdzie wtę5k- 
erośó rodziców stara się terminowo odebrać Mtdw ■ prss&iBko- 
la, wystarczy jednak, Se każdemu z nich ohoćby ra» w roku zda­
rzy się spóźnienie, aby — w konsekwencji ■=■ smusfó sauczyeieiM 
przedszkola do systematycznego przedłużania mm pracy. By­
wają nawet przypadki, że nauczycielka pssedszkoSa musi sabraó 
dziecko na noc do domu. Wiadomo bowiem, 4® żadna z nich 
malca samego nie pozostawi.

Przepisy zakładają, te te ewentualne dodatkowe zajęcia „mie­
szczą się” bądź w owych 2 godzinach tygodniowo pozostających 
do dyspozycji dyrektora placówki, bądź mogą być rozliczone 
z funduszu na godziny ponadwymiarowe. Doświadczenie jednak 
uczy, że zarówno pierwsze jak i drugie rezerwy wykorzystywane 
są całkowicie na „latanie” różnych braków kadrowych Sab ab­
sencji chorobowych. Potwierdza to zresztą autorka listu, piszą®, 
że nie do rzadkości należą 9-godzinn® dni pracy. A że po 9 go­
dzinach zajęć każda następna wydaje się jut ponad siły — 
trudno się dziwić.

Dlatego — pomijając nawet fakt tak sprzecznego a kulturą 
zachowania opiekunów dziecka jak opisana w liście — sprawa 
domaga się jakiegoś rozwiązania. I to zarówno generalnego, 
w skali makro, jak i lokalnego w skali poszczególnych placówek. 
Choćby przez przewidywanie takich sytuacji w planach finanso­
wych przedszkola, czy przez apelowanie do rodziców « pomoo 
w pełnieniu tych ponadprogramowych dyżurów. Tak ezy owak 
problem wart przeanalizowania,

gdy nauczyciel przechodzi 
NA. EMERYTURĘ

'Wt: ■■ '■

Kol. W.Z. plsze: Osiągnąłem wiek emery­
talny. Wyraziłem zgodę na przejście na 
emeryturę. Wręczono mi zwolnienie i teraz 
już drugi miesiąc czekam na zaopatrzenie 
emerytalne z ZUS. Okazuje się, że zakład 
pracy z dużym opóźnieniem przesłał moje 
dokumenty do ZUS. Czy zakład pracy jest 
w porządku w stosunku do długoletniego 
pracownika?

Odpowiadając krótko, trzeba powiedzieć, 
że zawinił tu zakład pracy. Ponieważ przy­
padki takie zdarzają się jeszcze dosyć czę­
sto, podajemy. że w tej sprawie są konkret­
ne przepisy prawne, które jednoznacznie o-
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ttędsio *żt4®»

Sektora, esy '» ®®sS«!

NAJLEPSZY RELAKS

- WYCIECZKA

W S0®a®ra» «8 ss S whs®» 
fcśs rota epubiSUw
w,s»S6y MM ratoM 
eteSd — Krystyny Wójcik

*s pr»«y w etraanym 
saswo^eSa, m «Słtb«9Si aSep®w«- 
&®s&8, J»M® cpodsale j® w 
momencie s*ar4nŁ, asOossy®®^- 
®» JWK1.M prasą w •»&«!« n» 
wsŁ, smuczona byia rrasygase- 
waó s siej, pcoiewiaś tóe ®- 
•esysssffiSs psaysseeseasew® W 
wszsśssicj mieszkania staiho- 
wes®. Poniżej drukujemy w-

Jakie w «ej sprawie 
«ttsyma!ls5my ca poSrodnt®t- 
wesn Mtaistesstws OSwiaty 8 
Wydsowara!* ■ Kuratorium ®- 
iwl-sty i WyeŁowanla w Ł®s- 
sioy,

*
PwSępawassla wyjaśnisjąe® w 

swiązltu s anykutem „Nleuda- 
ay start” w „Glosie Nauczy­
cielskim” » dnia S wreśnla 
S978 roku, przeprowadzi! wizy­
tator Wojewódzkiej Inspekcji 
Szkolnej ob. Czesław Franelak. 
Ze względu na odległe miej- 
®e« zamieszkania skarżącej się 
— ob. Krystyny Wójcik (żarn. 
W Ziębicach, woj. wałbrzyskie) 
w postępowaniu wyjaśniają­
cym przeprowadzono rozmowę 
S ustalono fakty s siostrą skar­
żącej się — ob. Ireną Bober — 
uauczycielka Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Rudnej. Ponadto 
rozmawiano s gminnym dyre­
ktorem w Rudnej oraz zbadano 
niezbędną dokumentację ma­
jącą związek s wyżej wymie­
nioną sprawą.

W trakcie postępowania wy­
jaśniającego ustalono co na­
stępuje: W miesiącu lutym 1979 
roku ob. Krystyna Wójcik — 
jako studentka nawiązała pier­
wszy kontakt z gminnym dy­
rektorem w Rudnej. Wówczas 
dyrektor zaproponował wyżej 
wymienionej pracę i zagwaran­
tował mieszkanie w hotelu ro­
botniczym fi pokój, kuchnia, 
łazienka). Zainteresowana o- 
bejrzała wskazane mieszkanie i 
wyraziła chęć podjęcia pracy 
w szkole.

W okresie taty-ezerwiee ob. 
Krystyna Wójcik kontaktowa- 
;!a się s gminnym dyrektorem 
jeszcze ?! razy, podtrzymując 
swoją decyzję w sprawie pod­
jęcia pracy. Jednak żadnych u- 
staleń na piśmie nie zrobiono.

W początkach czerwca bleżą- 
eego roku ob. Krystyna Wój­
cik zgłosiła się do gminnego 
dyrektora s pytaniem, esy mo- 
fcs podjąć pracę be® dyplom®

Omlsany dyreSrtor odpowie.- 
fflftK, S» po tównttśSswwaniu się 
® hmWaa
SJrystynę Wójcik prsad jaj sto- 
»wę — ob. ireaę 3ob®r — asa- 
ttesydelikę ZSS w S?uta«J. 3°* 
KlStas drUach tw paSowie ««?- 
w®») $missny dyrektor pEęelfess- 
«*8 wiadomość Ob. Irenie Bo­
ber, aby siostra sgtesffl® «ię do
isusatortuin P® stetanowasslft. 
Wiadomość tę ob. Irena Bo­
ber siostrue prstóazała. Nastę- 
pni® gminny dyrektor kilka­
krotnie pytał ob. Irenę Bober, 
czy jej siostra podejmie prasę. 
Ob. I. Bober odpowiadała, że 
sa względu na brak kontaktu z 
siostrą nie jest dokładnie zo­
rientowana, ale twierdziła, że 
„chyba podejmle, bo w prze­
ciwnym razie siostra poinfor­
mowałaby ją ® swojej decyzji”.

W dniu It Hpesi 1*7* roku ®b. 
Krystyna Wójcik zgłosiła tóę 
sito Kuratorium p® zMerowame 
&o pracy. Kuratoriutn wyda!® 
■kierowani* s wartialdetsi, śe 
zainteresowana przedstawi 
gminnemu dyrektorowi doku- 
tnerat Btwlordzająey uzyskani* 
absolutorium. S uayskanya 
skierowaniem ©ras zaświadcze­
niem o uzyskaniu absolutorium 
<S® kuratorium p® tóceeuwrasiS* 
się do gminnego dyrektora do­
piero S sierpnia 197S roku. W 
międzyczasie, tj. pod koniec M- 
S»ca. z^osiSs *o gmisłnegb 
dyrektora inna absolwentka U- 
niwersytetu Wrocławskiego — 
Urszula Dullan. Po uzyskaniu 
skierowani* s SsisraŁtourtuta •«' 
dniu So lipca 1979 roku dyrek­
tor zaproponował jej mięsaka- 
n!« przeznaczone początkowe 
dia ob. Krystyny Wójcik. W 
chwili zgłoszenia się do praey 
ob. Krystyny Wójcik dyrektor 
dysponował tylko mieszkaniem 
sublokatorskim, na które ob. 
K. Wójcik nie zgodziła się.

W świetle przedstawionych 
faktów stwierdzić naieży, śe 
wina za zaistniały stan leży po 
obu stronach. Ob. Krystyna 
Wójcik zbyt opieszale załat­
wiała sprawę zatrudnisnila i 
nie informowała gminnego 
dyrektora ptsaz eteeś prawie 
1,5 miesiąca w ostatecznej de­
cyzji. Mieszkanie było wolne 
do końca lipca bieżącego roku. 
Gminny dyrektor natomiast 
popełni! nietakt, przydzielając 
obiecane ob. K. Wójcik miess- 
kanle flsmej nauczycielce, bes 
ostateosnego wewnienSa się 
osy saUnteresowaną podejmie 
prasę.

KMńesyisj się wprawdsie lato ob­
fitując* w przyjemti* r*tac*ow® '«y- 
sleeskl, tóe tę forsnę odpoczynku sic- 
Sas. s powodzeniem org«nii»w«ć ró- 
waitó jŁtenią 1 w zimie. Pogoda ,;m- 
ntewątpllwle bardzo Istotna, ale n*‘j- 
wuinlajs®* J*84 atmosfera, iaka ®a- nuje w grupie wycieczkowiczów, w 
nasaym ognisku isauczycteli-emery- 
tów “ organizujemy takie jednodnio­
we wypady do lasu grzyby 
y?q prestu po tyk świeżego powietraa. 
Z przyjmnością wspominam na przy- 
ifclad niedawną wycieczkę Puszczy 
Białej.

Zebraliśmy tlę praed temt ra«*>- 
Sprawdzenia listy obecności, rozlo­
kowanie się w autokarze, kilka Łnlcr- 
maeji i w drogę. Jedzlemy w kie­
runku Wyszkowa. Mamy trochę 
szczęścia: słońce wychodzi zza chmur 
ś ukazuje nam piękno krajobrazu. Mo-, 
mentalnie humor nam się poprawia. 
Kilkanaście kilometrów za Wyszko­
wem zatrzymujemy się na parkingu. 
Tu zakładamy naszą bazę. Parking 
robrze utrzymany, wygodne miejsca 
dla samochodów, budyneczek „zajaa- 
du” pod stromo opadającym dachem, 
nawet s kominkiem, obok kanał do 
przeglądu podwozia somochodu i urzą­
dzenia wc. Zasiadamy w „zajeżdzle" 
na Sawach przy ogromnych pniaeh 
drzew, które spełniają rolę stolików. 
Kończymy posiłek, bagaże wnosimy 
do autokaru, ze sobą zabieramy tyl­
ko koszyki i ... dalej w las! Otacza 
nas Puszcza Biała, która rozciąga się 
między Narwią i Bugiem.

Sto grzybobraniu — zadowoleni, c- 
pojeni świeżym powietrzem — zbie­
ramy Bi* na naszym parkingu. Słońc® 
tak mocno dogrzewa, Ze chętnie roz- 
Btadamy się na trawie 1 prezentujemy 
nssze zbiory. Zjadamy drugi posiłek 1 
ucinamy Bobie leniwą drzemkę. Pra­
wdziwy relaks!

O godzinie trzynastej wsiadamy do 
autokaru, po dwudziestu minutach 
zbliżamy się do wsi Dlugosldło. A tu 
niespodzianka: duży, murowany z 
czerwonej cegły, piękny, neogotyc­
ki kościół — dzieło architekta Dzle- 
końsklego. Na cmentarzu kościelnym 
potężny da.b z XV wieku o nazwie 
„Jan” — pomnik przyrody.

Wieś Dlugosldło Uczy dwa tysiące 
mieszkańców. Na rynku stoi pomnik 
Tadeusza Kościuszki, ufundowany 
przez wychodźców, którzy przed pier­
wszą wojną światową wyemigrowali 
stąd do Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej. Pomnik ten stanowi! 
symbol patriotycznych uczuć mie­
szkańców Długosiodła 1 Ich rodzin za 
granicą.

Zbieramy się de drogi powrotnej 
wypoczęci, zadowoleni i pełni wrażeń. 
Myślę, że takie jednodniowe czy so­
botnio-niedzielne wycieczki można or­
ganizować w każdej porze roku. To 
najlepszy relaks po wyczerpującej 
pracy w szikole.

BUGENŁ4 KRUSZEWSKA
Warszawa V-

iSfeaiMęsŚl stóteSsMw praeąp w b»- 
aunku do pracowników praechodąącydh ss® 
omeryturę.

Minister prasy, pła® S spraw socjatayea 
w porozumieniu z Centralną Radą Związków 
Zawodowych wyjaśnił, te przy przechodze­
niu pracowników na emeryturę zakłady pra­
cy obowiązane są przestrzegać rozwiązywa­
nie stosunku praey w takich terminach, aby 
nie było przerwy między pobieraniem wy­
nagrodzenia a uzyskaniem emerytury. W 
tym celu — zgodnie tt wytycznymi nr 14 mi­
nistra pracy, płać i spraw socjalnych t dnia 

5® czerwca 1S77 roku w siprawie zasad 1 me­
tod pracy służby pracowniczej w zakreśl* 
spraw osobowych (Dziennik Urzędowy Min. 
Pracy, Płac 1 Spraw Socjalnych nr S, poz. 
10) — zakład pracy powinien z odpowied­
nim wyprzedzeniem terminu, od którego 
pracownik zamierza przejść na emeryturę, 
uporządkować dokumentację dotyczącą jego 
zatrudnienia, przygotować względnie udzie­
lić pracownikowi ppmoey w przygotowaniu 
wniosku o przyznanie emerytury 1 przesłać 
ten wniosek wraz z pełną dokumentacją do 
właściwego oddziału Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych. Zakład pracy powinien pozo­
stawać w kontakcie z oddziałem ZUS, aby o- 
rientować się, w jakim terminie zostanie 
przyznana emerytura. W przypadkach gdy 
stosunek pracy rozwiązuje się przed uzyska- 
ssism przez pracownika decyzji przyznają­
cej emeryturę, na skutek uprzedniego wypo­
wiedzenia stosunku pracy przez jedną w 
•fcrosi lub w terminie uzgodnionym przez

stewy w słrodse porozumienia, radeśy zaw­
rzeć sta wniosek pracownika umowę o pra­
cę na czas określony. Omawiany problem re­
gulują wytyczne nr S ministra praey, plac 
i spraw socjalnych z tfnla żl sierpnia 1979 
roku (Dziennik Urzędowy Min. Pracy, Płac 
1 Spraw Socjalnych nr 6, pos. Bj,
PRACA ZLECONA EMERYTA A PODATEK

K«s!. Z. K. piszes Jestem azassytowaayan 
nauczycielem szkół zawodowych. Z dyrekcją 
szkoły, w której pracowałem d® ezasu przej­
ścia na emeryturę, zawarłem umowę-zlece­
nie. Szkoła potrąca ml podatek, esy to jest 
zgodne z obowiązującymi przepisami?

Ministerstwo Oświaty i Wychowania wy­
jaśniło, że zatrudnienie emeryta (rencisty) w 
szkole należy traktować jako zatrudnienie u 
pierwszego płatnika bez względu na fakt po­
bierania emerytury (renty) 1 jej wysoko­
ści. Oznacza to, że zatrudnienie kol. Z. K. 
w szkole jest jedynym miejscem pracy, zaś 
szkoła jest jedynym, a więc pierwszym płat­
nikiem. Wynagrodzenie otrzymywane z te­
go tytułu nie podlega opodatkowaniu podat­
kiem od wynagrodzenia.

PODWYŻKA POBOROW W EW1ĄEK.®' 
it OSIĄGNIĘCIEM WYŻSZEGO

WYKSZTAŁCENIA
Prawo mauozyeiel* podwyżssosiea® ®- 

posażenl* zasadniczego w związku s csla;g- 
•aięciem określonego stażis praey lute usy*-

tardem wyższego etopnła wykształcenia po­
wstałe od pierwszego dnia najbliższego mie­
siąca kalendarzowego po faktycznym zaist­
nieniu tych okoliczności, tj. po:

— przepracowaniu okresu pracy wymaga­
nego" do uzyskania wyższego szczebla u- 
posażenia zasadniczego;

— uzyskaniu wyższego poziomu wykształ­
cenia powodującego przejście do wyższej 
grupy uposażenia zasadniczego.
yakt doręczenia przez nauczyciela doku­

mentu potwierdzającego te okoliczności w 
terminie późniejszym, niż termin nabycia 
praw* do podwyższonego uposażenia, ma 
wpływ Jedynie na termin realizacji tego pra­
wa (wypłatę podwyższonego uposażenia). Mi­
nisterstwo Oświaty 1 Wychowania w plśml* 
okólnym z dnia 22 grudnia 1978 roku nr EO- 
-Z2-1013-175-G/77 podało jako przykład, że na­
uczycielowi, który w maju złożył egzamin 
magisterski lub osiągnął odpowiedni staż pra­
cy, a dopiero w listopadzie przedłożył wy­
magane dokumenty — prawo do podwyż­
szonego uposażenia zasadniczego przysługu- 
glweć będzie od 1 czerwca, z tym, że jego 
realizacja nastąpi w listopadzie. Powyższe 
3*»edy obowiązują od dni* 1 etycznie 1978 
i-cka.

KŁORKAN JAWORSH



ICO WY NA TO?

JAK OCENIAĆ 
NAUCZYCIELA?

4yje tyciem wszystkich nas, nau­czycieli. Na każdy następny jego numer czeka się, 
jak na kogoś bliskiego. Szkodą tylko, że dociera do 
nas zbyt późno, najczęściej w sobotę, a przeważnie 
w poniedziałek. Numer 37 jest cenny, rozgrzewający, 
zachęcający do aktywności, .odważny. Należałoby przy­
znać tytuły „Primus inter pares” aż czterem autorom 
artykułów: ,recl- Alicji Bacewicz („Koledzy nlenauczy- 
clele ), prof. Aleksandrowi Lewinowi („Od fascynacji 
do badań ’), Stanisławowi Świniarskiemu („Piękno na­
szego zawodu”) i Aleksandrowi Deptule („Kto nau-

Specjalne podziękowanie kieruję do Adama Rząsy za 
podjęcie problemu oceny pracy nauczycieli („Jaki sto­
pień postawić nauczycielowi?" — „Głos” z 16 września 
bieżącego roku). Panie Adamie, ma pan rację 1 pańscy 
respondenci wypowiadający się zdecydowanie przeciw 
obecnie stosowanej ocenie pracy nauczycieli. Moja 
wyobraźnia wybiega tak daleko, te gdyby zapytano 
jednocześnie wszystkich nauczycieli w Polsce o ocenę, 
to od głosu „nie” zadrżałby budynek, w którym przed 
kliku laty podjęto decyzję o wprowadzeniu „stop­
niowej” oceny pracy nauczycieli. Twórcy oceny wie­
rzyli mocno, że będzie ona niejako lekiem na wiele 
niedostatków pracy szkoły. I przeliczyli się. Potwier­
dza to szkolna rzeczywistość. Chociażby 1 tą przed­

REFLEKSJE
I WNIOSKI

W tym roku podobnie jak dotychczas uroczyście ob­
chodzono w całym kraju Dzień Nauczyciela. Jak co 
roku były odznaczenia, nagrody 1 wyróżnienia. W 
przededniu święta pedagogów ukazała się na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego” telekonferencja ministra 
J. Tejchmy. który poinformował, że Złote Krzyże 
Zasługi otrzyma około 11 tysięcy nauczycieli 1 wy­
chowawców, Medale Komisji Edukacji Narodowej — 
3200 osób, ordery — 233. Około 12 tys. nauczycieli otrzy­
ma nagrody ministra oświaty 1 wychowania, a 3 tys. 
nagrody kuratorów.

A zatem nasze władze partyjne, państwowe 1 oświa­
towe w pełni doceniają pracę nauczycielską. Jednak 
1 w tym dniu tak radosnym zdarzyły się sprawy, które 
popsuły świąteczny nastrój, wywołały niezadowolenia 
i zgrzyty.

Podam przykłady z mojej gminy i województwa. 
W bieżącym roku wytypowano ś nauczycieli do od­
znaczeń — Złotymi Krzyżami Zasługi. Są to pedago­
dzy z ponad dwudziestoletnim stażem w zawodzie, 
osiągający bardzo dobre wyniki nauczania 1 wycho­
wania oraz w pracy społecznej (nauczyciele Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Kamieńcu Ząbkowickim 1 szkołach 
filialnych). Gminny dyrektor szkól, aktyw partyjny 
1 administracyjny przygotował się do tego uroczystego 
dnia w sposób nader staranny. Przybyła młodzież, 
rodzice i nauczyciele... tylko nie było odznaczeń. Ku­
ratorium stwierdziło, że ministerstwo nie dostarczyło. 
Zanim przyszły wyjaśnienia — kandydat do odzna­
czenia przypisywał winę za taki stan własnemu dy­
rektorowi. A jakie też było Jego samopoczucie? A mi­
ny przybyłych osób, które miały wręczać odznacze­

PRZED KAMPANIĄ
SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZĄ
W OGNIWACH ZNP

Efektywne wykorzystanie możliwości organizacyjno-fi­
nansowych 1 doskonalenie form działalności ZNP w spo­
sób istotny waży na wytwarzaniu coraz lepszych warun­
ków dla twórczej pracy nauczycieli. Problem ten dość ja­
skrawo uwypuklił się w okresie przeobrażeń oświaty 
gminnej szukającej sposobów dorównania oświacie miej­
skiej. Mimo iż na wsi przeważają maie placówki oświa­
towe, rozwój gminnych szkół zbiorczych umożliwia wy­
tworzenie efektywnych form integracji związkowej śro­
dowiska nauczycielskiego. Rysuje się więc potrzeba umoc­
nienia strukturalno-organlzacyjnego gminnych instancji

Można to osiągnąć między Innymi poprzez usystema­
tyzowanie pracy członków prezydiów GRZ w ścisłym 
powiązaniu z pracą zarządów ognisk ZNP w większych 
placówkach oraz powoływanie delegatów związkowych w 
małych placówkach (do IS członków), które niejednokrot­
nie nie mają obecnie żadnego przedstawiciela związko­
wego.

Usystematyzowanie praey prezydiów GRZ rozumiem ja­
ko powołanie 3 zastępców prezesa rady: do spraw peda­
gogicznych (praca z sekcjami) 1 do spraw socjalnych oraz 
sekretarza odpowiedzialnego za pracę z ogniskami.

Dotychczas bowiem, w środowisku znany jest tylko 
prezes rady jako „ktoś od wszystkiego”. Nowy nauczyciel 
często musi prowadzić swoiste „dochodzenie”, aby do­
trzeć do kompetentnego przedstawiciela ZNP. Takie usy­
stematyzowanie pracy gminnych rad zakładowych Jest 
możliwe pod warunkiem przygotowania na odpowiednim 
poziomie kampanii sprawozdawczo-wyborczej, która by 
przyczyniła się do rozszerzenia cieszącego się autoryte­
tem aktywu związkowego.

Gminnym radom zakładowym potrzebna jest pomoc i w 
innej postaci. Mam tu na myśli między Innymi powiele­
nie takich druków Jak: formularze wniosków o zapomogi, 
o dofinansowanie spłaty rat kredytu dla młodych mał­
żeństw, o pożyczki mieszkaniowe, krótką informację o 
przepisach w zakresie akcji socjalnych. Usprawni to tryb 
załatwiania wniosków. Obok tych formularzy, aktyw 
związkowy powinien dysponować powielanym krótkim 
yademecum ZNP, aktualizowanym corocznie.

Dla umocnienia gminnych rad zakładowych' ważne jest 
również odpowiednie podejście do młodych nauczycieli. 
Należy pamiętać, że wymagają oni specjalnej opieki, a Je­
dnocześnie są potencjalnymi działaczami związkowymi. 
Wśród absolwentów uczelni kształcących nauczycieli jest 
wielu byłych działaczy SZSP, organizacji będącej prze­
cież programowo najbliżej ZNP. Umożliwienie im konty­
nuacji tej działalności oznacza wykorzystanie szansy na 
zwiększenie liczby aktywu ZNP. Warto pamiętać 1 o tym, 
że w ramach ZNP szybciej będą oni mogli rozwiązać wie­
le bolączek młodych nauczycieli.

Sądzę, te ZG ZNP 1 Jego oddziały mogłyby bardziej 
wykorzystać współpracę z SZSP w uczelniach kształcą­
cych nauczycieli w zakresie propagandy pracy nauczyciel­
skiej 1 związkowej na wsi.

Inną możliwością umocnienia GRZ jest też tworzenie 
samodzielnych PKZP w każdej gminie. Z analizy finan­
sowej wynika, li PKZP może funkcjonować właściwie 
Już przy 100 członkach pod warunkiem zwiększenia mie­
sięcznych wkładów do 4—5 proc, wynagrodzenia. Wtedy 
jest możliwe wygospodarowania nawet części funduszy 
na obsługę finansowa 1 organizacyjną PKZP i GRZ na za­
sadzie lokowania wolnych kapitałów na rachunkach osz­
czędnościowych. Oczywiście, część kosztów tej obsługi 
powinna być pokrywana z funduszu płac oświaty.

Powyższe refleksje powstały w wyniku porównania 
praktycznych form dawnej działalności 1 możliwości, jakie 
stawia obecna sytuacja. Sądzę, Iż w trakcie zbliżającej 
się kampanii sprawozdawczo-wyborczej w ZNP problemy 
te staną się przedmiotem powszechnej dyskusji .

ANDRZEJ SZKŁARCZTK 
Jordanów 

stawiona przez pana A. Deptułę w artykule — „Kto 
nauczy”: Dziś wielu nauczycieli legitymuje się wyż­
szymi studiami, lecz ma bardzo słabe pojęcie o orga­
nizacji życia szkolnego, o technice czy technologii, 
dydaktyce. Nie umieją grać na żadnym instrumen­
cie, śpiewać, tańczyć, nie umieją posługiwać się ry­
sunkiem, prowadzić kółek przedmiotowych, po orostu 
nie umieją przekazywać w sposób interesujący wie­
dzy swoim wychowankom.

I to jest smutne. Ale też nie w tym rzecz, żeby uni­
wersytety i wyższe szkoły pedagogiczne nauczyły 
wszystkich nauczycieli „wszystkiego”, ale w tym, ża­
by naucayiy przynajmniej umiejętności stałej pracy 
nad doskonaleniem samego siebie i umiejętności ro­
zumienia drugiego człowieka, dziecka przede wszyst­
kim. Tej umiejętności wielu nam, nauczycielom, nie 
staje. Bo cóż sądzić o przydatności pani magister (pra­
cuje już trzeci rok) w zawodzie, jeżeli po tygodniu pra­
cy w szkole twierdzi, że „te dzieci takie straszne nieu­
ki, muszę się rychło przenieść tam, gdzie będą dzieci 
bardziej „pojęte”. Albo: „Nie wezmę kółka, bo nigdzie 
się nie uczyłam, jak je prowadzić”.

Niech pomyślą nasze sympatyczne panie o tym, te 
istnieją biblioteki, a w nich książki 1 czasopisma — 
cenne źródła wiedzy pedagogicznej, psychologicznej, 
socjologicznej Itd. Leżą te źródła wiedzy niemal w za­
sięgu ręki, lecz nie chce nam się po nie sięgnąć. A 
szkoda. Warto zaprzyjaźnić się z książką 1 to nie tylko 
ze względów instrumentalnych, ale przede wszystkim 
dla własnego rozwoju. Nauczycielowi wewnętrznie 
prawemu, pracującemu nad sobą, nie będzie potrzebna 
ocena stopniowa. Wszak wielkości moralnej człowieka, 
a nauczyciela tym bardziej nie można mierzyć wartoś­
ciami matematycznymi. Przeto ja też głosuję przeciwt

STANISŁAW GB0DZ1NSKI
Pajęczno

DLACZEGO WYBRALI
FAKULTET PEDAGOGICZNY?

nia? Trzeba było prze* kilka dni tłumaczyć 1 wyja­
śniać, ale jak?

Jest w mojej gminie mała wiejska zzkola filialna 
(SP w Topoli), w której ponad 30 lat pracuje mał­
żeństwo nauczycielskie mgr Józef Ziomek dyrektor 
szkoły i jego małżonka. Dyrektor został wytypowany 
do odznaczenia państwowego (chodziło o Krzyż Ka­
walerski) a jego małżonka — odznaczenia oświato­
wego. Kuratorium sugerowało jednak zmianę wnio­
sku, gdyż nie było szans na odznaczenie państwowe. 
Nadal jeszcze nauczyciele wiejscy w moim wojewódz­
twie nie są doceniani, ciągle gros odznaczeń i nagród 
otrzymują nauczyciele miejscy szczególnie pracujący 
w siedzibie województwa.

W mojej szkole pracuje nauczyciel wf (Rudolf Wój­
cik), który od lat uzyskuje znakomite wyniki w spor­
cie. Jest zaliczany do nauczycieli wybitnych na terenie 
województwa. Od 3 lat dyrektor gminny plsze opinie 
l wnioski o nagrodę ministra dla tego młodego, lecz 
utalentowanego nauczyciela, ale bez skutku.

Istnieje potrzeba weryfikacji metod przydziału na­
gród 1 odznaczeń. Każdy dyrektor gminny w zależ­
ności od stanu osobowego nauczycieli powinien mleć 
roczne limity nagród kuratora 1 ministra, które byłyby 
ściśle przestrzegane w praktyce szkolnej. W obecnej 
sytuacji dyrektor — nigdy nie jest pewien, czy wy­
typowany nauczyciel otrzyma nagrodę lub zostanie 
odznaczony.

Ranga dyrektora gminnego stale rośnie, zdobywa on 
autorytet w gminie. W sondażu przeprowadzonym 
wśród mieszkańców gminy dowiadujemy się, że dy­
rektor gminny zajmuje obok naczelnika 1 sekretarza 
KG PZPR — trzecią lokatę. A zatem niech zajmle 
pierwszą lokatę wśród nauczycieli, niech będzie osobą 
najbardziej kompetentna w przyznawaniu odznaczeń 
l nagród członkom swojego grona, bo on ich na co 
dzień ocenia.

MIECZYSŁAW CZECHOWSKI
Kamieniec Ząbkowicki

Prawie eo piąty uczeń klasy 
trzeciej naszego liceum ogólno­
kształcącego wybrał zajęcia fa­
kultatywne w grupie pedagogicz­
nej. Na pierwsze w tym roku 
szkolnym spotkanie przyszło 29 u- 
czestnlków, w tym 4 chłopców. 
Niemal wszyscy są w jakimś sen­
sie — 1 to pozytywnym — nieprze­
ciętni. Mam na myśli, oczywiście, 
nie formalny rejestr ich stopni 
szkolnych, ale to wszystko, co 
składa się na bogactwo osobowo­
ści młodych ludzi, a co miałem 
okazję obserwować przez cały u- 
biegły rok szkolny w toku spot­
kań poświęconych przysposobieniu 
do życia w rodzinie, co potwier­
dzały też rozmowy z ich nauczy­
cielami. Muszę przyznać, że talii 
skład zespołu mile mnie zasko­
czył. Co skłoniło tych młodych lu­
dzi do takiego wyboru? Co za­
mierzają osiągnąć przez udział w 
tych zajęciach? Wypowiedzieli się 
na ten temat na piśmie. Sądzę 
więc, że najlepiej oddać im głos.

® „Chciałbym na tym fakulte­
cie poszerzyć swoje wiadomości na 
tematy związane z nauczaniem, 
gdyż zamierzam studiować w Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej. Nie 
jest to wybór przypadkowy. O ta­
kim kierunku . studiów myślę już 
od czasów szkoły podstawowej”.

• „Wybierając fakultet pedago­
giczny, kierowałam się uczuciem, 
jakim darzę dzieci, a także zainte­
resowaniem ich psychiką, sposo­
bem myślenia, no... 1 wszystkim, 
co związane jest z dzieckiem (...) 
Dzieci lgną do mnie, a ja do nich. 
Myślę czasami, te się nawet rozu­
miemy. Chciałabym wejść w ich 
świat i pomóc fan w rozwiązywa­
niu wielu problemów. Nie wiem, 
czy ml się to uda, ale mam na­
dzieję, że ml to ułatwią nasze 
spotkania. Mam zamiar pójść na 
studia pomaturalne wychowania 
przedszkolnego”.

© „Po ukończeniu liceum ogól­
nokształcącego chcę się wybrać na 
nauczanie początkowe lub do Stu­
dium Wychowania Przedszkolne­
go (raczej wybiorę to drugie). Fa­
kultet pedagogiczny jest dla mnie 
jakby „przedszkolem” pedagogi­
cznym. Chciałabym, aby w jakiś 
sposób przygotował mnie do pod­
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ZOBOWIĄZANIA
ZOSTAŁY WYKONANE

jęcia nauki właśnie w tym kie­
runku. Myślę, że zajęcia nasze bę­
dą prowadzone ciekawie i inaczej 
niż inne zajęcia fakultatywne”.

© „Nie Jestem zdecydowana, eo 
będę w przyszłości robiła. Mia­
łam do wyboru fakultet history­
czny i pedagogiczny. Wybrałam 
ten drugi, bo myślę, że to, co bę­
dę w przyszłości robiła, będzie 
jednak miało dużo wspólnego z 
pedagogiką. Jestem pewna, że ten 
fakultet ukierunkuje mnie 1 przy­
czyni się do tego, że zdecydowanie 
i świadomie wybiorę swój przy­
szły zawód”.

• „Fakultet pedagogiczny nie 
jest związany z moimi przyszły­
mi planami. Wybieram się do 
Wyższej Szkoły Wojsk Zmechanl- 
zownaych. Wybrałem ten fakul­
tet z powodu atmosfery panują­
cej na jego spotkaniach. Nie zna­
czy to, te Uczę na łatwiznę, czy 
coś w tym rodzaju. Co zamierzam 
osiągnąć? Mam nadzieję, te zaję­
cia te pomogą ml w pewnym stop­
niu w moim przyszłym życiu ro­
dzinnym, a szczególnie przy wy­
chowywaniu własnych dzieel’*.

® „Myślę o studiowaniu aa 
WSWF, a potem mogę zostać albo 
nauczycielem wf, albo trenerem. 
W obu przypadkach fakultet pe­
dagogiczny będzie ml pomocny. 
Nie myślę o studiach na WSPI 
A jeżeli nie dostanę się na stu­
dia, to fakultet pedagogiczny wy- 
daje ml się najbardziej przydatny 
w życiu. Ojciec rodziny też mus! 
być pedagogiem 1”.

• „Wydaje ml się, że zajęcia te 
nie tylko pomogą ml odpowiedzieć 
na pytanie, czy dokonałam właś­
ciwego wyboru (w razie pomyłki 
będę miała czas ją naprawić), ale 
również, podbudują mnie wiedzą 
pedagogiczną. Chciałabym w przy­
szłości pracować w domu dziec­
ka”,
• „Jeśli uda ml się Skończyć 

studia medyczne, myślę o płacy 
z dziećmi. Chciałabym pracować 
w klinice dziecięcej. Dlaczego nie 
wybrałam fakultetu biologicznego? 
Biologii można się nauczyć z ksią­
żek.”

e „Prowadzę drużynę zuchową 
1 liczę na pomoc fakltńtetu w tej 
pracy”.

KAZIMIERZ GORZKŁOK
Katowice

PAMIĘCI
NAUCZYCIELI

n października bieżącego roku przed Domem 
Kultury Pedagoga w Pruszkowie odbyła się patrio­
tyczna manifestacja nauczycieli, młodzieży szkol­
nej 1 społeczeństwa miasta poświęcona pamięci 
nauczycieli ziemi pruszkowskiej, poległych i po­
mordowanych w okresie okupacji hitlerowskiej.

Po zajęciu miejsc przez poczty sztandarowe kil­
kunastu szkół prezes Bady Zakładowej ZNP, An­
drzej Rydzewski, powitał przedstawicieli partii, 
stronnictw politycznych, władz administracji, orga­
nizacji społecznych, rodziny poległych i zamordo­
wanych nauczycieli oraz nauczycielstwo, młodzież 
szkolną i przybyłych na uroczystość mieszkańców 
miasta.

Odsłonięcia, umieszczonej na cokole rzeźby ale­
gorycznej — płyty pamiątkowej z napisem „Pa­
mięci nauczycieli ziemi pruszkowskiej poległych 
i zamordowanych w walce z okupantem hitlerow­
skim w latach 1933—1945” dokonał I sekretarz Ko­
mitetu Miejskiego PZPR, Franciszek SliwińsM. 
Wieniec, w Imieniu zebranych, złożył przewodni­
czący Komisji Historycznej, Henryk Kotoński.

Naczelnik Urzędu Miasta, Zenon Sutarczyk, wy­
głosi! przemówienie okolicznościowe, w którym 
podkreślił wkład nauczycielstwa ziemi pruszkow­
skiej w różnych formach ruchu oporu, a także 
fakt, że w walce z okupantem poniosło tu śmierć 
20 nauczycieli. Pamięć poległych 1 zamordowa­
nych nauczycieli uczczono minutą ciszy.

HENRYK KOTOŃSKI
Pruszków

Uczniowie szkół w Chełmie 1 
województwie chełmskim w pełni 
wykonali zobowiązania podjęte dla 
uczczenia 35-lecla PRL 1 Między­
narodowego Roku Dziecka. Zrea­
lizowali je w formie prac społecz­
nie użytecznych oraz działalności 
kulturalno-oświatowej na terenie 
własnej szkoły 1 środowiska. Naj­
więcej pracy włożyli młodzi ludzie 
w zalesienie terenu. Zasadzono po­
nad 133 tys. drzewek. W tej akcji 
wyróżnili się uczniowie ze szkół 
podstawowych w' gminie Wierzbi­
ce, którzy zasadzili 30 tys. drzewek 

। w Nadleśnictwie Chełm, a także 
I uczniowie ze szkół podstawo­

wych w gminie Ruda Huta (M 
tys. drzewek w Leśnictwie Człu- 
czyćej. Około SO tys. drzewek zasa­
dzili uczniowie ze Zbiorczej Szko­
ły Gminnej w Chełmie, w Leśni­
ctwie Stańków, a 50 tys. drzewek 
— w Leśnictwie Podlaskim — ucz­
niowie ze szkół w gminie Zmudz. 
Młodzież ze Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Siedliszczu zasadziła 
13 tys. drzewek w Leśnictwie Paw­
łów, dzieci ze Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Sawinie — 1800 drze­
wek w Leśnictwie Sawin.

Wiele pożytecznych prac wyko­
nała młodzież na rzecz swego śro­
dowiska. Na przykład uczniowie 
ZSG w Chełmie uporządkowali 
sześć przystanków PKS na trasie 
Chełm — Lublin. Trzydziestu nau­
czycieli z ZSG w Rudzie Hucie 
przepracowało społecznie kilkana­
ście godzin przy wykonaniu ogro­
dzenia placu nabaw i gier dla dzie­
ci. Stu uczniów z ZSG w Siedlisz­
czu pracowało społecznie przez o- 
siem godzin przy urządzeniu og­
ródka ruchu drogowego przy miej­
skim przedszkolu. Przez kilka dni 
młodzież ZSG w Białopolu praco­
wała nad uporządkowaniem 
skwerku położonego w centrum 
Białopola i ułożyła chodnik przy 
drodze od szkoły do Gminnej 
Spółdzielni. Porządkowaniem par­
ku w centrum osady 1 parkingu 
Borek zajmowała się młodzież z 
®SG w Sawinie.

Uczniowie rozwinęli też ctywto- 
ną działalność kulturalno-oświato­
wą. w ZSG w Wierzbicy 1 czerwca 
był Dniem Sportu, odbyły się ros. 
grywłd sportowe. Zwycięzcy ®- 
trzymall nagrody rzeczowe ufun­
dowane przez Urząd Gminy.

Natomiast dzień 3 czerwca W 
Dniem Uśmiechu. W dniu tym od­
były się występy artystyczno se- 
spolów recytatorskich i tanecz­
nych, a na zakończenie — zabawa 
taneczna dla dzieci.

Podobne Imprezy organizowano 
też w Innych szkołach wojewódz- 
ta chełmskiego. Międzynarodowy 
Dzień Dziecka był bardzo uroczy­
ście obchodzony prawie we wszy­
stkich placówkach wychowaw­
czych, przy współudziale zakła­
dów praey, komitetów rodziciel­
skich i kół Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci.

Warto podkreślić, że Jednemu > 
uczniów ZSG w Chełmie, przeby­
wającemu w rodzinie zastępczej, 
prezes Zarządu Gminnej Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska” w 
Chełmie wręczył książeczkę mie­
szkaniową z wkładem 3 tys. zło­
tych. Wkład będzie uzupełniany 
systemtaycznie przez GS Chełm 
aż do chwili otrzymania prze? 
chłopca mieszkania, a więc do 
czasu uzyskania przez niego pel- 
roletnoścl.

JERZY OWADOWICZ
Chełm
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6 'Źaiesiąfe? innych p>yte& 
zadawali mi moi synowie, kiedy 
pr®»d trzema laty pakowaliśmy 
•woj® raec^, przygotowując się 
do dłuższego pobytu w Wiedniu. 
Dzieci chciały się dowiedzieć, do 
Jakiej szkoły pójdą i jak będą się 
uczyły, jakie trudności napotka­
ją po powrocie do kraju. Tylko 
sprawa języka wykładowego była 
jasna, ale ona budziła najwięcej 
obaw, bo niemieckiego nie znały. 
Na razie się rzekło: jakoś to bę­
dzie. Ważne, że rodzice mogą coś 
pomóc.

Na miejscu Już, przed rozpo­
częciem roku szkolnego, poszły w 
ruch informatory książkowe; a 
później tych najpotrzebniejszych 
informacji o drogach kształcenia 
dzieci i młodzieży w austriackich 
szkołach podstawowych 1 śred­
nich dostarczyło życie.

OBECNY SYSTEM 
OŚWIATOWY W AUSTRII

opiera się na reformie szkolnic­
twa, przeprowadzonej w 1962 ro­
ku. Nie znaczy to jednak, że od 
tego czasu nic się w nim nie zmie­
niło. W wyścigu z czasem ciągle 
coś się udoskonala, zarówno w or­
ganizacji kształcenia, jak i w tre­
ści obowiązujących programów 
nauczania i w metodach pracy. 
Najmniej zmieniają się tylko bu­
dynki szkolne. Tych jest za mało 
i wyglądają leciwie. Na przykład 
w tej dzielnicy Wiednia, w której 
mieszkaliśmy, tylko jeden budy­
nek szkolny miał wszystkie pa­
rametry współczesności. A można 
sobie to powiedzieć bez ogródek, 
że Austria jest krajem zamoż- 
tnym, ludziom żyje się tu na ogół 
dostatnio, domy mieszkalne ar­
chitektonicznie zróżnicowane, ła- 
niutkie, wychuchane. Tjrm bar­
dziej więc razi brak nowoczes­
nych obiektów szkolnych.

Przybysza z Polski uderza prze­
de wszystkim to, że obok wielu 
szkół nie ma nawet podwórek, nie 
mówiąc już o boiskach szkolnych. 
Toteż w większości szkół wiedeń­
skich dzieci i młodzież ćwiczą na 
zajęciach wychowania fizycznego 
jedynie w salach gimnastycznych. 
Te są w każdej szkole — sterylnie 
czyste i doskonale wyposażone.

DO GIMNAZJUM CZY 
DO HAUPTSCHULE?

Wszystkie stale mieszkające w 
Austrii dzieci w wieku od 6 do 
15 lat objęte są obowiązkiem 
szkolnym. Wypełniają go naj­
pierw przez uczęszczanie do czte­
roletniej szkoły powszechne] 
fYolksschule), a po jej ukończe­
niu... No właśnie, po ukończeniu 
Yolksschule drogi kształcenia roz­
chodzą się. Jedni trafią do ośmio­
klasowego gimnazjum, drudzy — 
do czteroklasowej szkoły ponad­
podstawowej (Hauptschule), jesz­
cze Inni znajdują swoje miejsce 
w rozszerzonej szkole powszech­
nej. Są to ciągi klas wyższych, 
utworzone w niektórych Yolks­
schule, jeżeli w pobliżu miejsca 
zamieszkania dzieci nie ma żad­
nej innej szkoły ponadnodstawo- 
wej. Chodzi tu, oczywiście, o te­
reny kraju słabo zaludnione. Dla 
dzieci kalekich i odbiegających od 
normy rozwojowej istnieją szko­
ły specjalne (Sonderschule), które 
obejmują osiem klas.

Co decyduje o przyjęciu ucznia 
do jednego z dwu najbardziej u- 
powszechnionych typów szkół po­
nadpodstawowych? Odpowiednie 
przepisy wyraźnie określają wy­
magania, jakim musi sprostać 
dziecko kierowane przez Volks- 
schule do gimnazjum lub pierw­
szego ciągu Hauptschule. A więc 
uczniowie, którzy uzys~kall na 
Świadectwie oceny co najmniej 
dobre, mogą się czuć wybrańcami 
losu: ich droga wiedzie do gim­
nazjum. Z jedną oceną dostatecz­
ną wędrują do pierwszego ciągu 
Hauptschule, pozostali zaś do cią­
gu drugiego.

I tu dokonuje się pierwszy po­
dział socjalny. Na tym bowiem 
etapie kształcenia na ogół wszyst­
kie dzieci z rodzin zamożnych ma­
ją szanse uzyskania lepszych o- 
cen. Dostatek i stymulująca roz­
wój umysłowy atmosfera domu 
stwarzają im odpowiednie warun­
ki do lepszego startu. Toteż wy­
grywają, przynajmniej na pierw­
szym etapie kształcenia. Później 
o utrzymaniu się w gimnazjum 
decydują faktyczne zdolności, sy­
stematyczna praca, no 1... korepe­
tycje, notabene bardzo drogie. 
Przed najzdolniejszą młodzieżą 
rysuje się perspektywa studiowa­
nia na uniwersytecie, lecz ono 
połączone jest z dużymi wydat­
kami. I tak się koło zamyka.

Zdolne dzieci z rodzin bied-
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JAKA JEST
TA SZKOŁA?
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nlejszych trafiają na ®gół do 
pierwszego ciągu Hauptschule, 
która przygotowuje do szkół za­
wodowych. Z tego ciągu można 
się jednak przenieść do gimnaz­
jum ogólnokształcącego lub do 
gimnazjum realnego — to drugie 
przyjmuje także absolwentów 
Hauptschule. Nie ma natomiast 
bezpośredniej drogi do gimnaz­
jum z ciągu drugiego.

Jeden i drugi ciąg Hauptschule 
prowadzą ci sami nauczyciele, le­
gitymujący się niepełnym wy­
kształceniem wyższym. Natomiast 
gimnazja mają nauczycieli o peł­
nym wykształceniu uniwersyte­
ckim, nierzadko z tytułami dok­
torów. Toteż między poziomem 
nauczania w gimnazjum a pozio­
mem nauczania w Hauptschule 
istnieją znaczne różnice. Istnieją 
one także w sferze prestiżowej, 
gdyż w powszechnym odczuciu 
społecznym zarówno nauczyciele, 
jak i uczniowie gimnazjów uwa­
żani są za lepszych, cieszą się o- 
gólnym poważaniem. Nic więc 
dziwnego, że większość rodziców 
chciałaby widzieć swoje pociechy 
w murach gimnazjum.

NOWE NIE RODZI SIĘ ŁATWO

Tak wczesne, bo już w dziesią­
tym roku życia, orzekanie o uz­
dolnieniach dziecka i na podsta­
wie uzyskanych w Yolksschule 
ocen końcowych kierowanie go 
do odpowiedniego typu szkoły by­
ło i pozostaje nadal przedmiotem 
krytyki psychologów i pedagogów 
opowiadających się za naukowo 
uzasadnioną potrzebą przedłuże­
nia czasu obserwacji psychicz­
nych dyspozycji dziecka. Ze spo­
łecznego punktu widzenia to 
„tkwienie w przeszłości:’’ krytyko­
wane jest przez wielu działaczy, 
zwłaszcza z Komunistycznej Par­
tii Austrii (KPO) oraz Socjali­
stycznej Partii Austrii (SPd). W 
następstwie tej krytyki powstała 
koncepcja zespolenia dwu trady­
cyjnych typów szkół: Hauptschule 
1 pierwszych czterech klas (Un- 
terstufe) gimnazjum w jedną 
szkołę zintegrowaną (Gesamt- 
schule).

Zachowując wielką ostrożność 
w podejmowaniu odpowiednich 
decyzji wykonawczych, w roku 
1973/74 utworzono we wszystkich 

* s
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Brak boisk przyszkolnych rekompensują tereny rekreacyjne
dziewięciu landach Austrii — 
szkoły eksperymentalne (Ver- 
schule), razem 59. Realizuje się 
w nich trzy koncepcje modelo­
we. Jedna z nich opiera się na za­
łożeniu, że po roku nauki ■ należy 
dokonać podziału uczniów na 
trzy ukierunkowane grupy: 
pierwsza powinna realizować 
program x przewagą języka an­
gielskiego, druga — z przewagą 
języka niemieckiego, a trzecia — 
z przewagą matematyki. Wspom­
niane podziały nie są w tym 
przypadku sprawą najważniejszą. 
Istotne jest to, że władze oświa­
towa Austrii doceniły wagę prob­
lemu i starają się 'wyjść naprze­
ciw postulatom dalszej demokra­
tyzacji systemu szkolnego.

Wyrównać szans® dzieci s uf­
nych środowisk społecznych, -wy- 

dłużyć eses obserwacji indywidu­
alnych uzdolnień każdego ucznia 
i przez odpowiednie ukierunko­
wanie nauki przyspieszyć ich roz­
wój; stwarzając zaś jednakowe 
warunki pracy i nauki, doprowa­
dzić do integracji środowisk nau­
czycielskich i uczniowskich — 
oto cele owych poczynań. O po­
wodzeniu przedsięwzięcia, czyli o 
możliwościach upowszechnienia 
jednolitej szkoły, z pewnością nie 
zadecydują tylko wyniki ekspery­
mentu, lecz czynniki ogólnoustro- 
jowe. Eksperyment dostarczy 
jednak zwolennikom postępu ar­
gumentów do walki o szkolę pra­
wdziwie nowoczesną, odpowiada­
jącą współczesnym tendencjom 
rozwojowym w systemach oświa­
towych większości krajów euro­
pejskich.

Warto dodać, że badania wyni­
ków nauczania w szkołach eks­
perymentalnych wykazały, iż ucz­
niowie osiągają tu wyższy poziom 
rozwoju umysłowego niż w szko­
łach starego typu (chodzi o 
Hauptschule), przy nie zwiększo­
nym czasie pracy. Poza tym aż 
70 proc, uczniów uznanych za ma- 
łozdolnych 1 dlatego skierowa­
nych do drugiego ciągu Haupt­
schule, z powodzeniem realizuje 
w szkole eksperymentalnej pro­
gram przewidziany dla zdolnych.

Nie mogłam oprzeć się poku­
sie dokonywania porównań. Od­
czuciem była satysfakcja, że spra­
wy te zostały u nas już dawno 
rozwiązane.

CO CZEKA CZTERNASTO- 
LUB PIĘTNASTOLATKA?

po wypełnieniu obowiązku szkol­
nego w jednym z wymienionych 
typów szkól? Dla uczniów, któ­
rzy pragną uzyskać orientację za­
wodową, prowadzi się jednorocz­
ne kształcenie politechniczne (Po- 
litechnischer Lehrgang). Z tej 
formy ogólnego przygotowania 
zawodowego korzysta obecnie 
około 31 tys. młodzieży, przede 
wszystkim, absolwentów Haupt­
schule i Yolksschule. Po roku na­
uki większość z nich podejmie 
pracę zarobkową i dokształcać się 
będzie w wybranym zawodzie w 
szkołach przyzakładowych 1 wie­
czorowych. Na tych, którzy chcą 

się dalej kształcić, czekają wyż­
sze szkoły ogólnokształcące, zwa­
ne potocznie gimnazjami, oraz 
szkoły przygotowujące do róż­
nych zawodów. Wyższa szkoła o- 
gślnokształcąca (allgemein bil- 
dende hohere Schule) i gimnaz­
jum realne są w znacznym stop­
niu odpowiednikami naszych li­
ceów ogólnokształcących. W sy­
stemie szkolnictwa zawodowego 
istnieją szkoły przysposabiające 
do konkretnego zawodu tę mło­
dzież, która w wieku piętnastu lat 
podjęła pracę zarobkową; są za­
sadnicze szkoły zawodowe, wresz­
cie są wyżej zorganizowane for­
my (berufsbildende hfthere Schu­
le), odpowiednik naszych techni­
ków i liceów zawodowych, w czę­
ści takie szkół pomaturalnych.

Mo&aaia dydaktyczne aa pasa- 

©zególnych kierunkach kształce­
nia są takie same jak u nas, czas 
trwania nauki zbliżony do nasze­
go. Warto chyba zwrócić uwagę 
na istnienie gimnazjów realnych, 
które podobnie jak gimnazja o- 
gólnokształcące mają formy dłu­
gie i krótkie (Langformen i Ober- 
stufenformen). Pierwsze obejmu­
ją osiem klas i opierają się na 
czterech klasach Yolksschule, 
drugie — cztery klasy, od piątej 
do ósmej. W gimnazjach real­
nych młodzież realizuje rozsze- 

- rzony program przedmiotów 
przyrodniczych, matematyki 
i geometrii wykreślnej. Zresztą 
te same przedmioty — w nieco 
węższym zakresie — występują w 
gimnazium ogólnokształcącym 
kierunku realnym. Od piątej kla­
sy wzwyż istnieje bowiem w gim­
nazjum ogólnokształcącym więk­
sze zróżnicowanie kierunków 
kształcenia niż w naszych liceach. 
Na przykład wydzielonym kie­
runkiem są języki nowożytne.

W ogóle we wszystkich szko­
łach przywiązuje się dużą wagę 
do nauczania języków obcych. Na 
pierwszym miejscu stawia się ję­
zyk angielski. Pamiętam te noce 
przed pracami klasowymi, kiedy 
moje dziecko nastawiało budzik 
na godzinę 4,00, żeby jeszcze pow­
tórzyć materiał gramatyczny, że­
by zwiększyć szansę uzyskania 
lepszej oceny. Na wywiadówce 
wychowawca zaczynał informo­
wać rodziców o postępach ucznia 
właśnie od oceny z języka angiel­
skiego.

Ożywione kontakty międzyna­
rodowe stwarzają potrzebę nauki 
także innych języków świato­
wych. Kilku naszych uczniów u- 
częszczało do gimnazjum, w któ­
rym obowiązkowym językiem no­
wożytnym był rosyjski. W sumie 
część z nich uczyła się trzech ję­
zyków obcych, nie licząc niemie­
ckiego jako języka wykładowego. 
Łącznie z zajęciami w punkcie 
konsultacyjnym przy naszej am­
basadzie musieli oni realizować 
program pięciu języków.

PRZEDE WSZYSTKIM 
WIEDZA PRAKTYCZNA

W programach nauczania na 
wszystkich szczeblach akcentuje 
się konieczność łączenia zdobywa­
nej wiedzy z praktycznymi po­
trzebami współczesnego człowie­
ka. Znajduje to odzwierciedlenie 
niemal we wszystkich zajęciach 
szkolnych. Między innymi zwró­
ciłam uwagę na sposób opraco­
wywania tematów z geografii w 
klasie będącej odpowiednikiem 
naszej klasy szóstej szkoły pod­
stawowej. Wiedza o krajach euro­
pejskich miała w zamierzeniu dy­
daktycznym między innymi ułat­
wić uczniom dokonywanie właści­
wego wyboru podczas planowa­
nia wycieczek lub dłuższych po­
bytów wypoczynkowych za gra­
nicą, a jednocześnie umożliwić 
jak najkorzystniejsze dla zdrowia, 
wygody i kieszeni turysty spę­
dzenie czasu. Zainteresowały 
mnie także tematy prac pisem­
nych z języka niemieckiego w 

gimnazjum. Są ®e związane s 
doświadczeniem życiowym ucznia, 
z tym, co się wokół niego dzieje 
na co dzień, co jest w kręgu bez­
pośrednich spostrzeżeń, doznań 
lub przemyśleń, co wymaga zaję­
cia określonej postawy wobec 
spraw aktualnych: obyczajowych, 
socjalnych, politycznych, gospo­
darczych.

Młodzież przychodząca raz w 
tygodniu na zajęcia w polskim 
punkcie konsultacyjnym ciągle 
uskarżała się, że programowy ze­
staw tematów prac pisemnych z 
języka polskiego w klasach lice­
alnych całkowicie różni się od te­
go, który proponuje szkoła au­
striacka z Języka niemieckiego; źe 
są one w większości zbyt literac­
kie i oderwane od życiowego do­
świadczenia młodego człowieka.

Nasze dzieci bardzo sobie 
chwaliły osiadły tryb życia w kia- 
sie. — Nareszcie nie biegamy s 
piętra na piętro — podkreślały 3 
ulgą. — Można nawet w szafach 
klasowych zostawiać podręczniki 
których nie musi się codziennie 
nosić w jedną i drugą stronę. 
Uczniowie zatem nie koczują, jak 
to bywa w naszych szkołach. Za. 
jęcia odbywają się w salach kla­
sowych. Tylko część lekcji pro- 
wadzona jest w specjalistycznych 
gabinetach przedmiotowych, wy. 
posażonych w nowoczesną apa­
raturę i inne potrzebne pomoce 
naukowe. Mam na myśli takie 
gabinety, jak chemiczny, fizyczny, 
biologiczny itp.

A PODRĘCZNIKI?

Są dobrze opracowane pod 
względem metodycznym, mają 
doskonałą szatę graficzną i ga. 
tunkowo dobry papier. Nakłady 
całkowicie zaspokajają potrzeby. 
Jedyny mankament — to ceny* 
bardzo wysokie. Dla nas szcze­
gólnie. My bowiem w pierwszym 
roku musieliśmy wszystkie pod­
ręczniki kupić. Dzieci austriackie 
mają ten problem całkowicie roz­
wiązany. Książki szkolne otrzy­
mują bezpłatnie. Uczniowie szkół 
podstawowych nie troszczą się 
się także o zeszyty i przybory do 
pisania czy rysowania, bo te są 
w klasie. Dojazd do szkoły też 
jest bezpłatny.

Te olbrzymie udogodnienia dla 
dzieci i młodzieży stanowią jed­
no z ważnych osiągnięć parla­
mentarnej większości SPO. Nie­
łatwo je wywalczono. Zresztą na­
dal duże wydatki z kasy państwo­
wej na cele szkolne nie budzą en­
tuzjazmu przeciwników politycz­
nych z partii opozycyjnych. 
Twierdzą oni, że bezpłatne zao­
patrywanie dzieci i młodzieży w 
podręczniki przyczynia się „do 
demoralizacji społeczeństwa, bo 
nikt nie szanuje rzeczy, której 
sam nie kupił”. Nie chcą ani do­
strzegać oczywistego faktu, że 
wiele dzieci bez tej pomocy nie 
mogłoby realizować nawet obo­
wiązku szkolnego.

SĄ ŻYCZLIWI, UPRZEJMI

Krzysztof — jeden z naszej pol­
skiej gromadki — opowiadał mi 
o tym, jak ustosunkowali się do 
niego austriaccy koledzy z klasy. 
Najpierw była to życzliwa obo­
jętność. Bariera językowa stano­
wiła olbrzymią przeszkodę w na­
wiązaniu kontaktu. Nie można 
powiedzieć, żeby pomagali, to le­
ży w kompetencji płatnych ko­
repetytorów —• taki jest zwyczaj. 
Jednakże potrafili docenić wy­
siłek cudzoziemca, każdą pozyty­
wną ocenę nagradzali głośnymi 
brawami.

Pewnego razu Krzyś przybiegł 
do mnie prawdziwie wzruszony 
i nic nie wyjaśniając, poprosił o 
płytę z nagraniem naszego hym­
nu narodowego. Indagowany, 
wreszcie powiedział, że on musi 
się wszystkiego nauczyć „na me­
dal”, i to zaraz. Okazało się, że 
nauczyciel, polecając dzieciom 
pamięciowe opanowanie austriac­
kiego hymnu państwowego, jed­
nocześnie zaznaczył: „A ty, Krzy­
siu, przygotuj się do zaśpiewania 
polskiego hymnu”. I mimo niez­
byt dobrych warunków głoso­
wych, Krzyś zaśpiewał polski 
hymn na lekcji języka niemiec­
kiego.

Starsi chłopcy byli mile zasko­
czeni tym, że w rozmowach ko­
ledzy nie używali ordynarnych 
słów, najczęściej słyszało się 
„dziękuję” i „przepraszam”. Na 
jedno tylko narzekali, że kontak­
ty koleżeńskie urywają się wraz 
z ostatnim dzwonkiem. Każdy 
wraca do swojego domu i zajmu­
je się swoimi sprawami.

*

Ogólnie można stwierdzić, ś® 
mimo utrzymujących się znamion 
klasowych obecna szkoła austria­
cka kształtuje swoje oblicze pod 
wpływem tendencji demokratycz­
nych, że czyni się wszystko, aby 
zapewnić dzieciom i młodzieży 
dobre przygotowanie do dalszej 
nauki 1 życia we współczesnym 
świecie. Uczniowie traktują swo­
je obowiązki poważnie, bo z do­
świadczenia życiowego rodziców 
i własnej obserwacji wiedzą, ża 
odpowiednie wykształcenie, rze­
telne przygotowanie do wybra­
nego zawodu zapewnią im W 
przyszłości wysokie zarobki, a 
więc i dostatek, i związaną z tym 
pozycję w społeczeństwie. Ten się 
bowiem liczy, kto ma pieniądze. 
A dobrzy fachowcy otrzymują 
wysokie wynagrodzenie i są cią­
gle poszukiwani na austriackim 
rynku pracy.



DNI SENIORA
W Dzletaleowytn Domu Kultu- 

ry Nauczyciela na Woli, w War­
szawie odbyło się, w październiku 
bieżącego roku, tradycyjne spot­
kanie z okazji Dni Seniora. Ogni­
sko emerytów, działające przy 
tutejszej Radzie Zakładowej ZNP, 
podejmowało swych najstarszych 
kolegów, osiemdziesięciolatków 
Życzenia i gratulacje składali se­
niorom: prezes rady zakładowej 
oraz przybyli na uroczystość pra­
cownicy ZG ZNP. Młodzież z 
Dzielnicowego Domu Kultury wy­
stąpiła z programem artystycz­
nym. Nie zabrakło podziękowań 
pod adresem rady zakładowej za 
serdeczność i pomoc okazywaną 
kolegom emerytom. Jak podkre­
ślił prezes ogniska emerytów, kol. 
Ignacy Dmowski, emeryci * in­
nych ognisk zazdroszczą im atmo­
sfery życzliwości, jaką otaczani 
są seniorzy przez tutejszą radę 
zakładową.

Ognisko emerytów na Woli 
skupia 610 członków ZNP. Dzia­
łają oni w kilku sekcjach: socjal­
no-bytowej. kulturalno-rozrywko- 
wej, turystycznej. Co tydzień od­
bywają się spotkania, często or­
ganizowane są wycieczki, różnego 
rodzaju imprezy. Na co dzień spo­
tykają się brydżyści, koleżanki 
zainteresowane robótkami ręcz­
nymi. Nie wszyscy jednak mogą 
z tych imprez korzystać ze wzglę­
du na stan zdrowia. Tym bardziej 
więc na specjalne słowa podzię­
kowania zasłużyły sobie koleżan­
ki z sekcji socjalno-bytowej, któ­
re wytypowały 28 „łączniczek” 
opiekujących się chorymi, samo­
tnymi osobami.

Rada Zakładowa przyznają »- 
merytom zapomogi, organizuje 
wczasy w Kobylosze. pomaga w 
przygotowaniu wielu imprez, roz­
wiązywaniu kłopotliwych spraw.

Cenną Inicjatywą podjęły Ele­
ktroniczne Zakłady Naukowa 
JPolkolor” tan. M- Kasprzaka, któ­
re pomagają w naprawie sprzętu 
elektrycznego i elektronicznego. 
Ostatnio uczniowie Zespołu Szkół 
Zawodowych im. Konarskiego — 
w ramach praktyk — naprawia­
ją zamki, drzwi i okna.

Bezpośrednio opiekujący się e- 
merytami, wiceprezes, S. Kowal­
ski, wyszedł ze spotkania z pli­
kiem karteczek, na których zgło­
szone były potrzeby różnego ro­
dzaju napraw. Będą one na pew­
no wykonane.

Nie sposób wymienić wszystkie 
formy działalności ogniska eme­
rytów, ani wykazać wszystkie ro­
dzaje udzielanej im pomocy. Naj­
ważniejszą sprawą jest to, że za 
oficjalnie składanymi życzeniami, 
podziękowaniami, wielkimi sło­
wami, które niejednokrotnie sły­
szymy na uroczystościach, kryje 
się tu, na Woli, codzienna tro­
ska o człowieka, po prostu dobra 
praca,

DANUTA REKOSZ

Zmarł w Lublinie w wieku 78 lat

Kol. ALOJZY SZU BARTO WSKI
długoletni, zasłużony nauczycie! I dyrektor Liceum Ogólnokształcącego 
im. J. Zamojskiego w Lublinie, Liceum Ogólnokształcącego im. A. J. 
Czartoryskiego w Puławach oraz Liceum Ogólnokształcącego dla Pra­
cujących, członek PZPR, radny Powiatowej Rady Narodowej, przewod­
niczący Komisji Oświaty MRN 1 PRN w Puławach, członek Komisji 
Oświaty KW PZPR w Lublinie, uczestnik tajnego nauczania w okresie 
okupacji, odznaczony Tytułem Honorowym „Zasłużony Nauczyciel PRL”, 
Sztandarem Pracy H klacy, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem KEN, 
Złotą Odznaką ZNP i innymi.

Cześć Jego Pamięci!

Zmarl w Rabce

Kol. KONSTANTY MACIOŁEK
wieloletni nauczyciel S ceniony wychowawca szkól w powiecie luba- 
czowskim i w Lewinie Kłodzkim, a ostatnio w Szkotach sanatoryjnych 
w Rabce, długoletni prezes ogniska nr 1 w Rabce, przewodniczący Sądu 
Koleżeńskiego w Nowym Targu, członek komitetu redakcyjnego „Fizyka 
w szkole”, uczestnik ruchu oporu w okresie okupacji, odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi, Srebrną Odznaką za Zasługi dla Wjewództwa Kato­
wickiego, Złotą Odznaką ZNP.

Cześć Jego Pamięci l

POTRZEBY CZYTELNICZE 
DZIECI SPECJALNEJ TROSKI

23 października bieżącego roku 
odbyła się konferencja na temat 
potrzeb czytelniczych dzieci spe­
cjalnej troski, zorganizowana — 
z okazji obchodów Międzynaro­
dowego Roku Dziecka — przez 
Stowarzyszenie Bibliotekarzy 
Polskich i Związek Nauczyciels­
twa Polskiego.

Celem tego spotkania bibliote­
karzy było między innymi stwo­
rzenie platformy ułatwiającej 
podnoszenie wiedzy, wymianę 
myśli i praktycznych doświad­
czeń w dziedzinie pracy bibliotek 
w szpitalach, sanatoriach i pre­
wentoriach dla dzieci chorych, • 
także doświadczeń służących peł­
niejszemu zaspokajaniu potrzeb ' 
zainteresowań czytelniczych i 
kulturalnych dzieci chorych oraz 
dzieci specjalnej troski.

Uczestnicy konferencji 'wysłu­
chali szeregu referatów. I taki 
„Problemy czytelnictwa w dzia­
łaniu. Sekcji Szkolnicstwa Spec­
jalnego ZG ZNP” przedstawiła dr 
Urszula Eckert, przewodnicząca 
tej sękcj i; „Wychowawczą rolę 
literatury dla dzieci i młodzieży” 
omówiła dr Barbara Białkowska 
z Instytutu Książki i Czytelnictwa 
Biblioteki Narodowej; „Potrzeby 
1 możliwości bioblioterapii dzieci 
chorych i niepełnosprawnych”

W 
OGNIWACH 
TERENOWYCH

0 W Międzynarodowym Roku 
Dziecka Rada Zakładowa ZNP w 
Szczecinie, obok imprez organi­
zowanych tradycyjnie dla dzieci 
pracowników oświaty (na sztucz­
nym lodowisku, basenie, obozach, 
koloniach i pod noworoczną cho­
inką), podjęła szereg dodatko­
wych inicjatyw, przede wszystkim 
w zakregie działalności rekreacyj­
no-turystycznej i kulturalno-oś­
wiatowej.

W pierwszym półroczu bieżą­
cego roku zorganizowano trzy 
wycieczki czterodniowe do War-, 
szawy i Torunia dla 120 uczestni­
ków. jedną sześciodniową do Kra­
kowa i Zakopanego dla 40 oraz 
sześć jednodniowych do NRD 
(Berlin,- Poczdam) dla 240 dzieci.

Dla wszystkich dzieci powyżej 
lat trzech oraz młodzieży szkol­
nej zakupiono bilety na spektakle 
teatralne dostosowane do wieku 
odbiorców (akcją tą objęto 2720 
dziewcząt i chłopców). Ponadto

Białe: KdS, Ge7, M
Czarne: Kg4,17, h7

Półfinały IV Turnieju Koredpoeatan- 
eyjnego ZNP sbllżają się dc kcóf* 
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przedstawiła mgr Wanda Koza­
kiewicz, przewodnicząca Sekcji 
Bibliotek Szpitalnych ZG SBP, t 
„Wartości terapeutyczno-ręwali- 
dacyjne czytelnictwa literatury 
pięknej dziecięcej w pracy nau­
czyciela wychowawcy z dziećmi 
chorymi” — dr Roman Janeczko 
z WSPS. Temat: „Sytuacja psy­
chiczna dziecka w szpitalu a pro­
pozycje wykorzystania książki w 
procesie diagnozy pedagogicznej” 
podjęła dr Ludmiła Pęska z Cen­
tralnego Szpitala Klinicznego 
MSW, o „Biblioterapii w reedu­
kacji zaburzeń mowy w warun­
kach sanatorium dziecięcego” — 
mówił mgr Paweł Suder z Pań­
stwowego Sanatorium Dziecięce­
go w Zaborze, województwo zie­
lonogórskie.

W czasie konferencji wygłoszo­
no także pięć komunikatów.

W dyskusji nawiązywano zaró­
wno do referatów, jak i komuni­
katów. Wysunięto szereg wnios­
ków i postulatów dotyczących 
problematyki pracy bibliotek 
szkolnych pracujących, w szpita­
lach, funkcjonowania sieci biblio­
tek szpitalnych, kształcenia i do­
skonalenia kadry bibliotekarzy 
zatrudnionych w szpitalnictwie,, 
popularyzacji doświadczeń meto- 
dyczno-dydaktycznych w pracy » 

szereg ognisk organizuje dzięki 
Inicjatywie i zaangażowaniu ak­
tywu, wiele ciekawych i pożyte­
cznych imprez na rzecz dzieci.
• Rada Zakładowa ZNP Szcze­

cinek Miastko zorgnizowąła 
sportowy festyn nauczycieli i ich 
rodzin. Festyn zlokalizowano w 
przepięknej scenerii — na stadio­
nie Zespołu Szkół Rolniczych — 
Szczecinek-Świątki.

Do udziału w rozgrywkach za­
proszono związkowców s rodzina­
mi z 14 ognisk. Wśród wielu kon­
kurencji były specjalne rozgryw- 
ki dla dyrektorów szkół, rodzin­
ne rozgrywki w piłce siatkowej, 
jazda na rowerze dla dzieci w 
3 grupach wiekowych i wiele in­
nych.

Zdobywcy Iraech pierwszych 
miejsc w zawodach otrzymali dy­
plomy, nagrody rzeczowe i sło­
dycze. Wszystkich zawodników i 
gości poczęstowano „prawdziwą” 
grochówką z kotła. Mimo chłodu 
1 nie najlepszej pogody, na sta­
dionie zgromadziło się ponad 250 
osób, a w rozgrywkach uczestni­
czyło około 170 zawodników.

W festynie wziął udział kie­
rownik Oddziału ZG ZNP w Ko­
szalinie, Leopold Czekałowski i 
dyrektor Filii OUPiS, Stanisław 
Frątczak, którzy wręczyli dwa 
piękne puchary ufundowane dla 
ognisk za „masowy udział w fe­
stynie” i „za. najwyższą ogólną 

CZAKNB SAtZraiWA

dziećmi chorymi, ze szczególnym 
uwzględnieniem najważniejszych 
problemów biblioterapii dziecię­
cej itp.

Specjalna komisja, pracująca 
pod przewodnictwem dr Urszuli 
Eckert, przedstawiła uczestnikom 
konferencji rejestr najważniej­
szych wniosków i postulatów, 
które zotaną przekazane przez 
władze Stowarzyszenia Bibliote­
karzy Polskich i Związku Nau­
czycielstwa Polskiego odpowied­
nim resortom, instytucjom i or­
ganizacjom oświatowym, kultury, 
służby zdrowia i opieki społecz­
nej.

Uczestnikami konferencji byli 
bibliotekarze i działacze Stowa­
rzyszenia Bibliotekarzy Polskich 
(Sekcji Bibliotek Szpitalnictwa ZG 
SBP i z poszczególnych zarządów 
okręgów SBP), Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego (Sekcji Szkol­
nictwa Specjalnego i Sekcji Bi­
bliotekarskiej ZG ZNP, a także 
Komisji Pracowników Informacji 
Naukowej Sekcji Nauki ZNP).

W obradach uczestniczyli po­
nadto zaproszeni goście, przedsta­
wiciele Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, Ministerstwa Zdrowia i O- 
pieki Społecznej oraz wybitna pi­
sarka — Irena Jurgielewiczuwa. 
Pracami konferencji kierowali: 
mgr ..Janina. Cygańska —. wice- 
przewodnicźąoa ZG SBP oraz dr 
Stefan Radomski —dyrektor do 
Spraw Biblioteki i Wydawnictw 
ZG ZNP.

S. R.

punktację kobiet". Wręczony zo­
stał również puchar prezesa. Ra­
dy Zakładowej za najlepsze wy­
niki ogniska w zawodach. Wszyst­
kie trzy puchary zdobyło Ogni­
sko przy Zespole Szkół Rolni­
czych, w Szczecinku. II miejsce 
zajęło Ognisko przy Zespole Szkół 
Rolniczych, III — Ognisko przy 
Liceum Medycznym w Szczecin- 
ku.

Rada Zakładowa wyraża uzna­
nie 1 serdeczne podziękowanie dy­
rektorowi Zespołu Szkół Rolni­
czych, koi. Kazimierzowi Bielec­
kiemu, kol. Rajmundowi Makow­
skiemu i kol. Kazimierzowi Mar- 
golowi, który przyczynili się do 
zorganizowania festynu.

Rada postanawia włączyć fe­
styn na stale do swej działalności. 
Jeszcze w bieżącym roku planuje 
Się reorganizowanie festynu dla 
dzieci, nauczycielskich z okazji 
Międzynarodowego Roku Dziecka.

© Rada Zakładowa ZNP przy 
Zbiorczej Szkole Gminnej w Wit­
kowie — przekazała z okazji Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka 
4260 złotych, pochodzących z do­
browolnych składek członków 
Jako dar dla tej rodziny nauczy­
cielskiej, która na terenie woje­
wództwa konińskiego w czasie 
trwania powodzi wiosennych po­
niosła największe straty. Zebra­
na kwota został* wpłacona na 
książeczkę PKO.
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(13—24 listopada 1979 r.J

Niedziela — 1S listopada, godz. 
10.00—11.00 (pr. IV) : KLUB MŁO­
DYCH MIŁOŚNIKÓW MUZYKI — 
kocert dla młodzieży pt. ..Siadam! 
muzyki Chopina” ;s godz. 12.05—13.10 
(pr. IV): TEATR KLASYKI DLA 
MŁODZIEŻY — „Kuchnia mistrza 
Rabelals’ego”. słuchowisko wg 
książki Franęois Rabelals „Garaan- 
tua 1 Pantagruel”: godz. 13.10—13.30 
(pr. IV): KLUB OLIMPIJCZY­
KÓW — aud. dla uczestników 
Olimpiady Historycznej.

Poniedziałek — 19 listopada, godz 
6.05—6.25 (pr. IV): PRZED PIERW­
SZYM DZWONKIEM — aud. dla 
nauczycieli (powt. godz. 16.05 pr. 
IV); godz. 9.00—9.25 (pr. IV): Dla 
kl. II jęz. polski — „Czerwonookl 
król”, słuchowisko z eyklu „Kolo­
rowe listy” (powt. godz 13.20 pr. 
IV); godz. 10.00—10.30 tor. IV): Dla 
kl. V jez. polski — „Brat Czoło”, 
słuchowisko z cyklu „Nasze spra­
wy”; godz. 11.00—11.30 (pr. IV): Dla 
szk. śerdn ięz. polski „Literatur* 
a film”, aud. z cyklu „Kultura”.

wtorek — *o listopada, godz. 
? 00—9.25 (pr. IV): Dla kl. II—HI 
wych. muzyczne — „Opowiadania 
Instrumentów”, aud. z eyklu 
„Przygody z kluczem wlollnowym” 
(powt. godz. 13.20 pr. IV); godz. 
9.10—10.00 (pr. n i IV): Dla przed­
szkoli — .Ta nieznośna papuga 
Suold”. słuchowisko z cyklu „Te­
atr dla Najmłodszych”; godz. 
10.00—10.25 (pr. IV): Dla kl. 
biologia — .Spacerkiem po torfo­
wiskach”. aud. z eyklu ..Roślina I 
my”; godz. 11.00—11.50 (pr. IV): Dl* 
szk. średn. jęz. polski — „Berg­
man”. aud. z cyklu „Kultura”; 
godz. 21.50—22.10 (pr. IV); NURT, 
nauki polityczne — ..PZPR prze­

KONKURS LITERACKI ZNP
W *S nnmerz® „OJosres Nauczyć 

sielskiego” ogłoszony sosial kon­
kurs literacki ZNP wod hasłem e
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Przypominamy, fes. w konkursie 
tym wziąć mogą adzjal wszyscy 
członkowie ZNP. którzy nadeśl# <3® 
końca grudni* br. łssod aadresem 
Zarządu Głównego ZNP ~ Wydział 
Kultury. Wychowania Flzyeameeo 8 
Turystyki ul, Spasowsklego Ż/S, 
00-950 Warszawa) al® pAUkm* 
ne utwory.

Praco konkursowe wowSany ska­
zywać. w arsystyeznej fornala, 
przemiany zachodzące w PRL, 
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wodnia slla w PRL” — prof. dr 
Hieronim Szczegół* (premiera).

Środa — 21 listopada, godz. 
6.05—6.25 (pr. I): NURT, nauki .poli­
tyczne — „PZPR przewodnia siła w 
PRL” — prof. dr Hieronim Szcze- 
góla (powt. I); godz. 6.16—6.30 (pr 
IV): NURT — j.w. (pow. H); godz 
9.00—9,25 (pr. IV): Dla kl. I muzy­
ka — „Jak gwiżdże kos?”, aud. z 
cyklu „Abecadło z pięciolinii” 
(pow. godz. 13.20 pr. IV): godz. 
10.00—10 30 (pr. IV): Dla kl. VII hi­
storia — słuchowisko pt. „Nadszedł 
czas”; godz. 11.00—11.30 (pr. IV): 
Dla kl. IV lic, propedeutyka nauki 
o społeczeństwie— „Co to jest po­
stęp?”; godz. 21.50—22.10 (pr. IV): 
NURT, nauki polityczne — „Poli­
tyczna rola wspólnoty państw soc­
jalistycznych we współczesnym 
świecie” — prof. dr Józef Kukułka 
(premiera).

Czwartek — 12 listopada, godz. 
9.00—9.25 (pr. IV); Dla kl. III—IV 
Jęz. polski — „Zegnajcie, witajcie 
ptaki 1”. aud. z cyklu „Świat wokół 
nas” (powt. godz. 13.20 pr. IV); 
godz. 10.00—10.25 (pr IV): Dla kl. 
VIII geografia — „Od Veracruz do 
Acapulco”; godz. 10.00—11.30 (pr. 
IV): Dla sz. średn. jęz. polski - 
„Muzyka w filmie”, aud z cyklu 
, Kultura”.

Piątek — 23 listopada, godz. 
6.05—6.25 (pr. I): NURT, nauki poli­
tyczne — „PZPR przewodnia silą 
w PRL” — prof. dr Hieronim 
Szczególa” (powt. I); godz. 6.10— 
6.30 (pr. IV): NURT — j.w. (powt 
ID; godz. 9.00—9.20 (pr IV): Dla kl. 
IV wych. muzyczne — „Muzyczne 
klocki”, aud. z cyklu „Posłuchaj z 
nami”; godz. 9.40—10.00 (pr. n i 
IV): Dla przedszkoli — „Strach na 
wróble”, aud. z cykl ■ ..Wesołe, 
przedszkole” ; godz. 10.00—10.25 (pr. 
IV): Dla kl. vn wych. obywatel­
skie — „Poradzimy, pomożemy”; 
godz. 11.00—11.30 (pr. IV): Dla szk, 
średn. wych. muzyczne — „Jazz — 
nim go tak nazwano”, aud z cyklu 
„Gawędy muzyczne”.

Sobota — 24 listopada, godz 
9.00—9.20 (pr. IV): Dla kl. U jez. 
polski ..Karolcia’", słuchowisko z 
cyklu „Teatr Szkolny” powt. godz 
12.20 (pr. IV); godz. 10.00—10.25 (pr. 
IV). Dla kl. VII chemia — „Siarcz­
kowe skarby”; godz. 11.00—11.30 
(pr. IV): Dla szk. średn geografia 
— „Woda — największy problem 
Azji".

s zwłaszcza wkład członków ZNP 
w wychowanie młodego pokolenia 
Polski Ludowej.

W konkursie ustalono dwa dzia­
ły s poezji i prozy (beletrystyka, 
esej, reportaż, wspomnienie).

Utwory konkursowe można zgła­
szać tylko pod jednym godłem do 
poszczególnych działów. W dziale 
poezji mogą być zgłaszane zestawy 
do 5 utworów. W dziale prozy pra- 
oo konkursowe nie powinny prze­
kraczać 25 stron znormalizowanego 
maszynopisu lub czytelnego ręko­
pisu.

W obydwu działach przewiduje 
się następujące równorzędne na­
grody i wyróżnienia!

I nagroda — 8000 zł 
n nagroda — 6000 ,zl 
IH nagroda — 4000 zł 
IV nagroda — 2000 zł 

Pleć wyróżnień po 1000 zł
Serdecznie zapraszamy Czytelni­

ków ..Głosu Nauczycielskiego” do 
udziału w kom kurs la.
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PRZYSTOSOWANIE
Sport nie zawsze dostarcza złych 

przykładów, mimo, iż o nich piszemy 
często. Czynimy to, aby był całkiem 
czysty i by młodzi ludzie widzieli w 
nim. same ideały. Tak zresztą być po­
winno, jako że wyczyn wprzęgnięty 
przecież został do służby wychowaw­
czej, a nie odwrotnie. Dlatego wzru­
szyłem się, kiedy przeczytałem kilka 
zdań o zdobywcy złotego medalu w 
podnoszeniu ciężarów na Mistrzo­
stwach Świata w Salonikach, Marku 
Sewerynie. Po zwycięstuiie, po och­
łonięciu z wrażeń, Seweryn — w o- 
becności swego trenera, Klemensa 
Roguskiego — wypowiedział zna­
mienne zdanie: „Gdy jestem za gra­
nicą, zawsze swoje oszczędności prze­
znaczam na zakupy upominków dla 

i matki". Piękna to cecha synowska, 
pokazująca czystą miłość, podkreśla­

jąca trwałość związków rodzinnych 
i ich wychowawcze wartości.

Tym bardziej smucą nas przykłady 
demoralizowania młodych zawodni­
ków, którym obiecuje się złote góry, 
kaperuje, dyskwalifikuje potem itd. 
Ot, choćby ostatni przykład z za­
wodniczką, piłkarką ręczną — Bar­
barą Krefft, która z AZS Gdańsk 
przeszła do AKS Chorzów, skuszona 
otrzymaniem mieszkania dla... rodzi­
ny. Jakże różne motywy kierują u- 
czuciami młodych sportowców. Tam 
kupno dla matki upominków, ale 
kosztem własnych jakichś wyrzeczeń, 
tutaj przejście do innego klubu (z 
roczną karencją!) w zamian za otrzy­
manie mieszkania dla rodziców. Kto 
podsuwa takie propozycje, jak w 
przypadku zawodniczki Krefft? Od­
powiedź jest prosta: działacze, którzy 
nie czynią tego dla dobra zaintere- 

. sowanego, lecz w interesie własnym, 
wzmocnienia klubu i w imię enigma­
tycznej sprawy, jaką jest jego pozy­
cja w rozgrywkach ligowych.

Wyczyn sportowy, jak zauważyliś­
my, może być nosicielem dobrego i 
złego. Nie są to słowa odkrywcze, od 
dawna o tym się mówi, lecz sytuacja 
nie ulega zmianom na lepsze.

NIEPOKOJE

PUNKT WIDZENIA
Nauczyciel, który ma odwagę wo­

bec swych kolegów, nie daj Boże, 
przełożonych, dobrowolnie wyznać, 
że się pomylił w szkolnej pracy, tra­
ci zwykle dobre samopoczucie, jeśli 
takowe posiadał. Bywa przedmiotem 
komentarzy i żarcików, nie dodają­
cych wiary w siebie, jest oglądany 
w swych poczynaniach zawodowych 
przez powiększające szkło, a gdy 
trzeba mu słownie dosunąć, pamięć 
nie zawodzi złośliwców. Mało kto 
spontaniczne przyznanie się. do błę­
du, roztargnienia potraktuje jako 
prawidłowy, bardzo ludzki odfuch, 
zaś treść wyznania jako potwierdze­
nie sentencji „errare humanum est". 
Częściej będzie to dowód słabości, 
niedołęstwa, potrzeby wzmożenia 
kontroli nad mięczakiem, który, nie 
dość, że pozwala sobie na błędy, 
kompromituje się wobec uczniów i 
jeszcze o tym opowiada.

Przetransponujemy ewentualną 
sytuację na rozmowę w pokoju nau­
czycielskim.

— Wiecie — mówi delikwent w 
czasie pauzy — miałem w Il-a nie­
miłą dla siebie przygodę. Poleciłem, 
powtórzyć Słowackiego, a pytałem *

— Nie będzie dobrze — mówi je­
den z tych, którzy na sport patrzą 
horyzontalnie — jeśli wszyscy, któ­
rzy mają coś do powiedzenia w spor­
cie, będą się zajmować wyczynem. 
To nie jegt wskazane. W konsek­
wencji na wąską grupę wyspecjalizo­
wanych mistrzów idą wszystkie wy­
siłki organizacyjne, również środki 
pochłaniają oni prawie w całości. A 
gdzie .masy utalentowanego narybku, 
gdzie rola szkół, w których warunki 
do uprawiania sportu wciąż nie są 
dostateczne?

— Słusznie — podchwytuję myśl 
rozmówcy — najgorsze wszakże jest 
to, że jeśli w szkole pojawi się jakiś 
naturalny talent, uzdolniony w da­
nej dyscyplinie sportowej, szybko 
przechwytuje go ten lub inny klub.

— Nie byłoby w tym nic zdrożnego 
— twierdzi mój rozmówca — bo 
przecież, gdzie jak nie w klubie ma 
dojrzewać talent kandydata na mis­
trza, gdyby nie meandry i rafy, na 
które on tutaj natrafia. Zmorą spor­
tu jest nieliczenie się z rolą środo­
wiska, siłą sprawczą w każdym pro­
cesie wychowawczym. Zupełnie nie 
rozumiem, czym się kierują działa­
cze, którzy z taką łatwością i bez­
troską potrafią przenieść młodego 
sportowca z jednego miasta do dru­
giego, przez co czynią mu krzywdę. 
Proszę pomyśleć, jak mocno przeży­
wa chłopiec czy dziewczyna fakt, 
kiedy z różnych przyczyn zmuszeni 
są zmienić szkołę. Wiemy to jako 
rodzice. A czy sportowcy, to ludzi* 
ulepieni z innej gliny? Nie widzę 
żadnego sensu zmieniania młodemu 
zawodnikowi trenera, a cóż dopiero 
mówić o zmianie całego środowiska, 
otoczenia, regionu kraju.

— Zgadzam się z tym, że współ­
praca szkoły z klubem musi doty­
czyć dobra ucznia i tylko w ten spo­
sób pomyślany mariaż może owoco­
wać, przynosząc wszechstronne ko­
rzyści. Chodzi o korzyści, rzecz pro­
sta, w szerokim pojęciu tego słowa,

Mickiewicza. Pomyliłem się. Dopiero 
Kowalski, czwarty z pytanych, zwró­
cił mi uwagę. Przeprosiłem klasę, 
anulowałem wystawione na lekcji 
niskie oceny, ale mi głupio. Takie 
roztargnienie.,.

— O, mnie się eoś podobnego nig­
dy nie nie zdarza — wydeklamowa- 
ła koleżanaika X.

— To nie przyczynia się, kolego, 
do tworzenia atmosfery naukowej 
w naszej szkole — dobitnie stwier­
dził dyrektor, przypadkowo znajdu­
jący się w pokoju nauczycielskim.

— Tak jest, kolego dyrektorze — 
wspierał Y, przypominający zawsze 
echo pryncypała. Kardynalny błąd. 
Jeżeli komuś te naszym gronie nie 
staje pamięci, niech sobie sprawi 
kalendarzyk i notuje.

—- Nie wiem, ezy mogłabym, stę 
pokazać w klasie, w której bym po­
pełniła podobną gafę — westchnęła 
ironicznie Z., patrząc głęboko w oczy 
dyrektorowi.

— Pomylić się można, każdemu 
zdarza — próbował łagodzić nie­

korzystną dla siebie sytuację delik­
went. Ważne, by się w porę przy­

korzyści obywatelskie, wymierzalns 
w relacjach społecznych.

Ba, ale im wyżej, tym gorzej, lecz 
na dole też źle. Ostatnio zetknąłem 
się ze sprawą, która dotyczy zupeł­
nie młodziutkiej sekcji lekkoatle­
tycznej w Lechii Kielce. Kilku nau­
czycieli wychowania fizycznego po­
stanowiło, że miasto zasłynie z- do­
brych lekkoatletek. Wzięli się do ro­
boty. Najpierw założyli sekcję w 
AZS, dokąd przyprowadzili najzdol­
niejszą młodzież ze szkół średnich. 
Dobre wyniki sprawiły, że przenie­
siono sekcję do Klubu „Nowi”, któ­
ry rzekomo miał zagwarantować du­
żo lepsze warunki szkoleniowa-tre- 
ningowe niż AZS. Owa sekcja zosta­
ła, niestety, rozwiązana, młodzi lek­
koatleci, dzięki staraniom nauczycie­
li, znaleźli się w Lechii. W tym roku 

. podczas mistrzostw Polski sztafeta 
4 x 400 metrów seniorek Lechii zdo­
była tytuł mistrza Polski, a Kwiet­
niewska i Kapusta przywiozły z mi­
strzostw medale po sukcesach indy­
widualnych, w biegu na 400 metrów 
i 400 metrów przez płotki.

Wydawało się, że kieleccy działacze 
czynią wszystko, aby zarówno tre­
nerzy (czytaj: nauczyciele wf), jak 
też młode lekkoatletki oraz lekkoa­
tleci nie napotkali żadnych trudnoś­
ci i kłopotów. Zaczęły się jednakże 
niedawno. Podczas kilku spotkań 
tych, którzy wychowują, powiedzia­
no wprost, że nie zostaną zatrudnie­
ni w klubie. Właśnie w Dniu Nau­
czyciela poinformowano wychowan­
ków, że w klubie wszystko się zmie­
ni i że dotychczasowi ich wycho­
wawcy nie otrzymają w nim pracy!

Wiele dobrego wynika często ze 
współpracy na linii klub-szkoła, ale 
nie zawsze. Kielecki przypadek sta­
nowił kliniczny przykład jakiegoś 
wielkiego nieporozumienia. I co cie­
kawsze, klub nie zawinił. Do spra­
wi/ wtrąciły się bowiem osoby trze­
cie. Mówi się o tym, że swoje trzy 
grosze dołożyły tutaj władze kielec­
kiego sportu. Alarm wszczęty przez 
nauczycieli sprawił, że powstało wie­
le szumu wokół kieleckiego sportu. 
Jak wiemy, jego źródła tryskają w 
miejscowych szkołach i na nich opie­
ra się wojewódzki i miejski wyczyn. 
Nie można dopuścić, by najgorzej na 
tym interesie wyszła młodzież i jej 
wychowawcy.

MIECZYSŁAW BILSKI

znać, że się popełniło błąd i aby się za 
często nie mylić. Taka wpadka i 
szczerość wobec uczniów czasem jest 
nawet wychowawcza.

— Dziwne metody wychowawcze 
— zarecytowała ponownie X. Jak w 
ogóle można z czymś podobnym wy­
stępować. Jestem bardzo zdziwiona.

Do końca przerwy brakowało 
trzech minut. Delikwent wziął dzien­
nik i wyszedł, cicho zamykając 
drzwi. Nie słyszał, co dalej mówio­
no. Może'i lepiej.

Zal mi go. Domyślam się, ze będzie 
pod ostrzałem dyrektorskiej kontro­
li, a gdy ponownie się pomyli, eo zo­
stanie wyłapane i udowodnione, 
konsekwencje zostaną zapewne u- 
wieńczone w arkuszu spostrzeżeń. 
Bo myli się drugi raz.

Ale po co o swej słabości mówił? 
2e to takie naprawdę ludzkie po­
mylić się i przyznać? Czy wiedział, że 
jego krytycy mylą się częściej od 
niego, ale nie przyznają się do tego 
nigdy, nawet wobec samych siebie? 
Chyba że kontrola udowodni. Wtedy 
się mówi: „Jakoś tak wyszło, panie 
wizytatorze”. A kontrole bywają 
rzadko. Więc łatwo o miano nieomyl­
nego. A że uczniowie byle co szep­
czą... Oni nie są władzą, ani kolega­
mi, odchodzą ze szkoły.

Biedny, naiwny delikwencie! Ate 
młodzież Cię (duże ,.C” z sympatii) 
lubi i ceni. Pewnie Ci się też trochę 
uczy. I to nie ze strachu,

pcsptyp:

FRASZKI
PRZEZORNY

Choć idei różnych 
pełno ma w głowie, 
od siebie nic nie doda, 
nic nie powie!

NA DZISIEJSZE CZASY 
(kryzysu energetyosnego)

Mehr Licht:
— nie krzyknie dziś nikt!

PYTANIE
Gdy będę mówił prawdę.
Całą prawdę, 
i tylko prawdę? 
To czy daleko zajdę’?

NOMEN OMEN
Nie łubie s mydłkiem 
rozmowy toczyć: 
zamydla oczy.

NIEZADOWOLENI
Ci stękają najgłośniej, 
którym stopa wciąż rośnie.

PUNKT WIDZENIA
Bezpieczne i śliskie drogi 
— reekł kuty na cztery nogi

CZARCIE SZTUCZKI
Czart żeby wywieść nas w pola 
zakłada aureolę...

O PEWNYCH
Są besbarwni, daję słowo, 
choć ubrani kolorowo.

Bogortaw WleeaereS
ZBĘDNE KOMPETENCJE

Nie trseba nikomu 
udzielać lekcji 
jak, gdzie i kiedy 
korzystać z protekcji.

FORTEL
Użył fortelu;
— podstawiając stołek 
usiadł na _„f o t e 1 u.

ŚPIĄCY
l po eo mn zapał
-—Spali się dochrapał.

BIEG
I „grube ryby" 
i małe płotki • 
lubią uprawiać 
„bieg przez p/1/ofkf".

SŁOTO USTY
Domaga sSę licencji 
Dla własnej elokwencji

KONESER
Znał kultur sfery rozliczne 
Z wyjątkiem... pedagogicznej.

ZONA ZWIERZCHNIKA
Gdy mąż żony przełożonym 
Korzyść to dla szkoły.
Więcej środków na pomocą 
Lecz i dwa cokoły...

AS-Ka

NIEDOPATRZENIE
Niekiedy błąd popełnia góra, 
Biorąc waleta za króla.

Stanisław Moeank)
JAK DOJSC DO STANOWISKA

W drodze do władzy 
dobrze sobie radzi 
kto wie, gdzie kadzić.

Sofia S-sEk
PRZYJACIELSKA RADA

Zanim ruszysz w tany 
Spraw „co jest grane”.

ZMgisfew Hoiodinlr

MYŚLI TAKIE SOBIE
Niektórzy bywają mądrzy po szko­

dzie, inni przed... przeszkodą. Naj­
mniej jest mądrych przed szkodą.

To nie czas wlecze się w trakcie posie­
dzeń, to posiedzenia wloką się w czasie.

Niejeden często mówi: „Dałbym sobie 
głowę uciąć".' Czyżby uważał tę część swe­
go ciała za najmniej wartościową?

Wiesław Ctermak
O niektórych nauczycielach się słyszy, o 

niektórych się mówi, a tylko niektórych się 
widzi.

Niektórzy usiłują klasyfikować nauczy­
cieli tak jak klasyfikuje się grunty.

Jedni urabiają grunt, drudzy urabiają 
ręce.

•Saaisław MocarskS
Przeważnie eł strzelają byki, którzy nie 

mogą trafić w sedno.
Wszystko donosił, by nłcsego nie dźwigać.

Wltóysław Włodarczyk


